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W Słupskiem wcześniej i po nowemu

Plony małych żniw sypią się

do elewatorów „PZZFI

(Inf. wł.) O około dwa tygodnie wcześniej ni i zazwyczaj roz­
poczęły się w woj. słupskim małe żniwa. W ub. tygodniu do magazy­
nów Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Zbożowo — Mły­
narskiego „PZZ" przywieziono pierwsze partie dostaw rzepaku i 
jęczmienia. Obecnie ziarno sypie się coraz bardziej wartkim strumie­
niem, chociaż nie należy oczekiwać, aby piony były większe niż w ub. 
roku. Susza zrobiła swoje.

Tymczasem kampania skupu — jak 
poinformował nas Kazimierz Mora, 
zastępca dyrektora WP PZM „PZZ" w 
Słupsku ds. handlowych — rozpo­

czyna się na nowych zasadach, wyni­
kających z demonopolizacji tegoż 
skupu oraz ze zniesienia obowiązku 
kontraktacji zbóż. Nie powoduje to

jednak istotnych zmian w sieci maga­
zynów „PZZ" oraz GS „SCh", a więc i 
szlaki przewozów ziemiopłodów bę­
dą podobne do ubiegłorocznyh. War­
to jednak dodać, iż słupskie „PZZ" 
rozpoczynają tegoroczny skup ze 
zwiększoną o ponad 6 tys. ton zboża, 
pojemnością magazynów dzięki roz­
budowie spichrza w Lubowidzu koło 
Lęborka.

(dokończenie na str. 2)

Kongres uczonych polskiego 
pochodzenia

18 bm. w Warszawie, Katowicach i Łodzi zakoń­
czyły się dwudniowe posiedzenia zespołów pro­
blemowych lii Kongresu Uczonych Polskiego Po­
chodzenia. Przed jego uczestnikami są jaszcze 
sesje planarne, które odbędą się w Krakowie w 
środę I czwartek.

Festiwal polonijnych 
zespołów

W Rzeszowie nastąpiło wczoraj uroczysta ot­
warcie VIII Światowego Festiwalu Polonijnych 
Zespołów Folkloryatyoznyoh, Po oficjalnym po­
witaniu polonijnym gośolom wręczono symboli­
czne klucze od bram miasta. Odbył się koncert 
inauguracyjny, na program którego dożyło się 
muzyka polska Inspirowana folklorem.

Kurs dla nauczycieli 
szkół polskich w ZSRR

W krakowskiej Wyższej Szkole Pedagogicznej, 
po raz pierwszy w jej historii, rozpoozął się kurs 
języka polskiego dla cudzoziemców. Tegoroczne 
zajęcia przeznaczone są wyłącznie dla nauczycieli 
szkól polskich działających w republikach: Ukraiń­
skiej, Białoruskiej I Litewskiej.

Dwa hotele powstaną 
w Poznaniu

W Poznaniu parafowano wstępną umowę o 
założeniu spółki, której celem jest budowa I eks­
ploatacja w stolicy Wielkopolski dwóch nowo­
czesnych hoteli. Udziałowcami są przedsiębiorst­
wo AY Inveatement LTD z siedzibami w Izraelu I 
W. Brytanii oraz — ze strony polskiej — przed­
siębiorstwo turystyczne „Przemysław", a także 
„Domar" I „Arpls" w Poznaniu,

Po raz siódmy 
„Piknik country"

28 bm. rozpocznie się siódma edycja festiwalu 
muzyki country and western — „Piknik country — 
Mrągowo 89". W tegorocznym pikniku udział 
weźmie 17 zespołów I solistów polskich I za­
granicznych.

Gwałtowny sztorm lipcowy

Tylko część floty jest 
sprawna technicznie

sw

Rozmowy na temat zbrojeń
W Genewie kontynuowana jest jedenasta runda 

rozmów radziecko-amerykańskich na temat zbro- 
A jeń jądrowych i kosmicznych. Delegacje prowadzą 
V prace związane z przygotowaniem projektu układu 

o 50-procentowej redukcji strategicznych zbrojeń 
ofensywnych. Punkt wyjścia stanowią ustalenia 
osiągnięte na szczytach radziecko-amerykańskich 
w Waszyngtonie (1987 r.) i w Moskwie (1988 r.).

Sekretarz generalny ONZ 
z wizytą w Namibii

We wtorek przybędzie do Namibii z 3-dniową 
wizytą sekretarz generalny ONZ Javier de Cuellar. 
Przed odlotem z Lizbony w poniedziałek wieczo­
rem sekretarz generalny ONZ wyraził nadzieję, że 
wszystkie zainteresowane strony dołożą starań, 
aby planowane na 1 listopada wybory do zgroma­
dzenia konstytucyjnego Namibii i proces tworze­
nia niepodległego państwa odbyły się bez prze­
szkód.

Znów strajk kolejarzy
Już po raz piąty brytyjscy kolejarze zorganizo­

wali we wtorek jednodniowy strajk, który ponow­
nie sparaliżował transport kolejowy na terenie 
Wysp Brytyjskich. Strajk ogtefezono po załamaniu 
się w poniedziałek wieczorem rozmów przedsta­
wicieli Krajowego Związku Zawodowego Koleja­
rzy z zarządem kolei, ponieważ — zdaniem związ­
kowców — oferowana przez pracodawców 8 
proc. podwyżka płac jest niewystarczająca.

Aerofłot przystępuje 
do IATA

Aerofłot zwrócił się z oficjalną prośbą o przyjęcie 
w poczet członków Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Transportu Powietrznego (IATA). W 

^ genewskiej siedzibie organizacji przekazano we 
W' wtorek odpowiednie dokumenty.

Wulkan u stóp wulkanu
Na stokach Wezuwiusza, niedaleko od Neapolu 

w miejscowości Ercolano, w fabryce ogni sztucz­
nych doszło do eksplozji. Dwie osoby — kobieta i 
mężczyzna zginęły w wyniku eksplozji, trzy inne 
zostały ranne, kilku robotników uważa się za 
zaginionych bez śladu.

Inf. wł.) Już od pięciu dni rybacy 
Wybnsża środkowego przeby­
wają w portach. Wyjątkowo dłu­
go trwa lipcowy sztorm.

Wczoraj jeszcze nie było pewności, 
czy późnym wieczorem kutry rybackie 
wypłyną w morze. Radiowa prognoza 
zapowiadała nadal wiatry północ­
no-zachodnie o prędkości 6—-7 sto­
pni w skali Beauforta, bardzo nie­
przyjemne, uniemożliwiające prowa­
dzenie połowów. Ale odbierane w 
„Kutrze" w Darłowie mapki pogodo­
we zapowiadały nadejście wyżu i ra­
dykalną poprawę pogody. Dopiero

późnym wieczorem rybacy mieli za­
decydować, czy wyruszą na łowiska, 

Jak zwykle w porze letniej, w pol­
skiej strefie Bałtyku niezłe wyniki mo­
żna osiągnąć tylko w połowach śle­
dzi, Prawie wszystkie kutry mają na 
pokładach sieci do połowu tych ryb. 
Tylko 4 kutry z Darłowa i 2 z „Kora­
bia" w Ustce wczoraj przebywały w 
portach na Bornholmie, gdzie wyła­
dowały złowione wcześniej dorsze.

W pierwszej połowie lipca, jeszcze 
przed sztormem, połowy rybaków z 
Kołobrzegu, Darłowa i Ustki były 
jak na tę porę roku — zadawalające.

(dokończenie na str, 2)

Instytut „Worldwatch" o konfliktach

120 wojen — 20 min zabitych
> Waszyngton (PAP). Wydatki na cele 
wojskowe wszystkich państw od zakoń­
czenia drugiej wojny światowej —~jak 
podaje amerykański instytut „World­
watch” — osiągnęły astronomiczną 
kwotę 17.5 tryliona dolarów. W tym 
czasie mieszkańcy Ziemi byli świad­
kami 120 konfliktów zbrojnych, w któ­
rych zginęło 20 min ludzi.

Tylko w latach osiemdziesiątych —

twierdzy autorzy raportu — rozgorzały 
płomienie 22 konfliktów zbrojnych, a 
ich ofiarami padała głównie ludność 
cywilna. 85 proc. zabitych w działa­
niach wojennych stanowili niewojsko­
wi.

We wszystkich armiach świata od­
bywa służbę wojskową 29 min osób, a 
dalszych 19 min jest zatrudnionych w 
przemyśle zbrojeniowym — informuje 
„Worldwatch”.

Zgromadzenie Narodowe Oświadczenie 
wybiera prezydenta W, Jaruzelskiego

19 lipca o godz. 15 rozpoczyna obrady Zgromadzenie Narodowe. Na 
porządku dziennym jeden punkt: wybór prezydenta PRL.

Zgromadzenie Narodowe (czyli połączone izby Sejmu i Senatu) działać 
będzie zgodnie z zasadami ustalonymi w regulaminie, który ma ono samo 
uchwalić na wstępie swych obrad. We wtorek projekt tego regulaminu 
znajdował się jeszcze na etapie uzgodnień międzyklubowych.

Oto niektóre punkty projektu:
Obrady Zgromadzenia Narodowego są jawne. Obradom przewodniczy 

marszałek Sejmu. Do prawomocności uchwał Zgromadzenia Narodowego 
konieczna jest obecność co najmniej połowy ogólnej liczby członków zgroma- \ 
dzenia. Kolejny punkt dotyczy zgłaszania kandydatur na urząd prezydenta. Za 
ważne uważa się zgłoszenie podpisane przez co najmniej jedną czwartą ogólnej 
liczby członków zgromadzenia. Po przyjęciu protokołu z przebiegu wyborów 
przewodniczący zarządzi przerwę w obradach w celu zawiadomienia Rady 
Państwa oraz nowo obranego prezydenta PRL o dokonanym wyborze. O 
godzinie oznaczonej przez przewodniczącego — Zgromadzenie Narodowe 
wznowi obrady dla odebrania ślubowania od wybranego prezydenta, według 
roty przewidzianej w konstytucji.

(PAP)

Przewodniczący Rady Państ­
wa, i sekretarz KC PZPR, Woj­
ciech Jaruzelski w dniu 18 lipca 
br. na posiedzeniu Klubu Posels­
kiego PZPR stwierdził co nastę­
puje:

30 czerwca oświadczyłem, że rezy­
gnuję z ubiegania się o urząd prezy­
denta Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Komitet Centralny oraz Klub 
Poselski PZPR zwróciły się wówczas 
do mnie o ponowne rozważenie tej 
decyzji.

(dokończenie na str. 2)

Przed urynkowieniem gospodarki żywnościowej

W CZERWCU br. do produkcji masła (28380 
ton) z budżetu państwa dopłacono ponad 
37 mld zł. Oznacza to w praktyce, że cena 

detaliczna 1 kg masła jest zaniżona średnio o ok. 
1320 zł. Podobnie jest w przypadku większości 
artykułów żywnościowych. Do każdego kilograma 
np. polędwicy sopockiej dotacja wynosi aż 3800 zł, 
do kiełbasy litewskiej — 960 zł, do mięsa wiep­
rzowego — 1086 zł, do mąki pszennej — 151 zł i 
kaszy jęczmiennej — 166 zł.

W porównaniu z czerwcem ub. roku dotacje wzrosły 
średnio ponad dwukrotnie, a w niektórych przypadkach 
nawet czterokrotnie. Np. do produkcji serów dojrzewają­
cych podpuszczkowych w czerwcu ub. roku dopłacono z 
budżetu państwa blisko 2,5 mld zł, a w czerwcu br. — już

ok. 9 mld zł. Wyjątkiem jest cukier, którego cena po 
ostatnich podwyżkach rekompensuje koszty. Mimo to 
utrzymano dotację doi kg w wysokości — 80 zł (w ub. r. 
95 zł), traktując ją jako zaliczkę na konto rosnących 
kosztów produkcji, transportu itp.

Utrzymywanie tak wysokich wydatków na produkcję 
żywności stanowi dla budżetu państwa ogromne ob­
ciążenie, zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwagę rosnący 
deficyt. Za urynkowieniem gospodarki żywnościowej są 
również rolnicy, kwestionujący zbyt niskie ceny skupu 
płodów rolnych.

(dokończenie na str. 2)

Błyskawiczna 
sonda „Głosu"

Jak nas 
widzą...
(Inf. wł.) O tym, że na Wybrzeżu 

środkowym szczyt sezonu turystycz­
nego, przekonują się każdego dnia nie 
tylko mieszkańcy miejscowości nad 
samym morzem. Turystów i wczaso­
wiczów spotyka się również na uli­
cach Koszalina. Na każdym z parkin­
gów stoją samochody z rejestracjami 
wszystkich województw. Przez ostat­
nie kilka dni pogoda nie sprzyja opa­
laniu, a w czasie deszczu nie tylko 
dzieci się nudzą... Jednodniowy „wy­
pad" do stolicy województwa stano­
wi więc swego rodzaju atrakcję.

Jak letni goście widzą Koszalin w 
czasie wakacji? — to pytanie zadaliś­
my na ulicy kilku przypadkowym 
wczasowiczom.

— W Koszalinie jestem po raz pier­
wszy— mówi Stanisława Lisiecka 
z Konina.

(dokończenie na str. 2)

ZSRR: Strajk
górników Donbasu

Moskwa (PAP). Jak poinformowała 
agencja TASS, w poniedziałek prze­
rwali pracę górnicy 6 kopalń w mieś­
cie Makiejewka (Donbas, Ukraina).
Po ogłoszeniu strajku wysunęli oni postu­
laty, których spełnienie wymaga zarówno 
działań władz miejscowych, jak i rządu 
radzieckiego. Chodzi o zwiększenie przy­
sługujących górnikom urlopów, dodatko­
we wynagrodzenie za pracę na zmianach 
nocnych, ulepszenie rozwiązań emerytal­
nych itp.

Postulaty wysunięte przez ponad 2 ty­
siące strajkujących górników dotyczą rów­
nież redukcji biurokratycznego aparatu za­
rządzania, przyspieszenia realizacji progra­
mu budownictwa mieszkaniowego, popra­
wy sieci usług w osiedlach górniczych i 
poprawy warunków życia rodzin górni­
czych.

Przedstawiciele załóg, które przerwały 
pracę, zorganizowali wiec, podczas które­
go porządek zapewniała straż robotnicza 
wspólnie z milicją.

Nadal strajkuje ponad 100 tys. górników 
Kuzbasu.

Zatrzymanie reaktorów
Moskwa (PAP). W zakładzie w ob­

wodzie czelabińskim, który dotychczas 
produkował pluton, niebawem wytwarza­
ne będą światłowody—nośniki gigantycz­
nej ilości informacji. Metalowe konstrukcje 
reaktora zostaną zdemontowane — pisze 
dziennik „Prawda".

Dziennikarz „Prawdy", który przebywał 
w tym obiekcie przemysłu obronnego in­
formuje, że w przyszłym miesiącu prze­
stanie on pracować. Jest to już trzeci z kolei 
reaktor, który będzie zatrzymany. W przy­
szłym roku staną dwa kolejne.
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Gdzie 
można za­
mienić 100 
zf „ na mi­
lion? Tylko 
w loterii 
„Głosu Po­
morza" i 
„Zbliżeń"!
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Wielu rolnikom uda/o się sprzątnąć skoszone i wyschnięte siano przed 
ulewnymi deszczami ostatnich dni. Na potach woj. słupskiego można było 
zaobserwować, jak przy zwózce siana pracowały caie rodziny. Tak było. np. we 
Wrześnicy. gm. Sławno, gdzie zwożono siano Stanisława Pionki (Na zdjęciu).

(bz)
, Fot. Zbigniew Bielecki
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Pod przewodnictwem Andrze­
ja Gduli i Jacka Kuronia obrado­
wał zespół interwencyjny komi­
sji porozumiewawczej okrągłe­
go stołu.

Zespół potwierdził konieczność pi­
lnej realizacji ustaleń podjętych pod­
czas spotkania przedstawicieli służby 
zdrowia ze stroną rządową w dniu 14 
lipca br. W tych kwestiach, Rada 
Ministrów na swoim posiedzeniu w 
dniu 17 bm. podjęła stosowne decy­
zje m. in. gwarantujące wypłatę na 
początku sierpnia dwóch zaliczek po 
28 tys. złotych za lipiec i sierpień na

poczet wzrostu płac z tytułu realizacji 
ustawy o kształtowaniu płac w sferze 
budżetowej z dn. 31.01.89 r.

Zespół interwencyjny zapoznał się 
również z informacjami dotyczącymi 
konfliktów i napięć na tle płacowym 
w różnych środowiskach i regionach 
kraju.

Przedmiotem obrad zespołu były 
także problemy związane z trybem 
konsultacji programu urynkowienia 
gospodarki żywnościowej oraz kwes­
tia wniesienia pod obrady parlamentu 
niezbędnej korekty ustawy budżeto­
wej. (PAP)

Koszalin: Czego tu nie ma? 
Słupsk: Tym razem zwiedzamy pasaż

(Inf. wł.) Stało się! W budkach z mię­
sem ceny poszły w górę. Przez ostatnie 
kilka tygodni utrzymywały się na niezmie­
nionym poziomie, nie reagując na odmie­
niane we wszystkich przypadkach słowo 
urynkowienie. Aż do wczoraj. Na szybach 
trzech kiosków powitały kupujących nowe 
kartki z cenami. Schab kosztuje teraz 4500 
za kilogram, karkówka niewiele mniej, bo 
4300, łopatka — 2800, boczek — 1900, a 
golonka — 1500. Czy to drogo czy tanio? 
Zależy od punktu widzenia. Na targowis­
kach Warszawy w miniony poniedziałek za 
kilogram wolnorynkowego schabu żądano 
od 6 do 8 tysięcy. Zatem u nas taniej; Ale z 
kolei w Inowrocławiu i Chełmie w tym 
samym dniu schab kosztował nie więdej niż 
2—2,5 tys. złotych. Zatem — u nas drogo. 
Oba wnioski do niczego nie prowadzą.

Trzeba jeszcze posłuchać pana zachęcają­

cego przez targowiskowy megafon do za­

kupu w kiosku numer cztery. Sprzedający

Na targowiskach

„wyłamał się" z podyktowanych przez po­
zostałych rolników cen i oferował rąbankę 
przeciętnie o dwieście-trzysta złotych ta­
niej. Nic dziwnego, że tam właśnie usta­
wiali się klienci. Na ogół w targowisko­
wych doniesieniach informujemy wyłącz­
nie o tym co można kupić. Dziś wyłamuje­
my się z tej reguły. Warto zauważyć czego 
nie ma i nie było. Nie zdarzyło mi się jeszcze 
zauważyć, aby sprzedawano tu po cenach 
wolnorynkowych wołowinę i cielęcinę.

Nie widać też baraniny.
Strugi lejącego deszczu spowodowały 

wczoraj, że na targowisku zjawiło się zna­
cznie mniej sprzedawców i kupujących. 
Tydzień temu nie można było się przecis­
nąć między wprost na ziemi rozłożonymi 
towarami, wczoraj natomiast wiele stołów 
było pustych. Ci, którzy się zjawili, trzymali 
z obawy przed zamoknięciem towar w 
walizkach. Nadal królują bawełniano-ko- 
ronkowe bluzki prosto z Tajlandii. Hand­
larze cenią je po 24 tysiące złotych za 
sztukę. Mają pełną gamę kolorów. Takie 
same bluzki, także z tajlandzkiego importu 
oferuje koszaliński „Gallux". Uspołecznio­
ny handel przegrywa z rzutkimi handlarza­
mi.

(dokończenie na str. 2)

Lenistwo idzie tak woino. że bieda je doga­
nia. (Benjamin Franklin)

Imieniny — Alfredy. Wodzisława

1979 — w Nikaragui zwyciężyła rewolu­
cja ludowa

1975 — dobiegł końca wspólny radziec- 
ko-amerykański lot kosmiczny

1918 —■* załamanie się ofensywy niemiec­
kiej pod Marną

1893 — urodził się Włodzimierz Majako­
wski, poeta radziecki

1712 — zakończyła się kolejna wojna 
Francji z Anglią

Słońce wschodzi o 4.42, zachodzi o
21.14.

Na Pomorzu Środkowym będzie zachmurzenie 
duże z przejaśnieniami. Przelotne opady deszczu. 
Temperatura maksymalna w dzień 15 st. Wiatr 
dość silny, porywisty, północno-zachodni, (s)
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Posiedzenie Centralnej " Współdziałania
18 bm. w gmachu CK SD odbyło się posiedzenie 

Centralnej Komisji Współdziałania — PZPR, ZSL, 
SD, Pax, UChS, PZKS.

W posiedzeniu uczestniczyli m. in.: 
ze strony PZPR: Wojciech Jaruzelski 
ze strony ZSL: Roman Malinowski 
ze strony SD: Jerzy Jóźwiak
ze strony stowarzyszenia Pax — Zenon Körnender, ze 

strony UChS — Kazimierz Morawski i ze strony PZKS — 
Stanisław Dziubak.

Komisja rozpatrzyła problemy związane z kształtowa­
niem najwyższych władz państwowych PRL 

Wojciech Jaruzelski poinformował komisję o wyrażeniu 
zgody na kandydowanie na funkcję prezydenta Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Komisja odniosła się z pełną 
aprobatą i poparciem do decyzji Wojciecha Jaruzelskiego.

Zapoznano się także z projektem porozumienia w spra­
wie koalicyjnego współdziałania. Porozumienie to ma 
zapewnić nową jakość i wyższą efektywność w stosun­
kach między wszystkimi jego uczestnikami. (PAP)

Oświadczenie W. Jaruzelskiego
(dokończenie ze str. 1)

Zaistniały również, kolejne fakty i wyni­
kające z nich nowe okoliczności. Poparcia 
mojej kandydaturze udzielił Naczelny Ko­
mitet Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego i Centralny Komitet Stronnictwa De­
mokratycznego oraz kierownictwa stowa­
rzyszenia Pax, Unii Chrześcijańsko-Społe- 
cznej. Polskiego Związku Katolicko-Spo- 
łecznego. Znane stanowisko zajęli człon­
kowie Rady Konsultacyjnej przy przewod­
niczącym Rady Państwa oraz Rada Wojs­
kowa Ministerstwa Obrony Narodowej. 0- 
trzymałem w tej sprawie wiele rezolucji od 
organizacji i instancji partyjnych, organiza­
cji społecznych, związkowych, stowarzy­
szeń, oraz bardzo liczne listy obywateli. 
Znanych mi jest wiele dpinii i wypowiedzi 
osób o uznanym społecznie autorytecie. 14 
bm. spotkałem się z klubami parlamentar­
nymi koalicji. Wczoraj zaś odbyłem spot­
kanie z członkami Obywatelskiego Klubu 
Parlamentarnego. /

Wypływające z tych wydarzeń, faktów i 
okoliczności wnioski są zróżnicowane.

Dominują bardzo liczne, częstokroć ser­
deczne wyrazy zachęty, zaufania i popar­
cia. Ale i utrzymują się opinie negatywne, 
nierzadko formułowane nawet w sposób 
emocjonalny. Uważam to za zrozumiałe, 
nieodłącznie związane z otwartością i de­
mokratyzacją życia politycznego.

Wśród argumentów, którymi skłaniano 
mnie do zmiany decyzji, przeważają takie, 
których trudno mi nie wziąć pod uwagę. 
Wskazywano na potrzebę zachowania cią­
głości w funkcjonowaniu państwa, wyra­
żano troskę o jego stabilność. Znalazły 
silny wyraz aspekty międzynarodowe. Po­
wszechnie akcentowano, że uchylanie się 
od odpowiedzialności w tak szczególnym 
momencie byłoby sprzeczne z powinnoś­
cią polityka i żołnierza, z logiką mojej 
służby społecznej ostatnich lat.

"'Z różnych względów nie jest to decyzja 
dla mnie łatwa.

Postanowiłem jednak — po wszech­
stronnym rozważeniu wszystkich faktów i 
okoliczności oraz kierując się wyłącznie 
poczuciem obowiązku — przyjąć propozy­
cję wszystkich ugrupowań koalicyjnych i

wyrazić zgodę na kandydowanie na urząd 
prezydenta Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. '

Informuję też, że jeśli Zgromadzenie Na­
rodowe powierzy mi tę wielce zobowiązu­
jącą i zaszczytną funkcję, to na jej speł­
nianiu skupię swą działalność.

Jednocześnie — mając świadomość, że 
wynik głosowania w Zgromadzeniu Naro­
dowym może być dla mnie niekorzystny — 
proszę, aby w razie powstania takiej sytua­
cji znalazła niezbędne poparcie kandydatu­
ra gen. Czesława Kiszczaka. (PAP)

Spotkanie W. Jaruzelskiego 
z marszałkami Sejmu 

i Senatu

Przewodniczący Rady Państwa Woj­
ciech Jaruzelski spotkał się z marszał­
kiem Sejmu Mikołajem Kozakiewiczem 
i marszałkiem Senatu Andrzejem Stel­
machowskim. W rozmowie generał poi­
nformował o zmianie swej decyzji podjęcia 
się kandydowania na urząd prezydenta 
PRL.

Oświadczenie Czesława Kiszczaka
Członek Biura Politycznego KC 

PZPR, minister spraw wewnętrznych, 
generał broni Czesław Kiszczak, przeka­
zał Polskiej Agencji Prasowej następu­
jące oświadczenie:

Zgodę gen. armii Wojciecha Jaruzels­
kiego na kandydowanie na urząd prezy­

denta Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej przyjmuję z głęboką satysfakcją. 
Wielokrotnie w tym również w wywia­
dzie dla PAP z 2 bm., a także podczas 
wielu rozmów i spotkań, dawałem wy­
raz swemu przeświadczeniu, że jest to 
najlepsza z możliwych kandydatur na tę

zaszczytną, lecz wielce odpowiedzialną 
funkcję państową.

Proszę tych wszystkich, którzy w 
przypadku formalnego wysunięcia mo­
jej kandydatury mieli zamiar na nią gło­
sować, aby oddali swe głosy na kan­
dydaturę Wojciecha Jaruzelskiego.

(PAP)

Zebranie Klubu PZPR
:4r*Uuv

Wojciech Jaruzelski oświadczył 18 bm. na żebraniu Klubu Posel­
skiego PZPR, że po wszechstronnym rozważeniu wszystkich faktów i 
okoliczności oraz kierując się wyłącznie poczuciem obowiązku po­
stanowił przyjąć propozycję wszystkich ugrupowań koalicyjnych i 
wyrazić zgodę na kandydowanie na urząd prezydenta PRL. (Treść 
oświadczenia zamieszczamy oddzielnie).

Zebranie klubu rozpoczęło się od 
informacji Mariana Orzechowskiego 
o przebiegu spotkań Wojciecha Jaru­
zelskiego z klubami koalicyjnymi.

Następnie M. Orzechowski nawią­
zał do spotkania W. Jaruzelskiego z 
Obywatelskim Klubem Parlamentar­
nym. Powiedział, że stało się ono 
lekcją dialogu przywódcy partii z klu­
bem opozycyjnym. Była to ważna 
próba przełamania psychologicznej 

' bariery nieufności, próba współżycia 
koalicji i opozycji.

5,5-godzinne spotkanie z OKP, 
które rozpoczęło się od powściągli­
wego powitania ze strony tego klubu 
— zakończyło się brawami dla gene­
rała, stwierdził M. Orzechowski. W 
toku tego ważnego spotkania kilka­

dziesiąt osób zgłosiło się do zadawa­
nia pytań; wielu nie zdołało zabrać 
głosu ze względu na późną porę. 
Problematyka pytań była bardzo sze­
roka: młodość generała w ZSRR, rok 
1968 i rok 1970, stalinizm i drogi jego 
wykorzeniania, okres stanu wojenne­
go, proces wdrażania reform i ich 
kalendarz, samorząd terytorialny, są­
downictwo, nomenklatura itd. Od 
swej połowy — spotkanie przebiega­
ło już w innej atmosferze niż na po­
czątku, jak gdyby przekroczona zo­
stała pewna bariera, co odczuwało się 
również w tonacji i klimacie pytań 
oraz wypowiedzi.

W sumie — spotkania z klubami 
stworzyły nowe fakty i zjawiska, które 
powinny mieć wpływ na decyzję Woj­
ciecha Jaruzelskiego — powiedział

Jak nas widzą
(dokończenie ze str. 1)

— Miasto sprawia bardzo sympatyczne wraże­
nie. Na razie widziałam centrum i odwiedziłam 
kilka sklepów. Wprawdzie nie nastawiam się na 
wielkie zakupy, jednak jeśli znajdę coś ciekawego i 
niedrogiego to z pewnością kupię. Dotychczas 
wydałam pieniądze na widokówki i dwie płaskie 
baterie...

Waldemara Grzywacza z Inowrocławia
spotkaliśmy przed sklepem „Foto-Optyki".

— Jestem zawziętym fotoamatorem i oczywiś­
cie nad morze przyjechałem z aparatem. Miałem

nadzieję, że w Koszalinie uda mi się kupić choćby 
jedną rolkę czarno-białego filmu. Niestety, w tutej­
szym sklepie fotograficznym panuje taka sama 
posucha jak w Inowrocławiu. Na pocieszenie 
udało mi się kupić mleczną żarówkę do powięk­
szalnika. I jeszcze jedna uwaga z innej beczki: otóż 
jestem wielkim smakoszem ryb. Myślałem, że 
przynajmniej tu najem się do woli smażonych ryb. 
Długo chodziłem po ulicach i udało mi się znaleźć 
jedną tylko smażalnię. Cóż z tego, skoro oferowa­
no tam oprócz śledzia w oleju jedynie smażonego 
mintaja. Nie wyglądał zbyt apetycznie, więc zrezy­
gnowałem. Wydaje mi się, że Koszalin leży bardzo 
daleko od morza...

zawieszenia * 
cen urzędowych

(dokończenie ze str. 1)
Przekonanie to spowodowało zablokowanie dostaw 

żywca w czerwcu br. W miesiącu tym skupiono niewiele 
ponad 130 tys. ton żywca, czyli o ok. 34 proc. mniej niż w 
maju br. Dopiero w pierwszych dniach lipca, po decyzji 
Ministerstwa Finansów o wprowadzeniu premii za ter­
minowe dostawy, dzienny skup wrócił do normalnego 
poziomu — 6—7 tys. ton.

Szacuje się, że wraz z urynkowieniem gospodarki żyw­
nościowej średnie ceny skupu płodów rolnych wzrosną o 
kilkadziesiąt procent. Zostaną też zlikwidowane ceny 
urzędowe, które zastąpią ceny rynkowe, czyli umowne. 
Mimo to proponuje się utrżymanie jednolitych cen na 
podstawowe gatunki artykułów żywnościowych np. na 
chleb, masło śmietankowe, chude mleko i twaróg oraz na 
mąkę pszenną poznańską. Pozostałe — kształtować bę­
dzie rynek.

Przez Ministerstwo Finansów forsowana jest również 
nowa koncepcja tzw. ceny dnia. Ekspertom tego resortu 
chodzi o to, by w danej miejscowości przedsiębiorstwo 
handlowe np. „Społem" sprzedawało towary po jednolitej 
cenie. Byłoby to — ich zdaniem — wskazane szczególnie 
na początku. Boją się oni, że klienci nie przyzwyczajeni do 
nowej sytuacji mogliby się czuć — ponoć—pokrzywdzeni 
kupując np. w jednym sklepie drożej, a w drugim taniej lub

Na targowiskach
(dokończenie ze str. 1)

A to z tego prostego powodu, że żąda za 
nie o dwa tysiące więcej, a poza tym ma je 
tylko w jednym białym kolorze. Jak na 
dłbni widać tu co może konkurencja i co się 
komu opłaca.

Sztuka kupowania robi się coraz trud­
niejsza. Niektórych serce boli, gdy prze­
płacają dwa tysiące, a co mają mówić ci, 
którzy przepłacają znacznie więcej? Na 
targowisku można kupić dywany krajowej 
produkcji w cenie przeciętnie 350 tysięcy. 
Dzień wcześniej widziałam w sklepie przy 
ul. Zwycięstwa dywany z tej samej fabryki o 
połowę tańszel Ale nie wystarczyło mieć 
przy sobie gotówkę. Do tego potrzebne są 
talony za sprzedaną makulaturę. Ile ton 
makulatury należy zebrać, aby kupić dy­
wan?!

To zadanie dla ucznia szkoły podstawo­
wej, która uczyłaby praktyczności i przygo­
towywała do życia. Mały Jasio musiałby 
rozwiązać proste zadanie. Skoro za 10 kilo 
makulatury otrzymuję talon wartości ty­
siąca złotych, to ile makulatury muszę ze­
brać, żeby kupić dywan?

No, ale nie do wszystkiego potrzebna 
jest zbiórka starych gazet. Na targowisku 
trafiają się rozmaite okazje. Wczoraj w 
ajencyjnym kiosku pojawiły się zwyczajne 
mydła polskiej produkcji, których na próż­
no szukać w drogeriach. Czy trzeba doda­
wać, że nikt nie kupował po jednej sztuce? 
Na targowisku ma też swoją budkę koło­
brzeska Spółdzielnia „Weneda". Również 
tutaj można czasem coś upolować. W ubie­
gły wtorek trudno było się dopchać do 
okienka, bo akurat przywieziono bluzki, 
sweterki i dresy. Nikogo z kupujących nie 
zrażało to, że wszystkie wyroby były wyłą­
cznie w cytrynowym kolorze. Wystarczyło, 
że były relatywnie tanie. Wczoraj nie było 
świeżej dostawy, toteż i utarg mniejszy.

Wczoraj na targowisku bardzo skromna 
była oferta towarów pochodzących z NRD, 
chociaż samochodów z rejestracją DDR 
było sporo. Ci, którzy przyjechali raczej 
kupowali niż sprzedawali. Więcej nato­
miast niż zwykle było turystów-sprzedaw- 
ców ze Związku Radzieckiego. Nasi sąsie- 
dzi wiedzą czego brak na rynku i przywożą 
po konkurencyjnych cenach pościel, cze­
koladę i kawę. Te artykuły wprawdzie także 
znajdują się w naszych sklepach, ale po

w godzinach rannych płacąc za zakupy więcej niż pod 
koniec sprzedaży — co jest zjawiskiem normalnym i 
powszechnym w dobrze funkcjonujących systemach gos­
podarczych.

Ceny dnia — twierdzą owi eksperci, którzy — jak widać 
— niechętnie odchodzą od ręcznego sterowania — moż­
liwe są do wprowadzenia, pod warunkiem ustanowienia 
wysokich marż wynikowych. Dałyby one pole manewru 
do wyrównywania cen towarów, kupowanych po różnych 
cenach zbytu. Zgodnie z tą koncepcją trudno przyjąć 
założenie, by zaopatrywać się w artykuły tylko u jednego 
producenta. Reasumując więc proponuje się zasadę: różne 
ceny zbytu, ale jednolite ceny dnia dla klientów. Docelo­
wo handlowcy będą zainteresowani kupowaniem towa­
rów od najtańszych producentów, bo zostanie im do 
dyspozycji wyższa marża.

W przyszłości (zakładając, że urynkowienie gospodarki 
żywnościowej spowoduje wzrost produkcji) pod ochroną 
przed monopolistami znajdą się też rolnicy. W punktach 
skupu mają bowiem obowiązywać tzw. gwarantowane, 
minimalne ceny skupu. Dowolność będzie więc dopusz­
czalna „w górę", ale nie poniżej tego ustalonego minimal­
nego pułapu, gwarantującego rolnikom opłacalność pro­
dukcji. (PAP)

Gwałtowny sztorm lipcowy
(dokończenie ze str. 1)

Rybacy z „Kutra" w Darłowie od począt­
ku miesiąca złowili blisko 650 ton ryb (w 
tym 600 ton śledzi), „Korabia" w Ustce — 
około 800 ton, a „Barki" w Kołobrzegu — 
prawie 1200 ton. Flota „Barki" miała nie­
wielkie straty czasu na bezproduktywne 
przeloty między łowiskami i portem, ponie­
waż część ryb wyładowywała w morzu na 
dzierżawiony przez przedsiębiorstwo traw- 
ler-przetwórnię. Na wielkość połowów 
wpłynęła także eksploatacja 7 kutrów koło­
brzeskich na wodach Norwegii.

Plany lipcowe przedsiębiorstw państ­
wowych na Wybrzeżu Środkowym są ra­
czej skromne, ponieważ tradycyjnie mie­
siąc ten wykorzystuje się na remonty floty. 
Np. w „Kutrze" w Darłowie aż 9 statków

(30 proc. stanu floty) stoi w porcie w 
remontach lub z braku rybaków. Nadal 
bowiem trwa odchodzenie rybaków z za­
wodu.

Według informacji „Korabia" w Ustce,, 
śledzie łowione w lipcu są dobrej jakości, 
przeważnie mieszczą się w klasie ryb du­
żych. Przedsiębiorstwo to nie odczuwa 
kłopotów ze sprzedażą tych ryb, choć w 
latach Ubiegłych takie perturbacje były na­
gminne. Większość śledzi kupują zakłady 
wytwarzające konserwy rybne.

Dorsze latem są trudne do złowienia, 
bytują przeważnie w rozproszeniu. Tylko 
kilka statków z każdego przedsiębiorstwa 
w okresie letnim poszukuje dorszy, a cały 
połów tych ryb wędruje na rynki dewizo­
we. Pojawiające się czasem w sklepach 
dorsze pochodzą od rybaków przybrzeż­

nych, choć i oni najczęściej te ryby sprze­
dają właścicielom stołówek wczasowych i 
smażalni ryb. (jn)

★ ★ ★ v

Wczoraj w godzinach popołudniowych i 
wieczornych siła wiatru w pasie nadmors­
kim wynosiła 10 a w porywach nawet 11 
stopni w skali Beauforta. Wichura wyrzą­
dziła wiele szkód w Kołobrzegu: połama­
nych zostało kilkadziesiąt wiekowych 
drzew w parku nadmorskim. Obalone lipy i 
topole zatarasowały jezdnie ulic Pomor­
skiej i Sułkowskiego. Zdemolowane zo­
stały kosze i inne urządzenia na plaży. 
Znacznie podniósł się poziom wody w 
basenach portowych. W tych warunkach 
wielkim wyczynem było wpłynięcie do po­
rtu jachtu „Totem", który schronił się tu 
przed sztormem, (rep)

M. Orzechowski. Dodał, że niedawne 
wizyty zagranicznych mężów stanu 
również nie pozostawiły wątpliwości, 
iż opinia międzynarodowa widzi kan­
dydata na prezydenta w osobie gen. 
Jaruzelskiego.

Na zebranie klubu przybył Woj-ą, 
ciech Jaruzelski w towarzystwie Cze­
sława Kiszczaka — w przerwie obrad 
Biura Politycznego KC PZPR.

Zwracając się do zebranych W. Ja­
ruzelski raz jeszcze zaakcentował wo­
lę przeprowadzenia głębokich reform 
oraz podkreślił współzależność tych 
reform i funkcjonowania silnego, 
bezpiecznego, sprawiedliwego pańs­
twa. Doświadczenia minionych lat, 
dobre i złe — stwierdził — wskazują 
na konieczność poważnych zmian w 
metodach i formach działania.

Nawiązując do swego poniedział­
kowego spotkania z Obywatelskim 
Klubem Parlamentarnym i mówiąc 
szerzej o dialogu z opozycją — W. 
Jaruzelski uznał za oczywiste, że każ­
dy ma swe własne poglądy, przeko­
nania i doświadczenia, a dyskusja 
pozwala je wzajemnie lepiej zrozu­
mieć. (PAP)

—■ Poza tłumami na ulicach oraz 10 procen­
towym dodatkiem sezonowym, doliczanym do 
cen w punktach małej gastronoii.nie czuję w 
Koszalinie wakacyjnej atmosfery — mówi Wac­
ław Górski z Warszawy.

— W przeciwieństwie do Kołobrzegu, nie 
odbywa się tu żaden letni festyn czy jar­
mark . Jest tu także bardzo ładny amfiteatr, 
ale nic się w nim nie dzieje. Nawet kina 
zamknięte są przed południem. Jeśli ktoś 
przyjedzie na jeden dzień z Mielna, Sar­
binowa czy Łaz. to po odwiedzeniu kilku 
sklepów i zjedzeniu gofra albo zapiekanki, 
wraca nad morze z niczym. Na całe szczęś­
cie. autobusy komunikacji miejskiej jeżdżą 
bardzo punktualnie. Szkoda tylko, że są tak 
mało pojemne...

(js)

znacznie wyższych cenach. Ale obok tego 
są też towary, których w naszych placów­
kach uspołecznionego i państwowego ha­
ndlu się nie uświadczy. Mam tu na myśli 
lornetki, małe kuchenki elektryczne z pie­
karnikiem, heblarki, rozmaite odkurzacze, 
elektryczne młynki do mielenia mięsa czy 
glazurę. O telewizorach nie będę się roz­
pisywać, bo rzecz znana. Okazuje się, że nie 
ma produktu, którego nie dałoby się prze­
wieźć przez granicę. Także złoto, w cenie za 
gram — 35 tysięcy. Na rynku jest prawie 
wszystko — mówią entuzjaści tego miejs­
ca, gdzie cena jest równoważna z popytem. 
No, nie wszystko, papieru toaletowego też 
nie ma. (ew)
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(Inf. wł ). Słupski pasaż handlowy 
przy ul.. Starzyńskiego stanowi uzu­
pełnienie zbyt ciasnego targowiska. 
Trochę dziwi ten jarmark w reprezentacyj­
nej dzielnicy, ale słupszczanie skwapliwie z 
niego korzystają, zwłaszcza jeśli chodzi o 
sezonowe owoce i warzywa.

Dobrze się stało, że stoły dla działkow­
ców umiejscowiono w bardziej ustronnym 
punkcie pasażu, ale... trzeba tam kontrolo­
wać porządek, szczególnie po zakończeniu 
handlowania. Skarżą się handlowcy ze sta­
łych budek, że muszą po godzinie 18 sprzą-

(dokończenie ze str. 1)

Tamże zostanie wkrótce uruchomiona 
pierwsza w kraju, opalana gazem ziem­
nym, suszarnia ziarna. Obiekt czeka na 
czechosłowackich specjalistów, aby 
pod okiem producenta dokonać rozru­
chu. Producenci zdrowej żywności, do 
których grona chce przystąpić słupskie 
WP PZM „PZZ”, liczą że suszenie ciep­
łem gazu będzie o wiele korzystniejsze 
niż spalinami olejów opałowych. W każ­
dym razie nowa suszarnia, o projekto­
wanej zdolności suszenia 50 ton ziarna 
na godzinę, ma szansę zyskać pełną 
aprobatę „zielonych".

A co do kwestii organizacyjnych, wy­
nikających z demonopolizacji i zniesie­
nia «obowiązku kontraktacji, to „PZZ" 
będą przyjmować zboża i rzepak bezpo­
średnio z pól, bez pośrednictwa GS, 
której kompetencje sięgały tzw. „trzech- 
tonówek". Słowem, do elewatora 
,PZZ" można będzie dostarczać zboże 
choćby w worku na plecach. Jednakże 
w celu ułatwienia pracy rolnikom zleco­
no eskaerom odbiór ziarna spod kom­
bajnów i bezpośredni przewóz do ma­
gazynów „PZZ". Natomiast rolnicy do-

Plony małych żniw
starczający zboże transportem własnym 
będą otrzymywali zwrot jego kosztów, 
zgodnie ze zryczałtowanymi stawkami, 
wynikającymi z cennika skupu. Od rol­
nika, bądź działającego w jego imieniu 
kierowcy — konwojenta SKR, będzie to 
wymagało także spełnienia pewnych for­
malności, jak podanie dokładnego imie­
nia i nazwiska oraz adresu dostawcy, 
siedziby Banku Spódzielczego i numeru 
konta.

— Rozliczenie jakościowo — warto­
ściowe dostarczonego zboża będzie ró­
wnież prowadzone przez „PZZ" — do­
daje K. Mora. — Aby nie narażać rol­
ników na stratę czasu i wystawanie 
przed różnymi okienkami, proponujemy 
obrót bezgotówkowy. Notę rozliczenio­
wą będziemy przesyłać na adres domo­
wy. Rolnicy będą mogli odbierać swoje 
należności we wskazanych przez siebie 
bankach. Poza tym, w elewatorach w 
Jezierzycach, Człuchowie i Lęborku, 
będzie możliwość wykonania w momen­
cie dostawy — na żądanie dostawcy —

organoleptycznej oceny dostarczonego 
rzepaku lub zboża, z wyjątkiem pszenicy 
wysokiej jakości, która wymaga nieco 
pracochłonniejszych badań. Niezależnie 
od nas skup będą prowadzić GS „SCh" M 
na własne potrzeby, ale nadwyżki do- ^ 
staw chętnie sami przyjmiemy i zagos­
podarujemy. Punkty skupu GS będą 
czynne w zależności od lokalnych po­
trzeb, natomiast magazyny „PZZ" w 
godz. 7 do 22, przy czym w okresie 
spiętrzenia dostaw — przez całą dobę.
W dyrekcji przedsiębiorstwa rozpoczy­
namy dyżury od godz. 15 do 22 (w 
niedzielę i święta od 7 do 18), gdzie pod 
numerami telefonów: 275-89 oraz 
222-95, będziemy służyć szczegółowy­
mi informacjami w sprawie skupu zbóż 
w woj. słupskim. Sądzę, że jesteśmy 
dobrze przygotowani do tegorocznej 
kampanii skupu i powinna się ona obyć 
bez większych kolejek, przebiegać spra­
wnie, bez szarpaniny nerwów. Liczę, że i 
sami producenci oraz dostawcy nam w 
tym pomogą, (wir)

Dziecko pod furmanką
W miejscowości Gałowo, gmina Szcze­

cinek 4-letnie dziecko wyjechało na rower­
ku z gospodarstwa dziadka na drogę 
wprost pod nadjeżdżającą furmankę. W 
wypadku dziecko doznało urazu głowy i 
nieprzytomne zostało odwiezione do szpi­
tala.

Na przedmieściach Bytowa (w kierunku 
na Lębork) samochód nysa w wyniku po­
ślizgu wpadł na przydrożne drzewo. Ranny 
został pasażer pojazdu.

Seria włamań
Poprzedniej nocy w Słupsku dokonano 

włamań do trzech garaży a w Lęborku—do

tać po działkowcach i różnego rodzaju 
przypadkowych handlarzach, bo Straż Pre­
zydencka i komisje porządkowe nie patrzą 
kto nabrudził a jedynie komu wlepić man­
dat. Ceny na stołach dla działkowców 
podyktowała sytuacja w ogrodach: agrest 
kosztuje 300 zł za litr, porzeczki (odszypuł- 
kowane) były po 500, bób po 600 zł za 
kilogram (na domowej wadze!), truskawki 
miernej jakości po 600, jabłka wczesne 
„Closs" po 500 zł za kilogram. Jakoś mało 
kupują słupszczanie zieleniny, chętniej ze­
stawy do kiszenia ogórków małosolnych 
(liście chrzanu, koper).

Pomidorów w pasażu jest bardzo mało, 
ceny rosną w zastraszającym tempie. U 
Mieczysława Włodyki — zgodnie ze społe­
czną umową i zobowiązaniem, jakie złożył 
przed radnymi — ceny najniższe na słups­
kim zielonym rynku. Dwa dni temu pomi­
dory można tam było kupić w kilku gatun­
kach po 300, 1000 i 1300 złotych za 
kilogram podczas gdy na innych straga­
nach kosztowały po 800 zł za pojemniczek, 
w straganie M. Włodyki — 500 zł, podob­
nie ceniono tam truskawki.

— Rok temu jabłka były po 400 zł a 
pomidory po 100 zł — przypomina M. 
Włodyka. — W bieżącym roku wiosna 
spłatała figla, pomidory szklarniowe doj­
rzewały w szybkim tempie, wysyp był o- 
gromny, ale nie rozłożony w czasie, zatem

jednego. Skradziono narzędzia, zapasowe 
części samochodowe itp.

W Koszalinie wyłamano pokrywy i zamki 
do pięciu ulicznych automatów telefonicz­
nych, kradnąc ponad 17 tys. zł.

W nocy z 17 na 18 bm. nieznany sprawca 
ukręcił kłódki i wyłamał zamek u drzWi do 
sklepu GS w Pękaninie, gm. Malechowo. 
Ze sklepu wyniósł wiele artykułów — m. in. 
żelazka elektryczne, latarki, domofony, 
scyzoryki łącznej wartości około 600 tys. zł.

Skradzione pojazdy

W Karlinie skradziono motocykl WSK 
125 numer rejestracyjny KOR 13-14, w 
Słupsku motocykl MZ 250 nr rej. KBE 
07-53 a w Ustce samochód FSO 1500 nr 
rej. LZK 26-56. (par)

pomidory spod folii i ze szklarni w naszym
regionie już się kończą a gruntowych jesz­
cze nie ma. Ta luka musi być wypełniona 
albo dostawami z centralnej Polski albo 
innymi warzywami.

Anomalia natury tłumaczą anomalia cen­
ników. Maliny na plantacjach przypomina­
ją raczej... rodzynki, tak są wysuszone. 
Podaż pomidorów jest mała nie tylko ze 
względu na warunki pogodowe. Wielu 
ogrodników rezygnuje z tuneli foliowych, 
bowiem folia ogromnie zdrożała (z 40 tys. 
zł do 200 tys. zł za rolkę. Staram się mimo 
wszystko utrzymać stabilne ceny i nie za­
wieść zaufania klientów. Wypośrodkowuję 
swoje ceny pomiędzy cennikami w rynku 
spółdzielczym i ajencyjnym. Boli mnie — 
jak i innych producentów handlujących w 
pasażu — to, że różni ajenci i pośrednicy 
podstawiają do kolejek przy straganach 
swoich ludzi, wykupują po kilkadziesiąt 
kilogramów warzyw lub owoców i kilka 
metrów dalej odsprzedają je drożej. To 
bulwersuje, bowiem decydując się na 
sprzedaż własnej produkcji chcę służyć 
społeczeństwu Słupska a szczególnie oso­
bom, których nie stać na sezonowe marże.

A w pasażu jak w kalejdoskopie: war­
szawiacy z wiśniami, poznaniacy z jabł­
kami, pan z „Igloopolu" z kwiatami, panie z 
działek z margarytkami... Każdy chce zaro­
bić ale... czy zawsze uczciwie?

(ce)

Strajk pracowników
WPK na Śląsku

Wczoraj od rana nie wyjechały na 
trasy autobusy i tramwaje Wojewó­
dzkiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Katowicach. Pracownicy 
ogłosili strajk domagając się głównie 
podwyżek płac. (PAP)

• W KAZIMIERZU DOLNYM nad Wisłą odbył 
się pogrzeb wybitnej pisarki Marii Kuncewiczo­
wej. Po mszy ciało 92-letniej pisarki spoczęło w 
rodzinnym grobowcu. W ostatniej drodze M. Kun­
cewiczowej towarzyszyło wielu mieszkańców Ka­
zimierza, w którym pisarka spędziła ostatnie lata 
swojego życia.

• W POLSCE przebywa brytyjski wiceminister 
handlu i przemysłu A. Clark, który wraz z 7 
brytyjskimi działaczami gospodarczymi dokonuje 
oceny możliwości inwestowania w naszym kraju 
przez brytyjskie firmy. Wizyta ta jest wynikiem 
rozmów, jakie odbył przewodniczący Rady Państ­
wa W. Jaruzelski z premier M. Thatcher podczas 
swej ostatniej wizyty w W. Brytanii.

• ZNACZNIE zmniejszona została łączna licz-^ 
ba radzieckich bombowców stacjonujących na 
terytorium NRD. Dę Związku Radzieckiego po­
wrócił lotniczy pułk bombowców, na którego 
wyposażeniu znajdują się samoloty typu 
„SU-24". Posunięcia tego dokonano w ramach 
praktycznej realizacji radzieckiej wojskowej dokt­
ryny obronnej.

• W ABCHAZJI na wybrzeżu Morza Czar­
nego, gdzie 16 osób poniosło śmierć w zamiesz­
kach na tle narodowościowym, nie działa trans­
port publiczny ani handel. Przemysł pracuje na 
zwolnionych obrotach. Do Abchazji przerzucono 
3000 żołnierzy MSW.

• STANY ZJEDNOCZONE postanowiły przy­
znać odszkodowania w wysokości od 100 do 250 
tys. dolarów dla rodzin wszystkich 290 pasażerów 
i załogi irańskiego airbusa, zestrzelonego w ubieg­
łym roku w rejonie Zatoki Perskiej przez amerykań­
ski okręt „Vincennes".

• KRLD oskarżyła Węgry o sprzeniewierzenie 
się zasadom socjalizmu. Przyczyną oskarżenia jest 
decyzja Węgier o zniesieniu bezwizowej wymiany 
w dwustronnym ruchu podróżnych.

^



19 - 7 - 1989 OPINIE - KOMENTARZE - PUBLICYSTYKA Str. 3

Widok samochodów chłodniczych, pokazy­
wanych niedawno w telewizji, załadowanych 

^mięsem wołowym, importowanym z Repub­
liki Federalnej Niemiec oraz z innych państw 
zachodnich, oburzył wielu polskich rolników. 
Możemy wyprodukować tyle mięsa i innej 
żywności — twierdzą — że nie trzeba będzie 
jej sprowadzać z zagranicy. Przy stabilnej 
polityce rolnej jesteśmy w stanie zaopatrzyć 
rynek krajowy, a nadwyżki wysyłać na eks­
port!

ROLNICY nie rzucają słów na 
wiatr. Udowodnili to już wiele 
razy.. Choćby na początku lat 

osiemdziesiątych, kiedy to jako pier­
wsi w kraju podjęli zobowiązanie o 
zapełnieniu sklepowych półek. Słowa 
dotrzymali. Produkcja rolna przez cały 
ten czas wykazywała zadowalającą 
dynamikę wzrostu. I co z tego? — 
można zapytać. A takie pytanie, nie­
stety, zadaje sobie coraz więcej ludzi 
w Polsce. A są i tacy, którzy uważają, 
że kilkuletni wysiłek rolników poszedł 
na marne. Półki z żywnością znów 
pustoszeją.

pierwszym miejscu nadal wymienia 
się opłacalność, za którą kryją się 
relacje cenowe. Rolnicy przestali już 
porównywać ceny mleka, do cen pi­
wa, czy wody mineralnej. Nawiązują 
teraz do realnych kosztów, ponoszo­
nych w gospodarstwie. Zaś takim re­
latywnym odpowiednikiem tych ko­
sztów, do którego można się w jakiś 
sposób odnieść jest cena paliwa. W 
wysoko rozwiniętych krajach zacho­
dnich— porównują rolnicy —jeden 
litr oleju napędowego kosztuje tyle, 
co 0,7 litra mleka. Nas zadowalałaby 
relacja jeden do jednego. Bo jak 
dotąd w naszym kraju mleko jest 
tańsze od paliwa...

Jak załatać 
mięsną dziurę
Dlaczego tak się stało? — pyta 

wielu. — Rolnictwo, obok budow­
nictwa mieszkaniowego i ochrony 
środowiska, objęte zostało przecież 
rządowym priorytetem. Tym samym 
zyskało niejako klauzulę największe­
go uprzywilejowania...

Niestety gospodarka rolna w dal­
szym ciągu przypomina skaczącą ża­
bę — z dołka do dołka. W rezultacie 
doszło znów do... mięsnej dziury. Jej 
załatanie nie będzie łatwe. Na szczęś­
cie nie wszyscy rolnicy załamali ręce. 
Przykładem może być gmina koło­
brzeska, chociaż i tutaj wiele zmieniło 
się na niekorzyść.

Kraina z mleka słynąca

Wołowina, ze względu na walory 
odżywcze, w wielu krajach wysoko 
rozwiniętych wygrywa zdecydowa­
nie konkurencję z wieprzowiną. W 
Polsce, choć obfitość stołu kojarzy się 
na ogół z szynką wieprzową, zapot­
rzebowanie na mięso wołowe rów­
nież rośnie. Tymczasem pogłowie by­
dła systematycznie spada. Pogłowie 
liczy tyle co w roku 1 946 (!).

Gmina kołobrzeska, która ma duży 
areał użytków zielonych (32 procent 
ogólnej powierzchni wykorzystywa­
nej rolniczo) posiada warunki, żeby 
rozwijać ten kierunek hodowli. Jed­
nak i tu pogłowie bydła w ostatnich 
latach znacznie się zmniejszyło. A 
była to niegdyś kraina z mleka słyną­
ca. Pod tym względem zajmowała 
czołowe miejsca w kraju. Trzykrotnie 
była pierwsza i raz trzecia, jeżeli cho­
dzi o produkcję mleka. Jeszcze pod 
koniec lat siedemdziesiątych na tere­
nie tej gminy było ponad trzydziestu 
gospodarzy, hodujących powyżej 
dziesięć krów. Teraz takich rolników 
jest tu może sześciu — siedmiu. U- 
chodzą w gminie za ostatnich „Mohi­
kanów”, którym jeszcze chce się zaj­
mować produkcją mleka.

Stare porzekadło mówi, że nie ma 
dymu bez ognia...

Woda i relacje cenowe

Pomówmy o przyczynach. Nieste­
ty, są one powszechnie znane. Na

Z innych relacji cenowych, choć 
nie dotyczą one tylko hodowli bydła, 
rolnicy wymieniają cenę pasz. Ich 
zdaniem za jeden kilogram żywca rol­
nik powinien kupić co najmniej trzy­
naście kilogramów paszy. Natomiast 
obecnie może nabyć zaledwie siedem 
kilogramów.

Spośród wielu przyczyn spadku 
hodowli bydła w gminie kołobrzeskiej 
wymienia się brak wody. Rolnicy tej 
gminy stawiają ten problem również 
na czołowym miejscu. Brak wody 
rozkłada hodowlę — konkludują i 
dodają: — Od czasu przeprowadzenia 
melioracji łąk, znacznie obniżył się 
poziom wody w studniach, a niektóre 
z nich po prostu wyschły. Z tego 
powodu najbardziej cierpią gospoda­
rstwa położone na koloniach, gdzie 
utrzymują się jeszcze rolnicy — hodo­
wcy.

W czerwcu bieżącego roku Urząd 
Gminy w Kołobrzegu wystąpił do 
Wojewódzkiego Zarządu Inwestycji 
Rolniczych w Koszalinie z propozycją 
doprowadzenia wodociągu do kolo­
nii Zieleniewo.

„ W związku z licznymi postulatami 
mieszkańców — czytamy m. in. w 
piśmie UG — wnosi się o rozszerzenie 
zakresu planu zwodociągowania wsi 
Korzystno, o wodociąg do kolonii 
Zieleniewo... Wbrew pozorom na ko­
lonii tej, ze względu na znaczy areał 
użytków zielonych, jest potencjalna 
możliwość chowu bydła, ograniczo­
na jedynie niedostatkiem wody"...

Dodajmy, iż chodzi tu o nie wyko­
rzystany dotąd w pełni areał prze­
kraczający 60 ha użytków zielonych, 
które mogą stanowić podstawę roz­
woju hodowli bydła na tym terenie i 
produkcji wołowiny. Przy czym rol­
nicy nie chcą prezentów. Realizacja 
tego zadania odbywałaby się bowiem 
przy ich dużym udziale. A także przy 
wsparciu środkami, pochodzącymi z 
różnych źródeł.

Jak dotąd WZIR nie dał jeszcze 
ostatecznej odpowiedzi w tej spra­
wie. Można się spodziewać, że będzie 
ona pozytywna. Bo gdy będzie woda i 
pasza, to bez względu na opłacalność 
będzie mięso i mleko — oświadcza

były hodowca bydła, obecnie już na 
emeryturze, Leon Gajewski. Zaś 
swe przekonanie opiera na tym, że 
rolnik nauczony jest pracy i się jej nie 
boi. Musi mieć jednak ku temu — 
podstawowe warunki.

Mięsny przeciek

W gminie kołobrzeskiej był zwy­
czaj, że w hodowli bydła i produkcji 
mleka specjalizowały się całe wioski. 
Pod tym względem dominowało m. 
in. Grzybowo, Zieleniewo, Nowogar- 
dek, Stramnica i Niekanin. Obecnie 
duże hodowle należą już tu raczej do 
rzadkości. Czy to oznacza, że dobre 
czasy przeszły do historii? Nie wszyst­
ko zostało jeszcze stracone. Niemniej 
trzeba ratować to, co jeszcze jest do 
uratowania. Jeżeli chodzi o pogłowie 
krów ten rok w gminie Kołobrzeg 
zapowiada się nieco lepiej, niż ubieg­
ły. Można go więc potraktować jako 
symptom poprawy sytuacji na krajo­
wym, mięsnym rynku. Oczywiście 
pod warunkiem (obok tych, już wy­
mienionych), że zlikwidowany zosta­
nie „mięsny przeciek" głównie do 
Włoch...

W czym rzecz? Otóż nie jest tajem­
nicą, że od pewnego czasu firma, 
która nazywa się Przedsiębiorstwo 
Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi, 
specjalizująca się w eksporcie zwie­
rząt do państw drugiego obszaru płat­
niczego, skupuje od rolników cielęta 
w wadze 60 kilogramów i wywozi do 
Włoch.

POZH robi na tym dobry interes. 
Oferuje rolnikom konkurencyjne ceny 
(płaci rolnikom więcej, niż gminne 
spółdzielnie), i zarabia dewizy. Mało 
tego, za kilogram wyeksportowanej w 
ten sposób cielęciny Włosi płacą tyle, 
że można za to kupić dziewięć kilo­
gramów mięsa. Czyli, jakby nie liczył, 
jeden 60-kilogramowy cielaczek wart 
jest tyle, co 540 — kilogramowy byk. 
Zysk wydaje się więc oczywisty... 
Ale jest to zysk tylko pozorny. Bo czy 
można Włochów posądzać o taką 
głupotę, żeby tak drogo płacili za 
nasze cielęta po to tylko, żeby wsta­
wić je do swojej hodowli?

Włosi skalkulowali jednak całą 
rzecz dobrze. My w pogoni za „zielo­
nymi", wyzbywamy się cieląt, 
pomniejszając jednocześnie szansę 
na rekonstrukcję własnego stada 
podstawowego. I tu jest zawarta od­
powiedź na pytanie, dlaczego w 
naszym kraju zakup jałówek stał 
się problemem, zaś ich ceny 
przyprawiają niektórych o za­
wrót głowy.

Nie tylko polskie cielęta przecho­
dzą przez „zieloną", włoską granicę. 
POZH eksportuje również byki w wa­
dze do 300 i do 500 kilogramów. W 
samej tylko gminie kołobrzeskiej sku­
piono i wyeksportowano w ten spo­
sób w ubiegłym roku co najmniej 
kilkaset byków. A jednocześnie, w 
tym samym okresie. Gminna 
Spółdzielnia w Kołobrzegu nie 
wykonała rocznego planu skupu 
żywca. Nie trzeba chyba wyjaś­
niać, jaki miało to wpływ na zao 
patrzenie rynku krajowego.

Jeden z rolników przyznał, że sam 
sprzedał POZH pięć byków, zarabia­
jąc niejako tym samym o trzydzieści 
sześć tysięcy złotych więcej (w stosun­
ku do cen proponowanych do GS).

W warunkach reformy gospodar­
czej i konkurencji, w zasadzie wszyst­
kie „chwyty" są dozwolone. Byle tyl­
ko nie zubożały rynku krajowego.

O tym niejako drugim obrocie mię 
sem, którym zajmuje się POZH, na 
ogół się nie mówi. A jeżeli już, to 
raczej przedstawia się go w dobrym 
świetle. Tymczasem ma ono i swoje 
cienie. A swoją drogą ciekawe jest 
czy likwidacja „mięsnego przecieku" 
załatałaby mięsną dziurę? Żeby na to 
pytanie odpowiedzieć, potrzebne są 
dokładne dane. Ale uważam, że cielę­
ta, zamiast pod nóż i na eksport, 
powinny trafiać do polskich ferm ho 
dowlanych!

MIROSŁAW KROM

Z OBRAD RADY MINISTRÓW

Zmienna deszczowa pogoda krzyżuje plany rolnikom. 
Za kilka dni gdy zaświeci słońce, w naszym regionie na 
dobre rozpoczną się żniwa. Ich prawidłowy przebieg w 
dużej mierze zależeć będzie od sprawności sprzętu i 
maszyn.

W Składnicy Maszyn Rolniczych w Sławnie panuje 
ożywiony ruch. Każdego dnia tę placówkę odwiedza 
około 150 rolników. Przyjeżdżają tu nawet z odległych 
miejscowości, by dokonać zakupu brakujących im części 
do maszyn i ciągników. W sławieńskiej składnicy jest na 
stanie około 4 tys. pozycji. Wśród nich części zamienne do 
ciągników ursus C-330, C-360, perkinsa, przyczep D-47,

kosiarek rotacyjnych, kosiarek konnych i ciągnikowych, 
pługów produkcji krajowej, również szeroki wybór łożysk. 
Są także niewielkie ilości sznurka do snopowiązałek. 
Rolnicy pytają o sznurek do pras, reflektory i oddzielne 
wkłady do nich, blachy do ciągników, tuleje cylindryczne 
do silników oraz części do nie produkowanych już ciąg­
ników C-4011.
1 Rolników bulwersują ceny części zamiennych. Tylko w 
pierwszym półroczu wzrosły one od 30 do 100 procent, a 
w przypadku łożysk nawet kilkaset procent, (bz)

Na zdjęciu: kierownik magazynu Szczepan Aleksan- 
derek wybiera zamówione łożyska.

Fot. ZBIGNIEW BIELECKI

17 bm. pod przewodnictwem pre­
miera M.F. Rakowskiego obradowała 
Rada Ministrów.

Rząd zapoznał się z wynikami nära- 
dy Doradczego Komitetu Polityczne­
go, Państw-Stron Układu Warszaws­
kiego, która odbyła się w Bukareszcie 
w dniach 7—8 lipca br., z informacją o 
przebiegu i wynikach oficjalnej wizy­
ty prezydenta Qeorge'a Busha W 
Polsce. Uznano, iż była to ważna i 
złożona we właściwym czasie wizyta 
oraz że stworzyła ona warunki do. 
pełnej odbudowy stosunków dwu­
stronnych, oraz że przyczyni się do 
przezwyciężenia części istniejących . 
dotychczas barier we współpracy z 
międzynarodowymi organizacjami fi­
nansowo-gospodarczymi.

W związku z tym Rada Ministrów 
zaleciła resortom podjęcie aktywnych . 
działań na rzecz wypracowania od­
powiednich mechanizmów dla szyb­
kiego i właściwego wykorzystania jej 
wyników.

Rada Ministrów rozpatrzyła założe­
nia programu gospodarczego na lata 
1989—1992. Stanowić on będzie, po 
akceptacji Sejmu, podstawę do opra­
cowania i uzgodnienia z Międzynaro­
dowym Funduszem Walutowym pro­
gramu dostosowawczego dla Polski. 
W programie za najważniejszy cel 
uznano osiągnięcie w rozpatrywa­
nym okresie znacznego postępu w 
równoważeniu gospodarki zmian 
strukturalnych.

Politykę gospodarczą w latach 
1989—1992 określać będą cztery za­
sadnicze tendencje:

— restrukturyzacja gospodarki 
mająca na celu poprawę efektywno­
ści i zmianę struktury produkcji. Dla 
osiągnięcia tego przewiduje się mię­
dzy innymi:

— Likwidację zakładów o naj­
wyższej materiało- i energo­
chłonności tak aby zmniejszyć 
zapotrzebowanie na energię w 
gospodarce;

— dokonanie zmian programu in­
westycyjnego polegających na ogra­
niczeniu nakładów na inwestycje ce­
ntralne w sektorze paliwowo-energe­
tycznym, wstrzymanie udzielenia dłu­
goterminowych kredytów inwestycy­
jnych oraz dotacji budżetowych na 
inwestycje własne przedsiębiorstw;

— przekształcenie przedsiębiorstw 
państwowych w spółki akcyjne; w 
spółkach część akcji skarbu państwa 
stanowić będzie pakiet załogi zapew­
niający jej udział w zarządzaniu, część 
akcji przekazana zostanie specjalnie 
powołanym bankom inwestycyjnym, 
których celem będzie obrót tymi akc­
jami — sprzedaż zainteresowanym 
przedsiębiorstwom, instytucjom i o- 
sobom — w drodze przetargu. Prawo 
do nabycia i dalszego obrotu akcjami 
mieć będą banki inwestycyjne, wszy­
stkie krajowe podmioty gospodarcze, 
osoby fizyczne, a także — za zgodą 
Agencji do Spraw Inwestycji Zagra­
nicznych — inwestorzy zagraniczni;

— sprzedaż lub wydzierżawienie 
osobom prywatnym małych i nieren­
townych zakładów produkcyjnych i 
usługowych takich jak apteki, małe 
hotele i obiekty turystyczne, lokale 
gastronomiczne;

— wyodrębnienie z systemu gos­
podarki państwowej mienia komuna­
lnego, które stanowić będzie włas-. 
ność miast i gmin i zarządzanego 
przez organy samorządu terytorialne­
go wyodrębnione z systemu organów 
władzy państwowej.

Zaostrzenie polityki finanso­
wej prowadzące do poprawy ró­
wnowagi gospodarczej. Przewi­
duje się między innymi:

— zmniejszenie deficytu budżeto­
wego, głównie poprzez ograniczenie 
redystrybucyjnej funkcji budżetu. W 
związku z tym zredukowane będą 
wydatki budżetowe na inwestycje, 
ograniczone zostanie stosowanie 
preferencyjnych stóp oprocentowa­
nia kredytu oraz zlikwidowane zosta­
ną ulgi z tytułu eksportu, jak również 
zaprzestanie Się udzielania tzw. poza- 
systemowych ulg podatkowych;

— ograniczenie udziału dotacji w 
wydatkach budżetowych głównie 
poprzez zamrożenie kwotowych sta­
wek dotacji do artykułów żywnoś­
ciowych związane ze zniesieniem u- 
rzędowych cen żywności;

— konieczne ograniczenie, bieżą­
cych wydatków na finansowanie sfe­
ry budżetowej;

— dokonanie istotnej reformy sys­
temu podatkowego, w tym m.in. 
wprowadzenie powszechnego poda­
tku od dochodów osobistych.

Liberalizacja systemu reguł 
funkcjonowania gospodarki 1 
rozwój stosunków rynkowych. 
Przewiduje się m.in.:

— zniesienie pozostałych cen u- 
rzędowych;

— ograniczenie kontroli cen jedy­
nie do egzekwowania przepisów o

cenie rażąco wysokiej i o przeciw­
działaniu praktykom monopolistycz­
nym; , .

—- stworzenie jednolitego rynku 
wewnętrznego walut wymienialnych, 
które będą kupowane i sprzedawane 
po kształtującym się na giełdzie kursie 
dnia; . <

— stopniowe zmniejszenie dotacji 
do gospodarki komunalnej, i miesz­
kaniowej. ’ .

Dopływ kapitału zagraniczne­
go jako warunek powodzenia 
programu dostosowawczego i

czne adresowane do jednostek gos­
podarczych oraz zasady gromadzenia 
i wykorzystania środków finanso­
wych przeznaczonych na cele ekolo­
giczne obejmą system opłat za korzy­
stanie z zasobów środowiska,, na 
przykład za pobór wody i odprowa­
dzanie ścieków, system kar za naru­
szanie obowiązujących normatywów 
gospodarowania walorami środowis­
ka,, a także instrumenty stymulacyjne 
w postaci preferencji kredytowych i 
ulg podatkowych za działania zmie­
rzające do ochrony środowiska. Zde­
cydowanemu usprawnieniu adminis- 
tracji. państwowej i służb ochrony 
środowiska w realizacji zadań proe­
kologicznych sprzyjać ma wyraźne 
określenie funkcji oraz zakresu kom-

gospodarczy
^ ■-

odzyskania równowagi zewnę­
trznej. Przewiduje się zrównowa­
żenie obrotów bieżących w dru­
gim obszarze płatniczym do 1992 
roku* Uzależnione to będzie od:

— realnego uruchomienia współ­
pracy z MFW i Bankiem Światowym;

— uzgodnienia z Klubem Paryskim
ulgowych warunków spłaty zadłuże­
nia szczególnie w latach 1990— 
1992; •

— przywrócenia rządowych gwa­
rancji kredytowych na eksport i in­
westycje bezpośrednie w Polsce;

— ustalenie korzystniejszych wa­
runków obsługi zadłużenia wobec' 
banków komercyjnych, nie gorszych 
niż przyznano innym krajom zadłużo­
nym.

Rada Ministrów rozpatrzyła 
również założenia ustaw zmie­
rzających do śtworzśnia warun­
ków do powstania rynku kapita­
łowego w Polsce.

Rada Ministrów zaakceptowa­
ła narodowy program ochrony 
środowiska. Do najważniejszych 
celów strategicznych realizowanych 
etapami do roku 2000 i 2010 zaliczo­
no w programie między innymi: o- 
graniczenie emisji dwutlenku siarki i 
tlenków azotu, ograniczenie ilości za­
nieczyszczeń odprowadzanych ze 
ściekami do rzek, utylizacja odpadów, 
powiększenie pojemności Zbiorników 
retencyjnych oraz rozbudowę syste­
mów wodociągowo-kanalizacyjnych 
i nawodnieniowych, zorganizowanie 
wielkoobszarowego systemu tere­
nów chronionych.

W ostatnich miesiącach, w toku 
przygotowywania programu, podjęto 
już szereg konkretnych działań w. ra­
mach ekologicznego priorytetu rządu. 
Dokonano m.in. nowelizacji prawa 
ekologicznego zaostrzając wymaga­
nia wobec użytkowników; środowis­
ka, zwiększając ich odpowiedzial­
ność prawną i ekonomiczną. Wpro­
wadzono zasady tworzenia stref o- 
chronnych dla inwestycji nowo pro­
jektowanych oraz zakazano Sprowa­
dzania aktywnych odpadów z zagra­
nicy. Podjęto decyzje o likwidacji kil­
ku szczególnie uciążliwych dla środo­
wiska zakładów przemysłowych. 
Rozwinięto współpracę międzynaro­
dową w ochronie środowiska. Powo­
łana została Państwowa Rada Ochro­
ny Środowiska. Utworzono Narodo­
wy Fundusz Ochrony Środowiska i 
Gospodarki Wodnej.

W celu usunięcia istniejących jesz­
cze mankamentów prawa ekologicz­
nego przewidywana jest komplekso­
wa jego kodyfikacja w celu zapew­
nienia spójności uregulowań doty­
czących ochrony środowiska; Nowe­
lizowane przepisy mają m.in. uwzglę­
dniać zasadę równości wobec prawa 
wszystkich podmiotów korzystają­
cych ze środowiska naturalnego. 
Przewiduje -się także nowelizację ko­
deksu karnego i kodeksu wykroczeń 
przez wyodrębnienie rozdziałów po­
święconych przestępstwom i wykro­
czeniom przeciwko środowisku. Kon­
trola przestrzegania przepisów prawa 
ekologicznego opierać się będzie 
przede wszystkim na sprawniejszym 
funkcjonowaniu Państwowej Inspe­
kcji Ochrony Środowiska, zbudowa­
nym systemie państwowego monito­
ringu środowiska, stosowaniu jedno-. 
litych metodyk porpiarowych oraz ak­
tywnym współdziałaniu ze społecz­
nymi organizacjami ekologicznymi. 
Realizacji zadań określonych w pro­
gramie sprzyjać będą istniejące i mo­
dyfikowane uregulowania systemu e- 
konomiczno-finansówego ' ochrony 
środowiska. Mechanizmy ekonomi-

petencji i odpowiedzialności. Wobec 
niedostatecznego zakresu i tempa 
wdrażania nowoczesnych rozwiązań 
technologicznych oraz wobec znacz­
nego rozproszenia prac w wielu cent­
ralnych i resortowych programach 
badawczych wzmocnione zostahą 
funkcje koordynacyjne Polskiej Aka­
demii Nauk, Urzędu Postępu Nauko­
wo-Technicznego i Wdrożeń oraz 
Ministerstwa Ochrony Środowiska i 
Zasobów Naturalnych w pracach ba­
dawczych i technologicznych w dzie­
dzinie ochrony środowiska.

Przyjęty przez rząd narodowy pro­
gram ochrony środowiska zostanie 
skierowany do Sejmu. /.

Rada Ministrów przyjęła projekt u- 
stawy o zmianie ustawy o funduszu 
socjalnym wsi. Celem zmian jest do­
stosowanie przepisów ustawy odno­
szących się do dysponowania środ­
kami funduszu centralnego do nowe­
go stanu prawnego, opartego na za­
sadach pluralizmu i równości organi­
zacji związkowych, działających w 
środowisku rolników indywidual­
nych. Zgodnie z ustaleniami „okrąg­
łego stołu" projekt przewiduje utwo­
rzenie stałej krajowej rady funduszu 
socjalnego wsi, do której należeć bę­
dzie dysponowanie środkami fundu­
szu centralnego. Rada będzie się skła­
dać z przedstawicieli wszystkich spo­
łeczno-zawodowych organizacji rol­
ników oraz związków zawodowych 
rolników indywidualnych o ogólno­
krajowym zakresie działania. Rada 
będzie w pełni samorządna i niezależ­
na od administracji państwowej. Jej 
strukturę i tryb prac określać będzie 
samodzielnie uchwalony regulamin. 
W związku z utworzeniem rady pro­
ponuje się zniesienie nadzoru minist­
ra pracy i polityki socjalnej nad działal­
nością funduszu centralnego.

Rząd przyjął rozporządzenie w 
sprawie ustanowienia Wolnego 
Obszaru Celnego W Poznaniu. 
Zbieg zasadniczych linii handlu mię­
dzynarodowego, sieci komunikacyj­
nych Europy, rozwinięty przemysł, 
znaczne zasoby kwalifikowanych 
kadr uznano za czynniki, które stwa­
rzają możliwość ożywionej wielobran­
żowej działalności gospodarczej w 
warunkach Wolnego Obszaru Celne­
go w Poznaniu. Oferty współpracy 
gospodarczej w oparciu o WOC na­
płynęły ze strony kilkudziesięciu 
przedsiębiorstw zagranicznych, głó­
wnie z RFN, Austrii, USA, Japonii.

Przyjęto także rozporządzenie w 
sprawie ustanowienia Wolnego Ob­
szaru Celnego w mieście i gminie 
Terespol. Wykorzystując swoje poło­
żenie geograficzne i istniejącą infra­
strukturę transportową WOC ukierun­
kowany będzie na obsługę tranzytu 
handlowego oraz przetwórstwo surow­
ców i półfabrykatów przeznaczonych 
na eksport.

Rada Ministrów po rozpatrze­
niu sytuacji płacowej w służbie 
zdrowia postanowiła:

— podjąć działania dla zapewnie­
nia środków na zaliczki na poczet 
podwyżek płac, tak aby na początku 
sierpnia możliwa była wypłata zaliczki 
za lipiec i sierpień (po 28 tys. zł ża 
miesiąc);

— uwzględnić w proponowanych 
regulacjach prawnych wprowadzenie 
zasady, iż korekty płac w sferze bu­
dżetowej będą dokonywane ną pod­
stawie kwartalnych ocen płac w sfe­
rze materialnej.

Ponadto' w terminie do końca 
września br. przewidziano dokonanie 
kompleksowej oceny sytuacji w służ­
bie zdrowia! przedłożenie odpowied­
nich wniosków rządu w tej sprawie 
do rozpatrzenia Sejmowi PRL.

KALEJDOSKOP
Szlakiem trzeciej 

wyprawy Kolumba

Trasą trzeciej wyprawy słynnego żeglarza i 
podróżnika Krzysztofa Kolumba (1498— 

-—1.500) ku brzegom nowego świata wyruszy 
międzynarodowa ekspedycja młodzieży z Hi­
szpanii, Portugalii i kilku państw Ameryki 
Łacińskiej. Przedsięwzięcie to wchodzi do 
programu imprez poświęconych 500-leciu 
odkrycia Ameryki, które uroczyście będzie 
obchodzone w 1992 r. Podobne wyprawy

zorganizowano w 1985 i 1988 r. i ich trasy 
wiodły szlakami pierwszej i drugiej ekspedycji 
Kolumba. Współczesnym statkiem wyruszą 
na spotkanie morskiej przygody nastolatko­
wi w wieku 16—17 lat, pasjonaci sportów 
wodnych i morskiego modelarstwa.

Drogocenna moneta
' Rekordową sumę 990 tysięcy dolarów za­
płacono na aukcji w Chicago za srebrną 
jednodolarowa monetę,z 1804 roku. Jest to 
jedna z nielicznych tego rodzaju monet wybi­
tych w mennicy w Filadelfii i przeznaczonych 
przez ówczesny rząd amerykański wyłącznie 
na pamiątkowe upominki dla zagranicznych 
przywódców i polityków.

Bądźcie ostrożni w domu

Największa liczba poważnych zranień nie 
jest wynikiem wypadków drogowych, lecz. 
nieszczęśliwych zdarzeń we własnym domu. 
Dotyczy to wszystkich krajów świata — 
stwierdza kanadyjska rada ds. bezpieczeńs­
twa. Według jej danych, w Kanadzie w ub. 
roku 18 proc. wypadków śmiertelnych wyda­
rzyło się w domach, przy czym 1/5 z nich 
osobom powyżej 55 lat. Znaczną część do­
mowych urazów doznają Kanadyjczycy po- 
ślizgując się, lub upadając, a także wskutek 
niewłaściwego obchodzenia się ze sprzętem 
gospodarstwa domowego.
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IMA DZIAŁALNOŚĆ ZWIĄZKOWĄ MAJĄ CZAS PO PRACY •

W Słupskich Fabrykach Mebli dzia­
łalność „Solidarności” nie zamarła w 
1981 roku choć trudno mówić o 
„podziemiu” w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Po prostu nadal wypłaca­
no zapomogi, na przykład z tytułu 
urodzenia dziecka, wypełniano pod­
stawowe statutowe obowiązki. Po 
zarejestrowaniu związku na szczeblu 
krajowym, w lutym br. wybrano 17 
osobowy komitet założycielski, w 
którym znalazł się również były prze­
wodniczący— Edmund Wrzos, sta­
rszy mistrz z zakładu nr 4 przy ul. 
Solskiego w Słupsku. Postanowiono 
nie wybierać tymczasowego przewo­
dniczącego i aż do wyborów władz 
związkowych powierzono kierowa­
nie organizacją 4 osobowemu kole­
gium.

Chodziło o to, żeby było bardziej 
demokratycznie niż w 1980 roku, że­
by nikomu nie sugerować, kto ma 
zostać wybranym na przewodniczą­

ce mieli jednak zamiaru stawiać żą­
dań bez pokrycia, bezpodstawnie wy­
magać. Zwrócili się do dyrektora z 
odpowiednim wnioskiem,a w odpo­
wiedzi usłyszeli, że można by, ale 
brakuje pieniędzy na podwyżki. Wte­
dy zaproponowali by poszukać re­
zerw w przedsiębiorstwie, bo mieli 
pewność, że takie są, że pracuje się 
nieefektywnie, marnotrawi środki 
produkcji. Na wniosek związkowców 
dyrektor powołał odpowiednie komi­
sje, które zajęły się analizą m. in. 
wykorzystania maszyn i urządzeń, o- 
szczędności materiałów, zdolności 
produkcyjnych, celowości niektórych 
zakupów inwestycyjnych. W pracach 
komisji uczestniczyli przedstawiciele 
dyrekcji, samorządu, partii i oczywiś­
cie obydwu organizacji związko­
wych: „Solidarności" i OPZZ.

Stwierdzono, że przedsiębior­
stwo zatrudnia zbyt wielu praco­
wników administracyjnych. W

O wyborach władz związko­
wych w sierpniu — mówi E. 
Wrzos, — chcemy przystąpić do 

kompleksowego przeglądu efektyw­
ności produkcji w fabryce. Efektem 
przeglądu będą wnioski w sprawie 
restrukturyzacji poszczególnych za­
kładów i wydziałów. Produkcja wielir 
asortymentów mebli dawałaby więk­
sze profity, gdyby zmienić organizację 
ich wytwarzania. W jednym zakładzie 
mamy puste, nie wykorzystane hale, a 
na przykład w naszej „czwórce" pa­
nuje niemiłosierna ciasnota a to jest 
przecież zakład produkcji eksporto­
wej... Można dokonać pewnych prze­
rzutów. Niektóre wydziały nie produ­
kują tego, co mogłyby i powinny. 
Moglibyśmy zrezygnować ze współ­
pracy z niektórymi kooperantami, któ­
rych mamy bardzo wielu, a wszyscy 
dostarczając gotowe półprodukty za­
garniają część naszych zysków. Kolo­
salne sumy płacimy na przykład za 
szkielety do kanap wykonywane
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cego, no i... nikt nie będzie miał prawa 
twierdzić, że ktoś samorzutnie uzur­
puje sobie prawo do kierowania 
związkiem. Tak to wygląda od strony 
formalnej. W praktyce i tak E. Wrzos 
musi prowadzić sprawy związkowe, 
jeździć na spotkania z załogami, jako 
najbardziej doświadczony.

— To niby ten sam związek co 
dawniej, a jednak jest już czymś in­
nym — rozważa E. Wrzos, odrywając 
się na chwilę od pracy.—Teraz mamy 
za sobą władzę ustawodawczą w po­
staci Senatu i części Sejmu. To o- 
gromne poparcie. Z drugiej strony nie 
nastawiamy się na ilość, tak jak przed 
stanem wojennym, kiedy to zrzeszali­
śmy ponad 90 proc. załogi naszego 
przedsiębiorstwa. Na dziś mamy 700 
deklaracji i jesteśmy chyba najlicz­
niejszą organizacją „Solidarności" w 
województwie, ale to nawet nie poło­
wa liczącej 1600 osób załogi SFM. 
Stawiamy sprawę otwarcie: chcemy 
P«Yimować.tylko takich ludzi, na któ­
rych można polegać, którzy będą go­
towi świadomie poprzeć nasze decy­
zje, nawetjeśli nie będą one popular­
ne. Bo nie możemy podejmować 
działań pod publiczkę. Poza tym, nie 
pytamy skąd kto przychodzi. Przystę­
pują do nas członkowie związków 
OPZZ, partyjni... Sam byłem człon­
kiem i działaczem partyjnym do 1982 
roku. Nie wiadomo jeszcze, ile nas w 
sumie będzie, bo cały czas trwają 
zapisy. Można mówić wręcz o fali 
chętnych bezpośrednio po wyborach 
do Sejmu i Senatu, kiedy okazało się, 
że wygraliśmy. Jedna trzecia naszych 
członków wypełniła deklaracje właś­
nie w tym okresie. Wcześniej widocz­
nie wahali się.

Jedną z pierwszych spraw, jakimi 
zajęła się „Solidarność" w SFM, były 
płace. W porównaniu z innymi przed­
siębiorstwami woj. słupskiego „meb­
le" miały kiepskie zarobki, co musiało 
wywoływać zaniepokojenie, zważy­
wszy, że znaczną część swojej produ­
kcji wysyłają na eksport. Związkowcy

związku z tym wydano zakaz przy­
jmowania do pracy nowych pracow­
ników umysłowych. Zadziałano jed­
nak rozważnie, nie wprowadzając na­
tychmiastowych redukcji zatrudnie­
nia w tej grupie pracowniczej. Więk­
szość pracowników administracyj­
nych legitymuje się wieloletnim sta­
żem zawodowym w tutejszej fabryce i 
byłoby dla nich krzywdzące natych­
miastowe wypowiedzenie warunków 
pracy. A wystarczy poczekać. Jeszcze 
w tym roku, na emerytury odejdzie 
około 70 osób, czyli czwarta część 
zatrudnionych w administracji... Mo­
żna więc załatwić ten problem bez­
boleśnie.

Komisja orzekła, że w wielu przypa­
dkach nie były odpowiednio wyko­
rzystywane maszyny produkcyjne. 
Tymczasem są one bardzo drogie, 
sprowadzane z zagranicy za dewizy. 
Stwierdzono również zbyt duże zuży­
cie surowców i materiałów, brak me­
chanizmów wymuszających oszczę­
dność na każdym stanowisku pracy. 
Okazało się też, że nie zawsze wy­
twarza się meble w asortymentach 
gwarantujących wysoki zysk.

Skutkiem działania komisji by­
ło zobowiązanie administracji 
przedsiębiorstwa do opracowa­
nia i niezwłocznego przedsta­
wienia projektu programu o- 
szczędnościowego, z uwzględ­
nieniem premiowania pracowni­
ków za oszczędność surowców i 
materiałów. Zaproponowano zmia­
ny asortymentów produkcji w celu 
poprawy rentowności. Ten ostatni 
wniosek zresztą już doczekał się reali­
zacji, wdrożono do produkcji nowe 
typy segmentów, które przynoszą 
większe korzyści finansowe. Posta­
wiono sprawę otwarcie, że nie ma 
sensu nawet eksportować wyrobów 
nierentownych, mimo że zapewniają 
one przypływ dewiz.

W efekcie znaleziono fundusze 
na podwyżki płac.

przez zakład w Lęborku. Chyba stać 
na samodzielność w tym zakresie, a 
dzięki temu zmniejszylibyśmy koszty 
produkcji.

Powszechną praktyką większych 
zakładów pracy jest delegowanie 
przewodniczących organizacji związ­
kowych do pracy związkowej. Funkc­
jonuje coś w rodzaju ciepłej posadki. 
Chyba nie uchroni się przed tym także 
wiele organizacji „Solidarności". Je­
dnak w SFM postanowiono, że 
zarówno przewodniczący jak i 
jego zastępcy będą wykonywać 
swoją pracę społecznie, po go­
dzinach pracy zawodowej. Rów­
nież po godzinach pracy organi­
zuje się tutaj zebrania. Z inicjaty­
wy E. Wrzosa, jedna ze wspomnia­
nych komisji wystąpiła do dyrektora 
przedsiębiorstwa z wnioskiem, aby 
zalecić wszystkim organizacjom spo­
łecznym i politycznym działającym w 
zakładzie, organizowanie zebrań po 
pracy. Dyrektor wydał stosowne za­
rządzenie. Nawet samorząd pracow­
niczy postanowił ostatnio zorganizo­
wać swoje posiedzenie o godz. 17... 
Grupa 80 pracowników nie została 
oderwana od stanowisk pracy na kil­
kugodzinną nasiadówkę.

— Nasz związek ohęjmuje wielo­
zakładowe przedsiębiorstwo — do­
daje E. Wrzos, — a więc także zakłady 
w Miastku, Człuchowie, Bytowie, Lę­
borku, a jednak nasi przedstawiciele z 
tych zakładów potrafią przyjechać na 
zebranie po południu do Słupska. 
Spotykam się z kolegami z innych 
organizacji zakładowych „Solidarno- 
śi" w Zarządzie Regionu i kiedy 
chwalą się, że są oddelegowani do 
pracy w związku, to ja im mówię, że w 
ten sposób uzależniają się od dyrek­
tora. Jak ktoś mi płaci, to musi wie­
dzieć za co... My jesteśmy w pełni 
niezależni od dyrekcji. Zresztą zauwa­
żyliśmy, że nasz dyrektor potrzebuje 
takiego czynnika — reakcji, żeby od 
czasu do czasu ktoś widział sprawy 
inaczej niż on. To go dopinguje do

szukania optymalnych rozwiązań. 
Przecież przez kilkanaście lat pracy na 
stanowisku dyrektora można wpąść 
w rutynę. Dlatego uczestniczymy w 
wypracowaniu wszystkich istotnych 
dla przedsiębiorstwa i załogi decyzji i 
dyrektor liczy się z naszym zdaniem. A 
my wymagamy od niego otwartości, 
chcemy mieć dostęp do informacji na 
temat sytuacji produkcyjnej i ekono­
micznej przedsiębiorstwa. Tak jak w 
żadnej innej sprawie, tak w tej gotowi 
jesteśmy w każdej chwili do protestu, 
jeśli tylko doszłoby do kamuflowania 
danych. A takie praktyki miały miejsce 
przed kilkoma laty, kiedy jeszcze peł­
niłem funkcję przewodniczącego Ra­
dy Pracowniczej. Rozsnuwano przed 
nami świetlane perspektywy, a fab­
ryka chyliła się ku upadkowi. Na 
szczęście w porę dowiedzieliśmy się 
w banku, że grozi nam upadłość. 
Chodzi więc o to, że musi za naszym 
pośrednictwem działać system wcze­
snego ostrzegania, żeby nie docho­
dziło do sytuacji, że kierownictwo 
administracyjne będzie ze względu na 
swój własny interes ukrywać fakty, a 
załoga obudzi się, gdy już będzie za 
późno. Dlatego cały czas przypomi­
namy dyrektorowi, że nie chcielibyś­
my zdobywać informacji o stanie 
przedsiębiorstwa na przykład w urzę­
dzie statystycznym.

DZIAŁACZE „Solidarności" w 
SFM zorganizowali cykl ze­
brań otwartych z poszczegól­
nymi załogami kombinatu. Ludzie py­

tali nie tylko o sprawy zakładowe, ale 
także interesowało ich, na ile „Solida­
rność" może przyczynić się do wy­
prowadzenia kraju z kryzysu. Ze stro­
ny najmłodszych pracowników padło 
chyba najwięcej gorzkich i wyrażają­
cych niecierpliwość i sceptycyzm 
słów. Dla wielu z nich nikt już nie jest 
autorytetem, nie są przekonani także i 
do nowego związku.

Trzeba oddać dziafaczom solidar­
nościowym w SFM, że wgieśli nieco 
ożywienia do życia zakładowego. Nie 
zadowalał ich błogi spokój, ale też 
bacznie pilnują, by ustrzec się wich- 
rzycielstwa, nie popełnić błędów 
przeszłości, zresztą nawet nie swoich, 
bo tutaj i w latach 80—81 nie straj­
kowano. Współrywalizują w pewien 
sposób ze związkiem OPZZ, ale na 
zdrowych zasadach. Chcą kontrolo­
wać całą działalność fabryki, nie zaj­
mować się drobiazgami, jak zaopa­
trzenie pracowników w ziemniaki. Od 
tego są odpowiednie służby socjalne i 
bytowe. Związek powinien wkraczać 
w te sfery wówczas, gdy dzieją się w 
nich jakieś nieprawidłowości. Zdają 
sobie sprawę, że nie są pępkiem świa­
ta, a pracownikom potrzebna jest 
przede wszystkim spokojna praca i 
dobre zarobki, nie interesuje ich aż tak 
bardzo polityka czy walka związko­
wa.

Rozmowy z pracownikami potwie­
rdzają te opinie. Część nie należy do 
żadnego związku, wielu jest człon- I 
kami jednej bądź drugiej organizacji, 
ale tylko na papierze. O efektywność 
produkcji, interesy załogi musi więc 
walczyć mała grupa tych niepokor­
nych, którym tak jak E. Wrzosowi, nie 
wystarcza do spełnienia swoich aspi­
racji praca zawodowa. W wielu wy­
padkach podziały organizacyjne są 
sztuczne, w życiu zakładowym nie 
istnieją, o czym świadczy wspólna, 
gospodarska dyskusja przedstawicie­
la „Splidarności" z II sekretarzem od­
działowej organizacji PZPR — Ta­
deuszem Kanclerzem. Dostrzegają 
te same nieprawidłowości, a przeciw­
ników zmian dostrzegają między in­
nymi wśród swoich organizacyjnych 
kolegów.

ZBIGNIEW MAJEROWSKI

Szarfa całkiem 
niehonorowa
Brud grubą warstwą pokrył palce pań z sanepidu, które przez kilka 

dobrych godzin dotknąć musiały niemal wszystkiego, co stanowiło 
wyposażenie Uni-Baru „Alga” w Darłówku. Z umyciem rąk były 
niejakie kłopoty, ale nie tylko dlatego kontrolę uwieńczyła jaskrawa 
szarfa umocowana na oknie „Algi”. Z daleka rzucały się w oczy słowa 
„Zły stan sanitarny. Zakład zamknięty. Państwowy Inspektor 
Sanitarny".

O
 godz. 10.30 przed „Algą" 
ustawiła się długa kolejka 
po piwo. Po kilkudniowej 

przerwie wreszcie upragniona dosta­
wa. Sala jadalna wygląda jak przed 
sprzątaniem, krzesła leżą na stolikach, 
żywej duszy. Stanisława Judycka z 
TSSE w Koszalinie i Elżbieta Bieliń­

ska z Woj. Stacji SE szukają kierow­
niczki lokalu. Wreszcie pojawia się. 
Anna Koziełło jest zdenerwowana, 
a wkrótce okazuje się, że nie bez 
powodu. Prezentacja, fartuszki i ru­
szamy do akcji. Na pierwszy „ogień" 
kuchnia. Biedni ci konsumenci, któ­
rym jedzenie przygotowuje się w tak 
przerażających warunkach! Przy ku­
chni węglowej sterty papierów, kar­
tonów, ogryzki itp. W szafce z czys­
tymi talerzami „piramida" talerzy z 
resztkami posiłku, pewnie wczoraj­
szego, bo dziś „Alga" jeszcze nie 
miała klientów. Bardzo brudny poje­
mnik na sztućce, a te tak tłuste, że aż 
lepkie. W kranach nie ma gorącej 
wody!!! W zmywalni garnków ku­
chennych bardzo brudno. Kratka 
ściekowa nie zabezpieczona. Garnki 
są myte w prawie zimnej wodzie. A 
więc nie domyte. To samo w zmywa­
lni naczyń. Brak gorącej wody i tu jest 
niedopuszczalny. Temperatura wody 
w wyparzaczu naczyń wydaje się po­
dejrzana, ale sprawdzić nie możemy, 
bo nie ma termometru. Waga z dobrze 
utrwalonym brudem, takim do skro­
bania. To samo z młynkiem do kawy. 
Oblepiony wprost brudem. — Widzi 
pani ten brud na pokrywce? — To nie 
brud, pokrywka jest tylko zużyta — 
odpowiada pewnie kierowniczka. Na 
takie dictum ręce opadają. Na maszy­
nce do ostrzenia noży brud widoczny 
gołym okiem. Ponadto kuchnia to nie 
miejsce dla ostrzałki. Na meblach 
kurz, po którym można rysować pal­
cem. W obieralni warzyw brudnych, 
pojemnik z obranymi pokrojonymi już 
ziemniakami. Też wbrew przepisom 
sanitarnym. Pomoc kuchenna, pani 
Łodzią S., która w innym pomiesz­
czeniu „oczkuje" obrane przez ma­
szynę ziemniaki nie rozumie, dlaczego 
i brudne warzywa powinny się tu 
znaleźć. Jest na emeryturze, dorabia 
w sezonie, nie musi być przeszkolona 
z minimum sanitarnego. Ale obowią­
zkiem kierowniczki jest pouczenie 
pracownika o podstawowych wymo­
gach sanitarnych. Pani Łodzią poka­
zuje ręką pajęczyny pod sufitem. „To 
tak wysoko, kto by tarn sięgnął"!

W obejściu baru — bardzo brudny 
pojemnik na śmieci, brakuje pojem­
nika na zlewki.

Pokój kierowniczki to istny obraz 
nędzy i rozpaczy wręcz trudny do

opisania. Higiena osobista personelu 
zatrważająca.

Uni-Bar kat. III „Alga" należy do 
PPS „Kotwica" w Darłowie. Od 
dwóch lat kieruje nim agentka Anna 
Koziełło. W tym roku bar nie prowadzi 
żywienia zbiorowego, jest lokalem ot­
wartym. Pytam o frekwencję. W porze 
obiadowej salę na ponad 100 miejsc 
zapełnia 70-80 osób i to nie codzien-

IMA TROPACH 
SALMONELLI

nie. Jaki jadłospis na dziś? Schab leży 
właśnie na pieńku i rozmraża się, 
jajecznica (kierowniczka nie wie czy 
są w barze jajka), ryby nie zdążyła 
załatwić, bo wkroczył właśnie san­
epid, bigos ze słodkiej kapusty oraz 
zupa ogórkowa i pomidorowa. Jest to 
menu obejmująca także wieczór i da­
ncing, na którym przygrywa „Sipi 
Band". Wieczorem serwuje się wód­
kę, wina i koniaki.

Decyzją Państwowego Terenowe­
go Inspektora Sanitarnego lokal zo­
staje zamknięty. Działalność handlo- 
wo-rozrywkowa zostaje wstrzymana.

Mandaty po 2 tys. zł dla kucharki 
Danuty W., Bożeny T. — pracownicy 
zmywalni i pani Lodzi S. Chce za­
płacić za nie kierowniczka, „bo mi 
jeszcze pouciekają..," W końcu płacą 
same. Kierowniczka „Algi" stanie 
przed kolegium. Na barze pojawia się 
jaskrawa szarfa... To jakby dodatkowa 
kara, bo wszyscy się dowiedzą. Kiedy 
lokal zostanie ponownie otwarty, za­
leży od samych pracowników. Zrobią 
porządek, będzie rekontroia sanepidu 
i się okaże, czy „Alga" będzie mogła 
dalej żywić wczasowiczów.

Czwartek, 13 lipca był pechowy 
także dla dwóch innych placówek w 
Darłówku, które decyzją PTIS rów­
nież zostały zamknięte.

Na koniec nasuwa się jedna dość 
istotna uwaga. Czy PSS „Kotwica" w 
Darłowie opłaca się prowadzenie ta­
kiego właśnie baru? Piwo chyba nie 
daje tej rękojmi. Sądząc zaś po sto­
sunku do swych obowiązków per­
sonelu — nie jest ten bar konkurencją 
dla licznych stołówek prywatnych, 
wśród których są naprawdę świetne. 
Gdyby nawet „Alga" była jedynym 
miejscem (prócz małej gastronomii), 
gdzie może pożywić się turysta in­
dywidualny, to i tak turyście trzeba 
współczuć, bo nie wie, co czyha na 
jego zdrowie w Uni-Barze „Alga" w 
Darłówku.

MIRAŻOŁTAK

WSTRZYMAĆ SPÓŁDZIELCZE BUDOWY? ,

Kredytowe S.O.S.
Czego, jak czego, ale pieniędzy w bankach dla budownictwa 

spółdzielczego dotychczas nie brakowało. To nic, że niewiele można 
było za nie kupić, ale kto chciał się budować, szedł do banku i 
pożyczkę dostawał. Na mieszkanie lokatorskie kredyt kosztował 3 
proc., na własnościowe 6 proc. Ostatnio nastąpiła katastrofa: banki 
nie dają już takich pożyczek. Często nie dają w ogóle żadnych 
pożyczek na budownictwo mieszkaniowe nawet według przyjętego 
przez siebie jednostronnie oprocentowania w wysokości aż 56 proc. 
Banki nie mają pieniędzy. Wyczerpały swoje zasoby na ten cel...

CO TO oznacza, jakimi skutkami 
grozi, najlepiej zdają sobie 
sprawę w Centralnym Zarzą­
dzie Spółdzielczości Budownictwa 

Mieszkaniowego, dokąd codziennie 
przychodzą dziesiątki listów i telegra­
mów ze spółdzielni w całym kraju, 
przedstawiających ich dramatyczne 
położenie finansowe, domagających 
się interwencji i pomocy. Podczas 
konferencji prasowej w CZSBM, 17 
bm., prezes Bohdan Saar przedsta­
wił kilka takich sygnałów spółdziel­
czego S.O.S. o kredyty. Oto w Zielo­
nej Górze spółdzielcy osiedla „Zaci­
sze" potrzebują pilnie 600 min zł, 
żeby prowadzić dalej budowę 12 bu­
dynków. PKO proponuje kredyt tzw. 
komercyjny — na 56 proc. — za który 
członkowie „Zacisza" musieliby za­
płacić dodatkowo ponad 150 min zł. 
Skąd je wziąć? Przecież ci, którzy 
zapłacili wkład spółdzielni wstąpili do 
niej dlatego, że zobowiązała się wy­
budować mieszkania według ich fi­
nansowych możliwości—za kredyty i

na raty. W podobnej sytuacji jest 
spółdzielnia „Gołębiów" w Radomiu, 
„Saska" w Krakowie, „Osiedle Mło­
dych" w Poznaniu, kilka spółdzielni w 
woj. pilskim, wrocławskim, łódzkim, 
gdańskim i innych.

W Myszkowie, województwo czę­
stochowskie, bank odmówił kredytu 
na wykończenie 8 budynków w „0- 
siedlu 40-lecia". Suma nieuregulo­
wanych należności za roboty przy 
tych budynkach wyniosła 10 lipca br. 
130 min zł. Wykonawcy postanowili 
naliczać odsetki za rosnącą z każdym 
dniem zwłokę w opłacaniu faktur ro­
bót wykonanych, grożą przerwaniem 
pracy i zejściem z budowy...

Odmawianie spółdzielniom — w 
połowie roku! — pożyczek na budo­
wnictwo mieszkaniowe, które wed­
ług wszelkich zapowiedzi i przyrze­
czeń miało być objęte prawdziwym 
priorytetem rządu, jest niezwykle bo­
lesnym zaskoczeniem. Porównać je 
można chyba tylko do sytuacji na

rynku żywnościowym, też zgodnie z 
założonymi deklaracjami: „oczka w 
głowie władz". Kredyty na budow­
nictwo zostały przecież przewidziane 
w Centralnym Planie Rocznym, w 
budżecie państwowym. Bank, który 
obecnie ich odmawia, tłumaczy wy­
czerpanie się pieniędzy w swoich pla­
cówkach szybkim wzrostem kosztów 
w budownictwie. Rzeczywiście w 
CPR przyjęto, że ceny budownictwa 
mieszkaniowego wzrosną do końca 
roku o 42 proc., tymczasem już obec­
nie wzrosły o tyle i pod koniec 1989 r. 
sięgną chyba około 70 proc. Ale i ten 
argument nie wydaje się przekonują­
cy, ponieważ równocześnie banki 
proponują spółdzielniom wspomnia­
ne kredyty komercyjne (chociaż nie 
zawsze) z możliwością przełożenia 
ich spłaty w przyszłym roku. Tak czy 
inaczej, spółdzielnie nie mogą przy­
stać na tę sytuację. Po zliczeniu wszy­
stkich nieuregulowanych należności 
oraz środków na prowadzenie robót 
bieżących spółdzielczości brakuje o- 
koło 800 mld zł. Jest to kwota ponad 
stan zasobów i możliwości całej kra­
jowej spółdzielczości mieszkaniowej. 
Bez kredytu, bez pomocy państwa, 
nie ma jej skąd wziąćl

W CZSMB nie wiedzą co robić. 
Wszelkie próby uzyskania odpowie­
dzi od władz czy zechcą pomóc spół­
dzielczości mieszkaniowej, zbywane 
są milczeniem. A tymczasem statys­
tyki za pierwsze półrocze wskazują, że 
znów nam zmalała liczba oddanych 
do użytku mieszkań w całym budow­
nictwie uspołecznionym o prawie 10 
proc. — w spółdzielczym o 12 proc. 
Na kogo tym razem zwali się winę? 
Przecież pogodę — tę meteorologicz­
ną — i klimat polityczny w kraju 
mieliśmy jak marzenie...

STANISŁAW JAREMCZAK

Na kefir z nowej mleczarni 
trzeba jeszcze poczekać

Od ponad dziesięciu lat trwa budowa Zakładów Mleczarskich w Słupsku. 
Prace te z powodu ograniczeń inwestycyjnych opóźnione są o 6 lat. Obecnie 
główny wykonawca robót, Koszalińskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego przekazał obiekt do odbioru.

Jak się jednak okazuje była to decyzja przedwczesna. Komisja odbiorcza 
stwierdziła, że jest tu wiele niedoróbek. Cieknące dachy, nie dokończone 
elementy linii technologicznych i instalacji nabiałowych to tylko niektóre 
dostrzeżone podczas odbioru usterki. Jak twierdzą odbiorcy można by je 
usunąć w ciągu jednego miesiąca przy pełnej mobilizacji wykonawców. 
Niestety termin ten jest mało realny, bo na budowie zamiast 300 osób pracuje 
codziennie zaledwie pięćdziesiąt. Ocenia się, że słupska mleczarnia pierwszą 
dostawę mleka przyjmie nie wcześniej jak pod koniec IV kwartału br.

(bz)
Zdjęcia: ZBIGNIEW BIELECKI
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Po incydentach w Oświęcimiu

Przychodzimy z miłością 
i w pokoju — mówi 
rabin Avraham Weiss

W związku z incydentami w Oświę­
cimiu oraz zamieszczonymi na ich 
temat informacjami PAP, 17 bm. od­
było się w naszej agencji spotkanie z 
uczestnikami incydentu, siedmioma 
przedstawicielami środowisk żydow­
skich z USA.

Przywódca duchowy grupy, wy­
kładowca rabin Avraham Weiss z 
Nowego Jorku przedstawił cel obec­
ności w Polsce oraz własną wersję 
wydarzeń w ostatni piątek i niedzielę 
na terenie byłego obozu zagłady. W 
spotkaniu uczestniczyli dziennikarze 
z „Polityki", Agencji Reutera, Gazety 
Wyborczej i „ITD".

— Przybywamy do tego kraju z 
miłością i w pokoju — powiedział A. 
Weiss. — Chcieliśmy uczcić pamięć 
naszych braci, którzy zostali zamor­
dowani w obozie koncentracyjnym w 

^ Oświęcimiu. Uważamy, że zlokalizo­
wanie w tym miejscu klasztoru katoli­
ckiego jest świętokradztwem wobec 
tych, którzy zginęli. Jeśli bowiem zgi­
nęli oni jako żydzi, czcijmy ich pamięć 
w ich wieże.

A. Weiss przypomniał, że według 
ustaleń ONZ, miejsca szczególne w 
historii ludzkości, a do takich należy 
Oświęcim, powinny być zachowane 
w postaci niezmienionej. Umiejsco­
wienie w nim klasztoru karmelitanek, 
wybudowanie nie opodal wielkiego 
krzyża, godzi w takie ustalenia. Wed­
ług porozumienia między społeczno­
ścią żydowską a kardynałem Machar­
skim, klasztor miał zostać przeniesio­
ny do 22 lutego br., Porozumienie to 
nie zostało dotrzymane — stwierdził 
rabin z Nowego Jorku.

Cały problem umiejscowienia przy­
bytku katolickiego w miejscu zagłady 
Żydów, ma równie, jak podkreślił A. 
Weiss, swój aspekt moralny. Żydzi

ginęli tu, bo byli Żydami. Auschwitz 
jest symbolem tej eksterminacji. Stąd 
istnienie w tym miejscu klasztoru ka­
tolickiego jest pogwałceniem pokoju 
tych poległych.

A. Weiss podkreślił, że jego akcja 
nie godzi w Polaków, zwykłych oby­
wateli. Jesteśmy w stanie walczyć o 
godność naszych zmarłych. Poinfor­
mował, że do Watykanu został skiero­
wany protest przeciwko opieszałości 
w realizacji porozumień.

A. Weiss mówiąc o wydarzeniach 
w piątek i niedzielę, poinformował, że 
akcja jego grupy w Oświęcimiu nie 
miała, jak przedstawiono to w relacji 
PAP, charakteru agresywnego. 
Chcieliśmy się modlić. Stąd z wielkim 
smutkiem i cierpieniem przyjęliśmy

wszystkie akty wrogości, które popeł­
niono wobec nas. Siłą wyrzucono nas 
z terenu klasztoru, przy braku reakcji 
sióstr karmelitanek oraz funkcjonariu­
szy MO. Robotnicy budujący klasztor 
popychali nas, bili, oblali wodą, u- 
bliżali, podarli ubrania. Dlatego też, 
stwierdził rabin A. Weiss, poczuliśmy 
się obrażeni informacjami PAP, w 
których przedstawiono nas jako agre­
sorów.

Obecny na spotkaniu dyrektor 
generalny Polskiej Agencji Pra­
sowej Janusz Solecki przeprosił 
uczestników spotkania za niefo­
rtunne sformułowanie w relacji 
PAP o incydencie w Oświęcimiu.

A. Weiss odpowiadając na pytanie 
dziennikarza PAP stwierdził, że jest 
przeciwny planowanej budowie w 
obozie oświęcimskim Międzynarodo­
wego Centrum Spotkań i Modlitwy. 
Będziemy się temu a także obecności 
klasztoru sióstr karmelitanek, przeT 
ciwstawiać — stwierdził. Dlatego też 
już niebawem do Polski przyjedzie 
następna grupa studentów żydows­
kich, która protestować będzie na 
terenie obozu zagłady. Myślę, że z 
pomocą Boga udało nam się poruszyć 
sumienie świata — powiedział rabin 
Avraham Weiss, komentujący na koń­
cu spotkania, ostatnie wydarzenia.

W LOT
nowe
opłaty...

W związku ze zmianą światowego sys­
temu kalkulacji międzynarodowych pasa­
żerskich taryf lotniczych, Polskie Linie Lot­
nicze LOT informują, że od 1 lipca br. 
ogłaszają je w dolarach USA. Uwzględ­
niając postanowienia Rady Ministrów z 30 
czerwca br. o zamrożeniu cen — PLL LOT 
przy sprzedaży biletów płatnych w złotych 
obiegowych, stosują sztuczny czyli zamro­
żony kurs oficjalny, według którego 1 dolar 
to 555 zł, a jeden rubel — stosowany jako 
przelicznik biletów w podróżach do krajów 
RWPG — równa się 210 zł. W ten sposób 
pozostawał niezmieniony poziom taryf.

Od 18 bm. natomiast, LOT będzie stoso­
wał przy przeliczeniach cen złotówkowych 
aktualny kurs kupna dolarów, ustalany 
przez Narodowy Bank Polski. Dotyczyć to 
będzie podróży lotniczych rozpoczynają­
cych się po 31 lipca br., a także cen biletów 
na połączenia krajowe LOT-u dla obywate­
li krajów kapitalistycznych, wyrażanych w 
dolarach USA.

Jeśli chodzi o wspomniane podróże lot­
nicze w obrębie krajów RWPG, to również 
ceny — publikowane w rublach do przeli­
czenia na złote — będą kształtowały się od 
18 bm. według aktuałnego kursu rubla, 
ogłoszonego przez NBP.

PLL LOT informują ponadto, że bilety z 
wpisaną, potwierdzoną rezerwacją — przy­
najmniej na pierwszym odcinku podróży — 
a wykupione przed 18 bm. na podróże po 
tej dacie, będą honorowane bez dopłaty. 
Istnieje jednak warunek, że rezerwacja na 
pierwszym odcinku podróży nie ulegnie 
zmianie. Tak więc bilety bez potwierdzonej 
rezerwacji, a wystawione przed 18 lipca br. 
będą podlegały dopłacie do nowych po­
ziomów cen.

Zmiany dotyczą także stawek za przewo­
zy towarowe. Są one również ogłaszane od 
1 lipca br. w dolarach USA. Od 1 sierpnia 
br. będą one przeliczane na złotówki wed­
ług aktualnego, oficjalnego kursu kupna 
dolara, publikowanego przez NBP.

Bliższych informacji w tych sprawach 
udzielają wszystkie biura PLL LOT w kraju i 
za granicą.

Organizacje żydowskie w Polsce 
wobec wydarzenia w Oświęcimiu

Polska Agencja Prasowa otrzymała następujący komunikat: Komitet Koor­
dynacyjny Organizacji Religijnych i Społeczno-Kulturalnych Żydów w Polsce 
złożony z przedstawicieli Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Żydów w 
Polsce, Związku Religijnego Wyznania Mojżeszowego w PRL, Żydowskiego 
Instytutu Historycznego, redakcji tygodnika „Fołk-Sztyme" ł Państwowego 
Teatru Żydowskiego wraz z naczelnym rabinem w Polsce jest głęboko 
zaniepokojony wydarzeniami, jakie miały miejsce przed klasztorem karmelita­
nek w Oświęcimiu.

Stwierdzamy, że incydenty takiego rodzaju są sprzeczne z nakazami religii 
mojżeszowej i są obce naszym zasadom etycznym i moralnym.

My, Żydzi w Polsce stoimy na stanowisku, że stworzone zostały warunki 
sprzyjające realizacji ustaleń, jakie zostały w danej sprawie przyjęte na 
konferencji w Genewie w 1987 r.

Wyrażamy gotowość uczestniczenia w tych pracach i jesteśmy przekonani, 
że pomyślne rozwiązanie zagadnienia oczekiwane jest przez wszystkich ludzi 
dobrej woli zarówno w kraju jak i za granicą.

Dla dobra sprawy

Książka przegrywa z reformą
O trudnej sytuacji, w jakiej znalazła 

się polska książka, piszę tak upo­
rczywie, że redaktor naczelny do­

staje od tego alergicznej wysypki. Dla dob­
ra sprawy, szef musi to znieść, nie ma innej 
rady, choć nie jestem pewna, czy to moje i 
wielu innych kolegów po dziennikarskim 
piórze pisanie cokolwiek da i nie jest tylko 
głosem wołającego na puszczy. Walczyć 
jednak musimy, póki sił starczy. Bo sprawa 
staje się dramatyczna, a odpowiedź na 
pytanie co robić, by ratować to dobro 
największe, by chronić ten szczególny to­
war, jest potrzebna natychmiast. Każdy z 
nas ma przecież wryte w serce i pamięć, że 
„książka w życiu pomaga, z książki płynie 
odwaga, chcemy książek jak słońca..." 
Chcemy, tylko coraz trudniej je wydać, 
sprzedać i kupić.

*

Oto i z księgarskiego podwórka docho­
dzą niepokojące wieści. Służę przykładami: 
księgarze żądają zwiększenia do 30 proc. 
marży, która dziś skalkulowana jest na 
poziomie 23 proc. dla książek i 21 proc. — 
dla podręczników. Argumentują to tym, że 
cały ich zarobek nie starcza na galopujące 
ceny czynszów, opłat za energię, transport, 
usługi pocztowe, komunikację, płace, re­
klamę itd. Wiedzą, że są w sytuacji lepszej 
niż ktokolwiek inny z łańcucha ludzi two­
rzących książkę, bo tylko oni mają ów 
przywilej, jaki daje im fakt, że marża to stały 
procent od ceny książek i im jest ona 
wyższa, tym dla księgarzy lepiej, niemniej 
jednak ich kalkulacje poparte są dokład­
nymi wyliczeniami.

i tam zaciągnąć kredyt, jak to jest w co­
dziennej praktyce u ich kolegów po fachu 
w innych krajach. Tylko, że właśnie ta 
teoria jest w praktyce niewykonalna. Zacią­
ganie kredytu oprocentowanego na 
60—66 proc. (dotychczas na 9 proc.!) 
grozi bankructwem. Ileż bowiem trzeba 
sprzedać książek, by spłacić dług, odsetki i 
jeszcze wyjść na swoje? A tu ze zbytem 
coraz gorzej, bo ceny książek skutecznie 
odstraszają wielu z nas od wejścia do 
księgarni.

Z tej to przyczyny ogłaszają upadłość 
liczne punkty sprzedaży książek, zwłaszcza 
na wsi, gdzie o klienta trudniej. Poważnie 
zagrożonych jest aż 700 takich placówek! 
To już początki epidemii.

Ten głośny krzyk, że książka jest trak­
towana przez banki po macoszemu wydają 
nie tylko księgarze. Rozlega się on z wyda­
wnictw, drukarń czy papierni. Odzewu nań 
ze strony osób, które o takim stanie rzeczy 
przesądziły, jakoś ostatnio nie słyszałam. 
Są natomiast tego skutki. Nie będę straszyć 
liczbami, iluż to Polaków nie kupuje, nie 
wypożycza, nie czyta. Bo chyba te liczby są 
już nieaktualne i sytuacja jest gorsza niż 
przypuszczamy. Gorzej, że kiedyś był to 
raczej fakt wstydliwy, do którego niechęt­
nie się przyznawaliśmy, bo dyskredytował, 
Dziś już nie. Odwrotnie, nieczytanie jest 
faktem zupełnie normalnym, nieczytający 
dziwią się nawet, że można ich o to pytać. 
Przecież to takie oczywiste!

Teoretycznie mogliby się udać do banku ANNA SZYMAŃSKA

„Polmozbyt" 
w ajencji

Koszalińska dyrekcja „Polmozbyt" z 
dniem 1 lipca br. przekazała Stację Obsługi 
Samochodów nr 5 przy ul. Kniaziewicza w 
Słupsku w ajencję. Jest pierwsza tego typu 
placówka tej firmy w województwie słups­
kim.

Po dwóch tygodniach pracy stacji na 
nowych zasadach, widać zasadnicze zmia­
ny. Zredukowano czterokrotnie liczba pra­
cowników administracyjnych, w miejsce 
których zatrudniono wykwalifikowanych 
mechaników. Zmiany kadrowe a tBkże o- 
szczędna gospodarka materiałowa pozwo­
liła na znaczne obniżenie kosztów naprawy 
samochodów. Główną zaletą pracującej na 
nowych zasadach stacji jest to, że drobne 
naprawy wykonywane są od ręki a większe 
w ciągu dwóch dni. Gdyby tak jeszcze 
producenci zadbali o części zamienne, (bz) 

Fot. ZBIGNIEW BIELECKI

*

Energetyczne rozliczenia

Stawką jest... krach
KRYZYS energetyczny — zda­

niem fachowców — zbliża się 
do nas wielkimi krokami. Ostat­

nie lata pozornie niezłej sytuacji w 
energetyce, kiedy gospodarka potrze­
bowała po prostu mniej energii, do­
prowadziły do przekonania, że gdy 
mowa o mocach i prądzie, jesteśmy 
spokojni. Nic bardziej błędnego.

W mijającym dziesięcioleciu ukoń­
czono inwestycje rozpoczęte jeszcze 
w poprzedniej dekadzie, co pozwoliło 
ograniczyć wyłączenia energii nęka­
jące wcześniej prywatnych użytkow­
ników oraz przemysł. Nie pomogą 
jednak maksymalne nawet oszczęd­
ności, gdy brak energii — który prze­
mysł, ale też prywatni odbiorcy, zau­
ważą zapewne już na początku lat 
dziewięćdziesiątych — przekroczy 
dopuszczalne granice. Naukowcy 
twierdzą, że jeśli od razu nie podejmie 
się konkretnych działań, to dramaty­
cznego kryzysu energetycznego nie 
uda się ominąć.

Polska charakteryzuje się wyjątko­
wo niskim zużyciem energii na jed­
nego mieszkańca, prawie dwa i pół 
raza mniejszym niż na przykład RFN. 
Bardzo niski jest także udział paliw 
szlachetnych, produktów naftowych i 
gazu w strukturze zużycia energii tzw. 
pierwotnej i końcowej (Polska ok. 20

proc., RFN ponad 60 procent). Domi­
nuje u nas węgiel kamienny i brunat­
ny. W oparciu o ten właśnie surowiec 
wytwarza się w Polsce 97,7 proc. 
energii elektrycznej.

Nic dziwnego, że nasz dochód na­
rodowy charakteryzuje się wysoką 
energochłonnością, co jest cechą 
energetyki węglowej. Ona także jest 
wyjątkowo uciążliwa dla środowiska 
naturalnego powodując zapylenia, 
zasiarczenia, emisję wielu innych 
szkodliwych substancji. Niekorzystne 
jest również uzależnienie gospodarki 
od jednej tylko gałęzi przemysłu, gór­
nictwa węglowego, co tworzy zagro­
żenie dla gospodarki przy coraz bar­
dziej narastających trudnościach te­
chnologicznych z wydobyciem węg­
la. Stawianie od lat na górnictwo 
stanowi jedną z podstawowych przy­
czyn —w opinii specjalistów — zaco­
fania naszej gospodarki. Rezultatem 
tego jest także wytworzenie błędnych 
i nieżyciowych mechanizmów ekono­

micznych, które nieuchronnie prowa­
dzą do nieopłacalności wszelkich, 
podejmowanych w oparciu o te stare 
zasady, przedsięwzięć.

Podczas dyskusji w Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej podkreślano, że 
w polskiej energetyce potrzebne są 
kompleksowe zmiany, co sugerują 
także eksperci z Banku Światowego, 
określający sektor paliwowo-energe­
tyczny jako kluczowy dla rozwoju 
kraju. Już dziś wiadomo, że opóź­
nienia w inwestycjach energetycz­
nych będą w najbliższych latach de­
terminować rozwój gospodarczy Pol­
ski. NOT proponuje zatem, aby nie 
dopuścić do nadmiernych deficytów 
energii, zapewnić zrównoważenie bi­
lansu energetycznego, a wreszcie 
zmniejszyć uciążliwość tej gałęzi gos­
podarki dla otoczenia. Wszystkie te 
propozycje stanowią jednak raczej 
pobożne życzenia, niż recepty na po­
wodzenie w gospodarce. Dla anima­
torów gospodarki użyteczne są prze­

de wszystkim te propozycje NOT, 
które sugerują konkretne rozwiąza­
nia. A więc na przykład zastosowania 
w elektroenergetyce paliw importo­
wych (już w latach dziewięćdziesią­
tych) czy budowę w pierwszej kolej­
ności (do 2000 roku) źródeł energii o 
krótszym okresie inwestycyjnym, głó­
wnie zaś pewnej liczby elektrowni 
gazowych.

NOT popiera budowę elektrowni 
atomowych o mocy jednostkowej 
bloków 1000 MW z pierwszymi efek­
tami w latach 1998—2003. W ob­
liczeniach fachowcy wzięli pod uwa­
gę zapewnienia, że elektrownia „Żar­
nowiec" zostanie oddana do użytku 
przed 1995 rokiem. Jeśli to się nie 
uda, wówczas wszystkie przewidy­
wania okażą się błędne i niewiele uda 
się zrobić dla powstrzymania, wtedy 
już rzeczywiście dramatycznego, kry­
zysu energetycznego. Nawet bowiem 
z pracującym pełną mocą „Żarnow­
cem" Polska będzie musiała mieć du­
żo szczęścia, aby uniknąć olbrzymich 
strat gospodarczych z powodu defi­
cytu energii. Zdaniem specjalistów 
deficyt ów może być tylko mniejszy 
lub większy. Całkiem ominąć się go 
nie da.

PIOTR GÓRALCZYK

Wydarzyło si^ naprawdę...

Garsoniera
SYTUACJA wyjściowa była dość pospolita: trzech zaprzyjaźnionych ze 

sobą panów wynajęło do spółki garsonierę, w celach wiadomych. 
Panowie nie byli biedni, ale te 50 tys. na jednego miesięcznie byłoby 

stanowczo zbyt wiele, a na trójkę rozkładało się znośnie. Poza tym, panowie byli 
już w średnim wieku, więc i zapotrzebowanie na lokal mieli takie, że nie 
wchodzili sobie w paradę. Panów nazwiemy dla porządku A, B i C przy czym C 
nie odegra żadnej roli-w naszej historii.

Pan A., który był równie aktywnym użytkownikiem garsoniery, jak i dwaj 
pozostali, w domu nie kwapił się do obowiązków małżeńskich, tłumacząc pani 
A., że to już nie te lata, że jest zapracowany i nie ma głowy do tych rzeczy. Pani 
A. rozumiała to, ale nie była zadowolona. Uważana była za kobietę atrakcyjną, 
panowie jej nadskakiwali, a ona od czasu do czasu pozwalała sobie na małe 
skoki w bok, tłumacząc się przed sobą, że natura ma swoje prawa, lata biegną i 
że głupio byłoby uwiędnąć w cnocie, zaniedbaną przez ospałego małżonka. 
Skądinąd jednak miała wyrzuty sumienia i nie chciała dopuścić do rozpadu 
rodziny, więc pilnowała się, aby nie popaść w zbyt gwałtowne uczucie i raczej 
preferowała niezobowiązujące przelotne romanse.

Jeden z nich nawiązała z mało sobie znanym znajomym męża, którym okazał 
się pan B. I w ten sposób znalazła się w garsonierze, przy czym jej aktualny 
kochanek nie skrywał, jaki jest status tego lokalu, tyle tylko że skrył, iż używa go 
również pan A. Jego samego bawiła myśl, że oboje małżonkowie robią to samo 
w tym samym miejscu.

Nie docenił jednakże spostrzegawczości kobiet. Pani A. bystrym okiem 
zauważyła parę drobiazgów, które gdzieś się jej zapodziały w domu, a tu 
stanowiły wyposażenie lokalu. Pan A. bowiem nie był rozrzutny, nazywając 
rzecz delikatnie. Znając tę jego cechę, małżonka-wywnioskowała, iż suma 
wykładana za garsonierę musi mu się amortyzować, skoro zdobywa się na taki 
wydatek. Mąż, wiecznie załatany, nie mający siły ni ochoty na seks, ukazał się jej 
w zupełnie innym i niekorzystnym świetle. Postanowiła jakoś go za to ukarać, 
nie wydając się sama.

Wiedząc już, gdzie mąż bywa, czatowała, by go wypatrzyć, jak wchodzi i 
wychodzi z inną kobietą. Kobiet tych zresztą okazało się więcej. Pani A. 
skrupulatnie notowała godziny wejścia i wyjścia, opisywała ich wygląd. Potem 
napisała do męża anonimowy list, żądający milionowego okupu za niewydanie 
jego tajemnicy żonie, czyli sobie. Podała w tym liście dane z obserwacji oraz 
opis garsoniery. Ten szczegół nasunął panu A. myśl, że to któraś z byłych 
kochanek i nawet domyślił się która. Udał się jednak do niej nie z pieniędzmi a z 
awanturą, która się zakończyła pobiciem podejrzanej, a zapierającej się w żywe 
oczy.

Skończyło się milicją i prokuraturą, bo obrażenia były dosyć poważne. Pan A. 
tłumaczył się anonimowym listem, który okazał organom... Nie będziemy 
opisywali długich a nieciekawych już perypetii dochodzenia, które ustaliło, że 
list był napisany na domowej maszynie państwa A. Tu pani A. nie okazała się 
bystra.

Rozprawa rozwodowa jest w toku.

KONRAD LESKI

Gotujemy z Comindexem
Ser konfetti

25 dkg twarogu, 1/4 łyżeczki chilli lub

I ostrej papryki, 3 łyżki „Sosu Indiańskiego" 

(Indian Saucz produkcji Comindexu), sól, 
pieprz do smaku, 3 łyżki śmietany lub 
majonezu, 3 łyżki drobno posiekanej zielo­
nej pietruszki, 1 mały strączek czerwonej 
papryki lub 1 /4 szklanki posiekanej papryki 
marynowanej, 1 mały ogórek konserwowy, 
10 dag szynki lub szynkowej kiełbasy.

1. Ser przetrzeć przez sito lub rozetrzeć 
na jednolitą masę.

2. Drobno posiekać paprykę, ogórek i 
wędlinę.

3. Składniki starannie wymieszać, prze­
łożyć do miski, wstawić do lodówki na 
przynajmniej 30 minut.

4. Podawać ze świeżym pieczywem, 
grzankami lub pumperniklem.

Zdradził go odruch
Zdradził go odruch — mówią pra­

cownicy szczecińskiego Urzędu Cel­
nego gdy w świnoujskiej bazie pro­
mowej poproszono udającego się do 
Kopenhagi Duńczyka Benta T. do 
osobistej kontroli, odruchowo zasło­
nił jedno z miejsc ręką. Okazało się, że 
miał tam przylepioną do ciała paczu­
szkę zawierającą 225 gram amfetami­
ny — silnego środka odurzającego. W 
ten sposób celnik natrafił na ślad 
amfetaminowej sprawy.

Ujawnienie próby przemytu amfe­
taminy stało się początkiem wielo­
dniowego i wielowątkowego śledz­
twa.

Bent T., z zawodu kelner, jednej z 
kopenhaskich kawiarni, wyjaśnił, iż 
przyjechał do Polski na zakupy — 
zresztą już nie pierwszy raz. Miał ku­
pić m.in. odzież skórzaną i torbę dla 
żony. Ponieważ w świnoujskim hote­
lu nie było dla niego miejsca udał się 
do Szczecina. Tam pędził przez kil­
kadziesiąt godzin „światowe życie"
— poznał dziewczynę imieniem „Do­
ris" z którą połączyły go — jak mówił
— wyłącznie alkoholowe spotkania. 
Później spotkał Szweda, który przed­
stawił mu się jako Torsten. Chodzili 
od lokalu do lokalu pijąc alkohol. 
Wreszcie Torsten powiedział mu o co 
chodzi.

Mam torebkę narkotyków — po­
wiedział — jeśli przewieziesz ją przez 
polskie straże graniczne, jeśli wnie­
siesz ją na prom zgłosi się do ciebie 
przy barze mężczyzna, zostaniesz za 
to sowicie wynagrodzony. Bent T. 
ofertę przyjął, torebkę zabrał. Zatrzy­
mała ją jednak polska służba celna, 
Duńczyk przez około miesiąc przeby­
wał w areszcie. Zwolniony został za 
kaucją w wysokości 2 min zł. Jego

I
 zleceniodawca Torsten przepadł bez 
śladu. Funkcjonariusze MO zajęli się 
źródłem produkcji narkotyku.

Nie był to bynajmniej pierwszy 
przypadek próby przemytu amfetami­
ny. Rok temu Polak przebywając w 
RFN wysłał do kraju butelki z płynem. 
Miał to być rewelacyjny środek do 
czyszczenia dywanów. Okazało się 
później, że jest to surowiec do wyro­

bu amfetaminy. Surowiec został prze­
robiony, jednak nie było komu prze­
wieźć go ponownie do RFN. W mię­
dzyczasie funkcjonariusze MO wpa­
dli na trop afery. Sprawa znalazła 
swój epilog w sądzie, uczestnicy am­
fetaminowej sprawy otrzymali wyso­
kie kary pozbawienia wolności.

Niedawno celników z bazy promo­
wej w Świnoujściu zainteresował pa­
sek przy szelkach Duńczyka Kima G. 
— był on nienaturalnie gruby. Okaza­
ło się, iż Duńczyk opuszczał Polskę z 
ukrytym w pasku ładunkiem anaboli- 
ków. Kim G. został aresztowany, w 
sprawie tej prowadzone jest odrębne 
postępowanie.

Przemytnicy wpadają na przeróżne 
pomysły. Niedawno w bazie promo­
wej w Świnoujściu zameldował się 
obywatel RFN Jens F. Przyszedł do 
kontroli w niezwykle grubej marynar­
ce. Okazało się, iż znajduje się tam 
zaszytych 7 starodruków i starych 
książek. 42 inne starodruki i książki 
miał ukryte w samochodzie volvo, 
m.in. w układzie kierowniczym, bocz­
nych ściankach. Ekspertyza wykazała, 
że starocie przedstawiają bardzo dużą 
wartość muzealną, praktycznie nie ma 
dla nich ceny. Jak stwierdzono staro­
druki pochodzą z kradzieży z jednej z 
polskich placówek naukowych. Trwa 
dalsze śledztwo w tej sprawie, Jens F. 
przebywa w areszcie.

W Szczecińskiem jest sześć przejść 
granicznych. Odprawiają, bywa, kil­
kanaście tysięcy osób. Wyjątkowo 
duża frekwencja utrzymuje się na 
przejściu lądowym w Kołbaskowie. Z 
myślą o przebywających w naszym 
kraju turystach i Polakach wyjeżdża­
jących z naszego kraju wprowadzono 
znaczne udogodnienia przy odpra­
wach paszportowych, celnych. Rów­
nocześnie jednak trzeba szczelnie 
chronić granice — m.in. przed wywo­
zem dóbr kultury, przemytem narko­
tyków.

Nadgraniczna wojna — kto kogo 
przechytrzy — trwa...

JERZY KUBIAK
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Sprzedaż
FIATA 125p, rok produkcji 1983, stan bardzo 

dobry sprzedam. Drawsko Pomorskie, tel. 24-95.
Gp-9593

NOWEGO fiata 126p FL za bony PeKaO sprze­
dam. Słupsk, tel. 318-03. G-9594-0

MOTOROWER ogar 200 sprzedam. Sławno, tel. 
36-37. G-9595-0

KOPARKO — spycharkę białoruś, typ rolniczy 
sprzedam. Słupsk, tel. 256-01. G-9597

OVERLOK1 z silnikami sprzedam. Kalisz Wlkp. 
tel. 323-96. G-9598

TELEWIZOR kolorowy jowisz sprzedam. 
Słupsk, tel. 215-48. G-9599

TELEWIZOR kolor pal-secam używany (ta­
nio), wideo japońskie nowe, cena 650 marek sprze­
dam. Koszalin, Lutyków 29/1. G-9564-0

MAGNETOFON finezja 1 sprzedam. Koszalin, 
Tetmajera 6/4, od piętnastej. G-9617

SKLEP w centrum Koszalina z atrakcyjnym 
towarem odstąpię. Oferty pisemne. Biuro Ogłoszeń.

G-9600
PAPĘ bitumiczną sprzedam. Kołobrzeg, tel. 

265-10. Gp-9601-0
LODÓWKĘ czinar, dużą, mało używaną sprze­

dam. Koszalin, tel. 500-88. G-9602

BUS-EKSPRES 
Gdańsk-Hannower 

i powroty
Braunschweig-Gdańsk

Zgłoszenia:
BT „Sopotourist"

Sopot, pl. Rybaków 11 
tel. 51 -65-78.

K-3746

Różne

Kupno
FIATA 126p za około 1.000.000,— zł kupię. 

Kołobrzeg, tel. 264-71. G-9528-0
MIESZKANIE dwu-, trzypokojowe w miejsco­

wości nadmorskiej kupię. Kołobrzeg, tel. 223-39, 
godz. 15—18.- Gp-9603

SAKSOFON B tenor, nowy lub w bardzo dobrym 
stanie kupię. Lipnica tel. 444, dzwonić po piętnastej.

Gp-9604
ENCYKLOPEDIĘ, atlas geograficzny lasów, sło­

wnik języka polskiego, angielskiego, niemieckiego 
kupię. Koszalin, tel. 221-96. G-9002-0

MIESZKANIE kupię. Słupsk, tel. 321-37.
G-9605

ZIEMI do 2 ha, blisko Stupska kupię. Oferty 
pisemne. Słupsk. „Głos Pomorza” G-9606

Zamiany
M-4 w Koszalinie (1989 r.) trzy pokoje, 60 m kw., 

zamienię na Warszawę lub okolice. Oferty kierować: 
Warszawa, Poznańska 38. 00876077. G-9616

KAWALERKĘ (parter) zamienię na podobne 
(piętro). Koszalin, Kniewskiego 76/3.

G-9607

Lokale
POSZUKUJĘ lokalu (min. 3 pokoje) na terenie 

Słupska na działalność rzemieślniczą. Słupsk, tel. 
211-94. G-9608-0

UDOSKONALONA gra towarzyska. Wygry­
wasz 20 milionów za kwotę 2.500,—zł w terminie 10 
tygodni. Informacje: 56-400 Oleśnica, Bolesława 
Krzywoustego 77/10 Zborowski. K-158/B

ZAPRASZAM chętnych do zbioru porzeczek. 
Wynagrodzenie bardzo dobre. Wilkowo 16 (za Cme­
ntarzem). Dogodny dojazd 13. G-9609-0

MURARZY zatrudnię. Kołobrzeg, Bolesława 
Krzywoustego 19D/8, tel. 256-00, Janicki.

Gp-9610
KRAWCOWĄ do konfekcji lekkiej zatrudnię. 

Słupsk, tel. 391-83. G-9611
SPAWACZY, ślusarzy, niewykwalifikowanych, 

rencistów, uczniów przyjmę do pracy. Słupsk, Mie­
dziana 6. G-9612

ZAKŁAD ślusarski w Bydlinie zatrudni pracow­
ników niewykwalifikowanych, ślusarzy, spawaczy 
gazowych, elektrycznych i CO2. G-9613

ŚLUSARZY, spawaczy, tokarza na korzystnych 
warunkach zatrudnię. Zakład Ślusarski, Chamowo 
18, tel. 145-643 po piętnastej. Dariusz Mikołajczyk.

G-9614
ZSRol. w Świdwinie zgłasza zgubienie biletu rocz­

nego PKS na nazwisko Andrzej Wojnarowicz.
K-3679

ZGŁASZA się zgubienie pieczątek o treści: Za­
kład Wykonawstwa Sieci Elektrycznych Słupsk Re­
jon Wykonawstwa Koszalin Grupa Robót w Szcze- 
cinku. ZWSE Słupsk Rejon Wykonawstwa Koszalin 
Kierownik Grupy Robót, Marek Kuberski, Technik 
Energetyk III stopnia. \ K-3678

GMINNY Zespół Ekonomiczno-Administracyj­
ny Szkół w Przechlewie zgłasza zgubienie legitymacji 
służbowej Zbigniewa Drozda zam. w Pawłówku.

K-3680

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO NASIENNE 
„CENTRALA NASIENNA" ODDZIAŁ 

w Słupsku, ul. Grunwaldzka 11

zatrudni natychmiast:

- elektryka zakładowego
- robotników magazynowych
- robotników do technologii (mężczyźni i kobiety)
- pracownika do Działu Księgowości
- pracownika do Działu Handlowego
- palacza

:■ '.i, :
Warunki pracy i płacy wg Zakładowego Porozumienia Płacowego do 
uzgodnienia. K-3734

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 
w Słupsku

zatrudni natychmiast w nowo budowanym zakładzie mleczarskim 
pracowników w następujących zawodach:

• • , V
— elektryków z uprawnieniami — bez ogranicze­

nia napięcia do 1 kW
— elektromonterów
— automatyków
— monterów AKP
— palaczy, pomocników palaczy
— nawęglaczy
— kierowców wózków akumulatorowych
— laborantów do badania wody, ścieków
— hydraulików
— spawaczy
— ślusarzy — mechaników
— tokarzy — frezerów
— wydawacza narzędzi
— pracowników (mężczyzn i 

w bezpośredniej produkcji 
nia zawodowego do przyuczenia oraz pracow­
nika na stanowisko zastępcy kierownika kot­
łowni.

Warunki pracy i płacy do omówienia w siedzibie OSM w
Słupsku, ul. Elizy Orzeszkowej 3. K-3732-0

kobiety) do pracy 
— bez przygotowa-

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCYJNO-USŁUGOWE

„UNIWERSAŁ"
Spółka z o.o. (jgu) 

w Świeszynie nr 32B
z tymczasową siedzibą w Koszalinie, ul. Zielona 48

rozpoczęła 
wykonawstwo robót

w zakresie uszczelniania konstrukcji 
zbiorników i konstrukcji betonowych

środkiem wodoszczelnym
Szczegółowe informacje w tym zakresie w siedzibie przedsiębiorstwa.
Ponadto informujemy, że posiadamy jeszcze wol­
ne moce wykonawcze w roku bieżącym i 1990 w 
zakresie robót:
— kolektory sanitarne, zbiorniki, oczysz­

czalnie,
— drogi, place
— wszelkie prace wykonawczo-monta- 

żowe, konstrukcyjno-spawalnicze
— wszelkie prace związane z ochroną 

środowiska.
Polecamy swoje usługi. K-3656-0

Zakład Budowlano-Montażowy 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Kopernik" 

Koszalin, ul. Wenedów 5

przyjmie zlecenia 
na wykonanie w 1989 r.

robót ogólnobudowlanych i sanitarnych 
z materiałów powierzonych przez inwestorów.

Tel. 242-81, 270-03. K-3728

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD USŁUG WODNYCH 
w Słupsku, ul. Szczecińska 86

zatrudni natychmiast:

— inżyniera lub technika instalacji sanitarnych ds. przygotowania 
produkcji

— inżyniera lub technika instalacji sanitarnych do Działu 
Wykonawstwa

— inżyniera lub technika instalacji sanitarnych do Działu Eksploatacji
— monterów instalacji sanitarnych
— monterów instalacji elektrycznych.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.

K-3736

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO MELIORACYJNE 
w SZCZECINKU, ul. KOSZALIŃSKA 85

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochód osobowy wołga GAZ 24, rok produkcji 1977, nr rej. KOA 

404B, cena wywoławcza — 6.000.Ö00 zł
— koparko-spycharka P-08 białoruś, rok produkcji 1981, cena wywoław­

cza — 4.000.000 zł
Przetarg odbędzie się 27 lipca 1989 r. o godz. 10 w siedzibie Przedsiębiorstwa.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do godzi­
ny 9 w dniu przetargu w Kasie RPM. K-3740-0

ZAKŁAD ENERGETYCZNY 
SŁUPSK, ul. PRZEMYSŁOWA 114

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż 2 samochodów marki nysa, nr rej. SLA 046C, rok produkcji 
1978, nr podwozia 214911, nr silnika 269158, nr rej. SLA 193B, rok 
produkcji 1977, nr podwozia 193068, nr silnika NO-1-22397.
Przetarg odbędzie się 8 sierpnia 1989 r. o godz. 11 w Bazie Transportu przy ul. 
Rybackiej 4 A.
Cena wywoławcza każdego z samochodów wynosi 1.000.000 zł. 
Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia wadium w kasie 
Przedsiębiorstwa (ul. Przemysłowa 114) w wysokości 10 proc. ceny 
wywoławczej, najpóźniej w dniu przetargu do godz. 10
Samochody można oglądać w Bazie Transportu, ul. Rybacka 4 w dniach 
3—7.08.1989 r.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3742

WOJEWÓDZKIE BIURO TURYSTYKI MŁODZIEŻOWEJ ZSMP 
„JUVENTUR”

76-200 SŁUPSK, UL. WOJSKA POLSKIEGO 16, TEL. 278-53

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— autokaru marki jelcz RTO 043, nr rej. SLA 905G, rok produkcji 1985, 

cena wywoławcza — 6.233.000,— zł
Przetarg odbędzie się w biurze, 3 sierpnia 1989 r. o godz. 12.
W przypadku niesprzedania pojazdu w I przetargu, w tym samym dniu o godz. 
14 odbędzie się II PRZETARG.
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa oraz osoby fizyczne. Warun­
kiem uczestnictwa jest wpłacenie wadium w wysokości 10 proc. ceny 
wywoławczej, najpóźniej do godz. 10 dnia 3 sierpnia 1989 r. w kasie biura. 
Autokar można oglądać u ob. Jana Zawadzkiego, zam. Płaszewko 2. 
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

K-3743

ZAKŁAD BUDOWLANO-REMONTOWY 
HANDLU I USŁUG „BUDREM" 

w Koszalinie

zatrudni pracowników w zawodach:

— ślusarz
— ślusarz — spawacz
— stolarz
— pomocnik stolarza.
Zgłoszenia w siedzibie Zakładu, Koszalin, ul. Wenedów 3, tel. 
220-01 do 03, wewn. 29 lub bezpośredni 264-14.

Zakład przyjmuje zie 
rok 1990 w zakresie:

roboty wystrojowe wnętrz 
roboty stolarskie 
roboty ślusarskie._______

zlecenia na IV kwartał 1989 r. i

K-3733

K-3749

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarł 
były wieloletni, zasłużony pracownik 

przemysłu mięsnego

Antoni Ratajewski
Wyrazy serdecznego współczucia

RODZINIE

składają

DYREKCJA, ORGANIZACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
I ZAŁOGA OPPMs w KOSZALINIE

SPÓŁDZIELNIA PRACY OBUWIA DOMOWEGO 
„WSPÓLNA PRACA"

Lębork, ul. Wyczółkowskiego 6, tel. 62-19-60

zatrudni głównego księgowego
Bliższych informacji udziela Zarząd Spółdzielni.

K-3735

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu 
Wodno-Melioracyjnego 

w Koszalinie, ul. Bieruta 71 A

zatrudni natychmiast:

— elektryka samochodowo-sieciowego z uprawnieniami SEP do 1 kV.
Zapewniamy mieszkanie rodzinne w nowo wybudowanym 
bloku zakładowym.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu lub telefonicznie nr 
279-41, wewn. 252, 253 lub 275. K-3737

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO KOSZALIN 

Oddział Usług i Produkcji

zatrudni chałupniczki
do produkcji dziewiarskiej z własnymi maszynami.

Oferty prosimy kierować pod adresem: 
Koszalin, ul. Niepodległości 66. 
Informacje — tel. 240-17, wewn. 34. K 3738

„SPOŁEM" POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
w Słupsku

przekaże w agencję na korzystnych warunkach
„WAFLARNIĘ"

przy ul. Wojska Polskiego 11 w Słupsku.

Ponadto Spółdzielnia przekaże w agencję sklep spożyw­
czy i sklepy przemysłowe.
Oferty przyjmuje Dział Kadr, ul. W. Polskiego 7.

K-3729

RADA NADZORCZA 
i ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Rzeczenicy

zawiadamia członków Spółdzielni, że

zgodnie z uchwałą podjętą na Zebraniu Przedstawicieli 
udział członkowski został podwyższony do kwoty 5.000,- zł.

Członkowie nie posiadający pełnego udziału pro­
szeni są o uzupełnienie do 30 listopada 1989 r.

K-3730

ZAKŁAD NAPRAWCZY MECHANIZACJI ROLNICTWA 
w BARWICACH, ul. DWORCOWA 7

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż

— samochodu obudowanego (pogotowie techniczne) na podwoziu żuk, nr rej. 
KOA 460P, rok produkcji 1965, nr fabryczny 0042102, nr silnika 
550150.

Przetarg odbędzie się 1 sierpnia 1989 r. o godz. II.
Cena wywoławcza — 540.000 zł
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej w kasie Przedsiębiorstwa, najpóźniej do godziny 10 w 
dniu przetargu.
Pojazd można oglądać w Przedsiębiorstwie — jak wyżej.
Zastrzega się unieważnienie przetargu bez podania przyczyny.
Pojazd jest na chodzie. K-3741

OKRĘGOWY ZESPÓŁ 
DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ PZM 

w Koszalinie

zatrudni:

— kierownika stacji obsługi samochodów Polskiego Związku Motoro­
wego w Słupsku, przy ul. Zielonej 1.
Wymagane wykształcenie minimum średnie techniczne 
+ praktyka na stanowisku kierowniczym.

— referenta ds. turystyki w Okręgowym Biurze Turystyki PZM w
Koszalinie, wykształcenie średnie + praktyka oraz możli­
wość posiadania uprawnień kasjera walutowego.

— kasjera walutowego—Okręgowe Biuro Turystyki PZM w Koszalinie,
wykształcenie średnie + uprawnienia kasjera waluto­
wego.

Zgłoszenia przyjmuje OZDG PZM w Koszalinie, ul. Gnieźnieńska 12, tel. 
250-28 lub 224-27. K-3739

Wyrazy szczerego 
współczucia

Zastępcy Przewodniczącego 
RWZ LZS

Tadeuszowi
Kordowskiemu

oraz

Rodzinie
z powodu śmierci OJCA 

składają

PREZYDIUM I WSPÓŁPRACOWNICY 
RADY WOJEWÓDZKIEJ 

ZRZESZENIA LZS
G-0B91

Wyrazy głębokiego 
żalu i współczucia 

Przewodniczącemu GRN

Bogdanowi
Niewińskiemu

z powodu śmierci MATKI 

składają

PREZYDIUM,

GMINNA RADA NARODOWA 

w POSTOMINIE

G-9S92
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.„Po prostu smutno..."
Słupsk. Pisaliśmy już o bardzo ubogiej ofercie imprez 

na okres letni w stolicy nadmorskiego województwa. Ba, 
praktycznie w ogóle jej nie ma. Dorośli jakby schowali 
głowy w piasek i czekają... na jesień. Wobec tego spytaliś­
my najmłodszych jak oni spędzają letnie dni w Słupsku? 
Ewa Krzyżaniak, lat 12: — Przyjechałam tu do babci, z 
Poznania. Tak prawdę mówiąc, po pierwszych dniach 
pogodnych — jeździliśmy do Ustki i na działkę, teraz się 
trochę nudzę. Bo na przykład na jaki film wybrać się do 
kina, jeśli w Milenium grają „Rambo", a w Polonii — 
„Cobrę"? Nie ma w repertuarze nic dla nas. Chciałabym 
obejrzeć z bliska szybowce, samoloty, ale do aeroklubu 
dość daleko i nie wiem, czy by zezwolono. Anita K. 
(zastrzega sobie anonimowość choć nazwisko jest znane 
redakcji) lat 15: Jedyną rozrywką są wyjazdy na plażę do 
Ustki. A jak nie ma pogody to siedzę w domu i się po prostu 
nudzę. Asia Rakowiecka, lat 12: — Przyjechałam do cioci, 
z Radosławia. Też robimy „wypady" nad morze. Jak nie 
ma słońca, czas spędzamy z koleżankami i kolegami na 
klatkach schodowych. Artur Ginter, lat 13: — Chodzimy 
do kina na „Rambo" i „Comando", gramy w piłkę nożną

przed blokiem. Niestety, nie ma na osiedlu BPL ogólnie 
dostępnego boiska. Czekam z niecierpliwością końca 
lipca, bowiem wyjadę z rodzicami na urlop. Kasia Ch. (też 
zastrzega sobie nieujawnianie nazwiska) lat 14: — Stra­
sznie się nudzę, bo dopiero w sierpniu wyjeżdżam na 
kolonię w Beskidy. Uczęszczam na basen. Tak naprawdę 
jedyną moją rozrywką są książki. Jak chcielibyście zatem 
spędzać czas wolny w mieście? Ewa: — Myślę, że dobrze 
byłoby, aby powiedzmy w soboty, bądź niedziele przewo­
dnicy PTTK oprowadzali przyjezdną młodzież po zabyt­
kowej części Słupska. Chyba można to jakoś zorganizo­
wać. Brakuje festynów dla dzieci i młodzieży... Anita: — Ja 
chciałabym uczęszczać na pływalnię, ale nie posiadam 
karnetu. Kiedyś, w klubie sportowym Czarni organizowa­
no dyskoteki, a teraz? Teraz w naszym mieście jest po 
prostu smutno. Kasia: — Wielu moich rówieśników wzię­
łoby na pewno udział w rajdach pieszych, rowerowych, 
wspólnych zabawach, festynach. A tak, nie możemy się 
pobawić nawet na zwykłej dyskotece, bo nie ma jej kto i 
gdzie na osiedlu BPL zorganizować... I co na to my, dorośli 
wychowawcy? Co mają do powiedzenia przedstawiciele 
Sztabu Akcji Letniej? (ebuar)

T

4

Miastko. Z myślą o turystach w kilku 
miejscach miasta zainstalowano wykona­
ne z drewna tablice informacyjne, z których 
można się dowiedzieć o trasach turystycz­
nych oraz walorach krajoznawczych Ziemi 
Miasteckiej. Estetycznie wykonane plany 
Miastka i okolic pozwalają turystom na 
dobre orientowanie się w nieznanym tere­
nie. (kor)

Fot. Konrad Remelski

Strażacy na start
W dniu Święta Odrodzenia, 22 lipca, w 

Grapicach w gminie Potęgowo, na miejs­
cowym stadionie LZS „Grab”, o godz. 
10.00 odbędą się t Zawody Sporto­
wo- Pożarnicze Zakładowych Ochotni­
czych Straży Pożarnych Państwowych Go­
spodarstw Rolnych rejonu lęborskiego. Je­
dnym z celów współzawodnictwa jest oce­
na stanu wyszkolenia jednostek oraz stanu 
gotowości bojowej sprzętu pożarniczego. 
Przewiduje się kilka konkurencji: musztrę, 
bieg sztafetowy oraz ćwiczenia bojowe. 
Siedem drużyn strażackich walczyć będzie 
o Puchar dyrektora PGR Potęgowo, (maj)

Na harcerskim obozie

Chcemy wrócić tu za rok!
Słosinko (gm. Miastko). W urok­

liwych okolicach tzw. „trzech jezio­
rek" rozlokował się obóz 19. Krakow­
skiej Lotniczej Drużyny Harcerskiej 
im. Żwirki i Wigury. Zaraz po przyby­
ciu na miejsce grupa 90 harcerzy oraz 
6 osób kadry instruktorskiej przystą­
piła do budowy obozu wraz z za­
pleczem. Przywieziono łopaty, siekie­
rki, piły, topory, namioty, sprzęt ku­
chenny. Szybko wybudowano stołó­
wkę z drewna z zadaszeniem plan- 
dekowym. W namiotach zadbano o 
odpowiedni wystrój. Zrobiono półki z 
drewna. Komendant obozu — hm PL 
Aleksander Wcisło zaproponował o- 
bozowiczom noclegi na pryczach, za­
miast na łóżkach polowych. Okazało 
się, że większość harcerzy znakomicie 
podchwyciła ten pomysł i samodziel­
nie wybudowała sobie drewniane 
prycze. Na placu apelowym stanął 
maszt flagowy, sprzęt przeciwpoża­
rowy oraz tablica informacyjna. Zna­
lazła się też tablica z chorągiewkami 
sygnalizacyjnymi, służącymi do za­
znaczania punktacji poszczególnych 
zastępów w rywalizacji harcerskiej. 
Następnego dnia budowano tzw. ba­
zę leśną. Poszczególne zastępy wyru­
szyły w leśne gąszcze aby zrobić sobie 
szałasy, zamaskować teren, spędzić w 
nim całą dobę i po wykonaniu zada­
nia wrócić do obozu.

nie harcerskie. Młodzież każdą wolną 
chwilę spędza nad jeziorem i zażywa 
kąpieli słonecznych, a pod okiem wy­
trawnego ratownika — zdobywa u- 
miejętności pływackie. Zastępy zako­
ńczyły już zwiady, w czasie których 
zapoznano się z historią i teraźniej­
szością Ziemi Miasteckiej. Przy wie­
czornym ognisku będzie czas na zło­
żenie sprawozdań, podzielenie się 
ciekawostkami i informacjami zdoby­
tymi na zwiadzie. Instruktorzy wygło­
szą gawędy nawiązujące do tradycji 
Szarych Szeregów. Wszystko będzie 
przeplatane piosenkami i zabawami. 
Zastępowy zastępu „Agat" — dh 
Krzysztof Potocki informuje nas, że 
harcerze mają ze sobą na obozie bib­
lioteczkę, w której znajdują się pozy­
cje dotyczące historii II wojny świato­
wej i działalności Szarych Szeregów. 
W czasie pobytu na obozie każdy 
zastęp ma za zadanie zapoznać się z 
historią batalionu, którego nazwę no­
si. Potem trzeba będzie wykonać to­
temy, nawiązujące swą formą do 
działalności szaroszeregowych bata­
lionów. Harcerzy czeka jeszcze wy­
cieczka do Słupska i Ustki, a każdy 
zastęp — służba wartownicza oraz 
praca w kuchni, gdzie pod okiem 
kucharki-druhny Marzeny i kwater­
mistrza obozu — hm PL Lecha Sta­
chury przygotowywane są samodzie­
lnie smaczne i urozmaicone posiłki.

Program obozu 19 DH Hufca Kra­
ków — Krowodrza nawiązuje do 
działalności Szarych Szeregów. Po­
przez różnego rodzaju gry i zabawy w 
terenie, w tym i podchody oraz gry 
nocne ćwiczy się sprawność i roz­
wagę harcerzy. Pod koniec obozu 
odbędzie się bieg na stopnie, w czasie 
którego sprawdzone będą nabyte u- 
miejętności i wiedza. Po biegu i wy­
kazaniu się odpowiednimi umiejętno­
ściami obozowicze złożą przyrzecze-

— W czasie pobytu na obozie — 
opowiadają nam: Przemek Haman- 
kiewicz, Tomasz Roszkiewicz, Marek 
Burda i Irek Gawędziński — uczymy 
się samodzielności oraz odwagi. 
Chcemy postępować tak, jak bohate­
rowie naszej drużyny — Żwirko i Wi­
gura. Obóz harcerski jest dla nas pra­
wdziwą szkołą życia. Już teraz myś­
limy o powrocie tutaj za rok. A więc — 
do zobaczenia!

KONRAD REMELSKI

Po prawo jazdy — do PZMot.
Miastko. Mimo letniej kanikuły i wzros­

tu opłaty za kurs prawa jazdy, chętnych do 
uzyskania tfego dokumentu nie brakuje. 
Ośrodek Szkolenia Motorowego PZMot 
swoim działaniem obejmuje gminy: Kępice, 
Koczała, Trzebielino i Miastko. Jak nas 
poinformował kierownik Ośrodka, Leszek 
Sacharczuk, obecnie odbywają się szko­
lenia kandydatów na kierowców i kierow­
ców w celu podwyższenia kwalifikacji. 
Największą popularnością cieszy się prawo 
jazdy kategorii „B". Szkolenia prowadzą 
wykwalifikowani instruktorzy, będący na 
etatach oraz zatrudnieni na umowy-zlece­
nia. Rocznie szkoli się około 550 osób. W

wyposażeniu ośrodka znajdują się 3 fiaty 
125p, 3 stary oraz jeden ciągnik i motocykl. 
Większość uczestników kursów stanowią 
ludzie młodzi. Najczęstszymi gośćmi ośro­
dka są uczniowie Zespołu Szkół Mechani­
cznych z Miastka oraz Zespołu Szkół Leś­
nych z Warcina, chcący otrzymać dokume­
nty uprawniające do prowadzenia ciągni­
ka, samochodu i motocykla. Instruktorzy i 
wykładowcy nie ograniczają się do działal­
ności tylko na terenie ośrodka. W tym roku 
przeszkolono, a następnie wydano ok. 600 
kart rowerowych uczniom szkół podsta­
wowych.
W szkoleniu pracownikom OSMot poma­

gali nauczyciele oraz funkcjonariusze MO i 
społeczni inspektorzy ruchu drogowego. 
Wykładowcy i instruktorzy, wśród których 
wymienić należy długoletnich działaczy 
PZMot: Kazimierza Zesławskiego, Edmun­
da Hajnasa, Jana Szczerbuka i Ryszarda 
Zabłockiego, prowadzą też szkolenia w 
zakładach pracy z zakresu bezpieczeństwa 
ruchu drogowego. W ośrodku jednocześ­
nie odbywają się 2—3 kursy różnego typu. 
Gdyby jeszcze posiadacze prawa jazdy wy­
kazywali mniej nonszalancji w czasie jazdy 
po naszych drogach, liczba wypadków 
drogowych mogłaby znacznie się zmniej­
szyć. (kor)

Lipcowe święto w Łebie
Łeba. Wczasowicze przebywający 

w Łebie nie muszą się martwić co 
będą robić 21 i 22 lipca. Zapowiada 
się atrakcyjnie i przede wszystkim 
wesoło. Co z tego wyjdzie można 
przekonać się biorąc udział w nastę­
pujących imprezach: 21 lipca godz.
15.00 — próba do Festiwalu Piosenki 
Dziecięcej i konkursu recytatorskie­
go, która odbędzie się w ośrodku 
„Star" przy ulicy Brzozowej. O godzi­
nie 19.00 na estradzie plenerowej

Słupsk. Kilka dni temu pisaliśmy o 
zmieniających się z dnia na dzień 
cenach ryżu. Okazuje się, że było to 
wynikiem niedopatrzenia ze strony 
obsługi sklepu. Obecnie docierają do 
redakcji sygnały o zmianie ceny smal­
cu i to już nie z dnia na dzień, ale z 
godziny na godzinę. Taka sytuacja 
miała miejsce w sklepie nr 50 przy 
ulicy Królowej Jadwigi. Do południa, 
jak informuje nas jeden z czytelników, 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 
za kostkę smalcu płaciło się 130 zł, po 
południu kostka tego samego smalcu 
kosztowała już 155 zł.

Jak się dowiadujemy w dziale ob­
rotu towarowego PSS, pod którego 
pieczą znajduje się ww. sklep, cała 
sytuacja spowodowana jest nieodpo­
wiedzialnym postępowaniem Zakła-

przy ul. Marchlewskiego odbędą się 
„Neptunowe igry". O 20.30 w tym 
samym miejscu wystąpi „Kabaret na 
parę". 22. lipca o 14.30 odbędzie się 
„Żakinada". Będzie to przemarsz uli­
cami miasta od Urzędu Miejskiego do 
estrady plenerowej. O godzinie 15.00 
rozpocznie się Festiwal Piosenki 
Dziecięcej i konkurs recytatorski o 
puchar Naczelnika Miasta Łeby. Or­
ganizatorom pozostaje zamówić dob­
rą pogodę, a na pewno wszystko się 
uda. (wat)

dów Mięsnych w Koszalinie, które nie 
udzielały marży handlowej PSS w 
Słupsku. Słowem pomimo, że cena 
smalcu już od początku lipca była 
ustalona w wysokości 620 zł za kilo­
gram, PSS sprzedawał go bez marży 
po 520 zł za kilogram. Dopiero po 
dwóch tygodniach zauważono, że nic 
na tym handlu smalcem PSS nie zara­
bia. Na pytanie, z czego wynika takie 
postawienie sprawy przez Zakłady 
Mięsne w Koszalinie, nie bardzo u- 
miano w PSS odpowiedzieć. Oczywi­
ście na powyżej opisanym bałaganie, 
bo inaczej tego nie można nazwać, 
klienci nic nie stracili w znaczeniu 
finansowym, jeśli zaś chodzi o emo­
cje, nerwy i inwektywy pod adresem 
różnych instytucji, tego nikt nie jest w 
stanie policzyć.

SŁUPSK — 991 — Pogotowie Energetyczne, 992
— Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie Ciep­
łownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanalizacyjne, 
997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Banacha, tel. 31-371, 
913 — Biuro Numerów, 955 — Automatyczna 
Informacja Paszportowa, Informacja Kolejowa, 933 
—Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934—Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska. Telefon zaufania „A” tel. 
242-78, czynny w środy i piątki — g. 16—20; 
Informacja o komunikacji miejskiej MPK w Słupsku
— 278-67.

qß Dyżuryj
SŁUPSK — Apteka nr 77001, ul. Zawadzkiego 3 

tel. 287-23
LĘBORK — Apteka nr 77008 ul. Tczewska tel. 

22-804.

pT] Kino"
SŁUPSK — MILENIUM — sala Pomorska — 

„Akt zemsty” (USA, 1. 18) — g. 16.00, 18.00, 
„Rybka zwana Wandą” (USA, 1.18) — g..20.00, sala 
Mieszko — kinoferie „Nocny jastrząb” (USA) — g.
11.00, „Krokodyl Dundee” (USA, 1.12) — g. 17.00,
19.00, sala Anna — wideo — g. 14.00, 15.45, 17.30,
19.15.21.00

POLONIA — „Nocny jastrząb” (USA, 1. 15) 
14.30, 16.30, 18.30 wideo —mała sala 14.00, 16.00,
18.00, 20.00, duża sala 20.30

MCK — „Obywatel Piszczyk” (pol., 1. 15) 16.00,
18.00

BYTÓW—ALBATROS—„Szkoda, że cię tu nie 
ma” (ang., 1. 15)

CZARNE — PRZODOWNIK — nieczynne, 
WIARUS — „Maski” (fr., I. 15)

CZŁUCHÓW — UCIECHA — „Sztuka kocha­
nia” (pol., 1. 15)

DEBRZNO — PIONIER — „Być albo nie być” 
(USA, 1. 15), KLUBOWE — „Śmiercionośna ślicz­
notka” (USA, 1. 18)

ŁEBA — RYBAK — „O księżniczce Jutrzence i 
latającym szewcu” (CSRS, b/o), „Kosmiczne jaja” 
(USA, 1. 12), „W imię przyjaźni” (fr., 1. 18) 

MIASTKO — GRAŻYNA — „Dotknięci” (poi., 
1. 18)

RĘDŻIKOWO — DELTA — „Harry Angel” 
(USA, 1. 18)

SIEMIROWICE—MUZA—„Dom przy Carrol 
Street” (USA, 1. 15)

SŁAWNO — SŁAWA — nieczynne 
USTKA DELFIN por. „Bliskie spotkania z 

wesołym diabłem” (pol., b/p), „Interkosmos” 
(USA, 1.12), „Sztuka kochania” (pol., 1.15). (wat)(wet)

Pierwszy program osiedlowego studia TV

Więcej szkody 
niż pożytku

inauguracja bez fanfar
Słupsk. Nie było kwiatów, wstęgi i nożyczek, szam­

pana i przemówień. Nie było też nikogo z oficjeli, jedynie 
sami zainteresowani — ci, którzy w to przedsięwzięcie 
włożyli najwięcej pracy, nerwów i serca. Mowa o inau­
guracyjnym programie nadanym ze „studia telewizyjne­
go" na osiedlu BPL. Cudzysłów nad „studiem telewizyj­
nym" wynika z faktu, iż pomieszczenie, w którym program 
nagrano i wyemitowano, póki co ma niewiele wspólnego 
ze studiem profesjonalnym, ale jak zapewniają inicjatorzy 
przedsięwzięcia, jest to kwestia czasu. Program nadano w 
piątek 14 lipca o godzinie 19.10 i trwał ok. 30 minut. Ten 
dzień tygodnia i ta godzina będą stałym czasem nada­
wania ze studia.

Treść pierwszej audycji stanowiły przede wszystkim 
podziękowania tym, którzy w istotny sposób przyczynili 
się do zrealizowania przedsięwzięcia, a także informacje co 
do zasad funkcjonowania sieci telewizji satelitarnej. W 
związku z dużym zainteresowaniem sprawą, a także aby 
podważyć wszelkie plotki przytoczę kilka najistotniejszych 
faktów.

Na ogólną liczbę 4.410 mieszkań (dane z czerwca) na 
osiedlu BPL akces do TV satelitarnej złożyło 3070 gos­
podarstw domowych. Zebrano więc 153,5 min zł, która to 
suma zapewnia zrealizowanie umowy z firmą „Dygital" 
opiewającej na 155 min. Byłoby przesadą stwierdzenie, że 
ci, którzy zajmują się tworzeniem sieci TV satelitarnej nie 
napotykają na różnego rodzaju przeszkody. Podstawo­
wym problemem jest małe zainteresowanie tą inicjatywą 
ze strony mieszkańców, którzy ograniczyli się w zasadzie 
do wpłacenia sumy 50 tys. zł i sądzą, że nic więcej ich nie 
obchodzi. Warto więc może przypomnieć treść wniosku, 
który stanowi jednocześnie rodzaj umowy, gdzie stwier- 

I dza się, że wpłacona suma stanowi formę zaliczki. Istnieje

zatem prawna możliwość zażądania dopłaty. Dopłata taka 
jest do uniknięcia w przypadku, kiedy mieszkańcy osiedla 
włączą się aktywniej do prac związanych z instalacją np. 
kabli łączeniowych.. Inny problem stanowią mieszkańcy, 
którzy nie przystąpili do przedsięwzięcia. Jeżeli decydują o 
tym względy finansowe, to jest możliwość rozłożenia na 
raty tych 60 tys., które na dzisiaj trzeba wpłacić, aby mieć 
możliwość oglądania programów z satelity. Gorzej, jeżeli 
ktoś nie chce przyłączyć się do sieci z innych względów. 
Rysują się wtedy następujące możliwości rozwiązania 
problemu: — przeprowadzenie kabla omijającego lokato­
ra, mieszkańcy klatki pokrywają koszta za tę osobę czy też 
osoby. Organizatorzy wprowadzili tu zasadę odpowie­
dzialności zbiorowej mieszkańców za doprowadzenie do 
końca całej inicjatywy. Metoda taka zdaje egzamin, o czym 
świadczy przykład bloku, który został włączony jako 
pierwszy do sieci tj. budynek przy ul. Hanki Sawickiej 12. 
Początkowo na 95 mieszkań aż w 32 lokatorzy nie chcieli 
korzystać z sieci TV satelitarnej. Obecnie pozostały tylko 
dwie rodziny. W interesie mieszkańców jest rozstrzyg­
nięcie tej kwestii, gdyż jeżeli do 01.08. mieszkańcy klatki, 
w której nie było 100 procentowej jednomyślności (w 
podjęciu decyzji o przyłączeniu się do sieci TV sat.) nie 
podejmą działań związanych z zastosowaniem jednego z 
wyżej wymienionych wariantów, zostaną odłączeni od 
sieci telewizji satelitarnej. Może być to przyczyną sąsiedz­
kich nieporozumień, jednak przy odrobinie dobrej woli 
można tego uniknąć. Trzeba bovYiem z jednej strony 
postawić się w sytuacji tych, którym nie zależy na o- 
glądaniu zachodnich programów telewizyjnych, a z drugiej 
strony zrozumieć tych, którzy ponieśli określone koszty.

Problem zatem istnieje, a rozwiązać go trzeba. Może 
czytelnicy podpowiedzą inne niż wyżej zaprezentowane 
sposoby jego rostrzygnięcia! (wat)

Sygnały
Incydent 
w autobusie

Słupsk. 3 lipca o godzinie 17,20 nasz 
Czytelnik wraz z osobą towarzyszącą 
wsiadł do autobusu linii MPK nr 4 (nr 
boczny 531) przy ul. Wolności. Kontroler z 
numerem służbowym 179 rozpoczął ruty­
nowe sprawdzanie biletów. Pasażerowie 
okazali dwa bilety: normalny i ulgowy dla 
rencisty. Rencista okazał legitymację i od­
cinek renty. Kontrolerowi to nie wystar­
czyło. W sposób niegrzeczny — zdaniem 
naszego Czytelnika — zażądał okazania 
dowodu osobistego.

Pasażer widząc nadjeżdżającą taksówkę 
zamierzał wysiąść, kontroler zaczął się z 
nim szarpać, wywiązała się szarpanina 
wzajemna, w efekcie której były zadrapania 
i zniszczenie odzieży. Wezwany na miejsce 
incydentu patrol MO skontrolował jeszcze- 
raz bilety i dokumenty spornego pasażera 
nie znajdując żadnych zastrzeżeń. Kont­
roler jednak ukarał pasażera mandatem... o 
wartości 5 tys. zł.

Tyle relacja pasażera. Jest to niestety nie 
pierwszy sygnał od Czytelników świadczą­
cy o nie zawsze kulturalnym zachowaniu 
kontrolerów komunikacji miejskiej. Są 
wśród nich ludzie kulturalni, grzeczni i 
sympatyczni, ale bywają także nieprzy­
jemni, aroganccy, wykorzystujący nad­
miernie swoje kompetencje. Prosimy dy­
rekcję MPK o wyjaśnienie opisanego in­
cydentu. (ce)

Ceniony i łubiany 
w Miastku

Miastko. Jan Sikorski znany jest 
wśród mieszkańców Miastka ze swej 
aktywności społecznej w różnych 
środowiskach, ale najdłużej związany 
jest z Ochotniczą Strażą Pożarną. 
Wstąpił w szeregi OSP w 1946 roku 
skupiając wokół siebie młodzież. Za­
czął organizować wraz z innymi ko­
biece, młodzieżowe i harcerskie dru­
żyny pożarnicze. Wspólnie ze swymi 
wychowankami podejmował wielo­
krotnie cenne czyny społeczne na 
rzecz środowiska. Jako propagator 
służby pożarniczej, doskonały druh i 
pożarnik zaskarbił sobie w Miastku i 
gminie dużo sympatii oraz szacunku.

Jan Sikorski w swej długoletniej 
pracy społecznej znajdował wiele sa­
tysfakcji. W latach 1957—1975 po­
wierzono mu zaszczytną funkcję pre­
zesa Zarządu Oddziału Powiatowego

w Miastku i wiceprezesa Zarządu 0- 
kręgu Wojewódzkiego Związku 0- 
chotniczych Straży Pożarnych w Ko­
szalinie. Obecnie jest wiceprezesem 
Zarządu Miejsko-Gminnego ZOSP w 
Miastku i wiceprezesem ZW ZOSP w 
Słupsku.

Zasługi miasteckiego strażaka pa­
miętają nie tylko pożarnicy czy miejs­
cowa ludność, dla której wielokrotnie 
z narażeniem własnego życia ratował 
mienie przed żywiołem. O przebytej 
drodze dzielnego społecznika świad­
czą liczne odznaczenia i wyróżnienia. 
Za swą obywatelską postawę i od­
wagę Jan Sikorski uhonorowany zo­
stał między innymi Krzyżem Oficers­
kim Orderu Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym, Srebrnym i Brązowym 
Krzyżem Zasługi, Złotym Znakiem

Związku OSP oraz licznymi medalami 
strażackimi. Druh Sikorski wpisany 
został dp Honorowej Księgi Zasłużo­
nych dła Pożarnictwa Ziemi Słups­
kiej. (ce)

Repr. Zbigniew Bielecki

Słupsk. 12 lipca br. w sali klu­
bowej WDK odbyła się kolejna 
tura brydża sportowego o puchar 
„Lata 89". Wygrała para Ryszard 
Konopka — Józef Stanisławski 
przed Pawłem Nakonecznym —

Turniej brydżowy
Andrzejem Dołżyckim oraz Ta­
deuszem Sadoczyńskim —- Stefa­
nem Sroczyńskim. Po dwóch tur­

niejach w cyklu prowadzi Stefan 
Sroczyński.

Organizatorzy serdecznie za­
praszają wczasowiczów oraz mie­
szkańców Słupska na następną 
turę brydża, który odbędzie się 19 
bm. (dzisiaj) o godz. 17. Cer)-----

Siadem publikacji

Co z drugą połową 
ulicy Jana Kazimierza?

Słupsk. W notatce pt. „Nareszcie 
porządna ulica" chwaliliśmy władze 
miejskie za to, że nareszcie po wielu 
naszych interwencjach zaintereso­
wały się w rejonie ul. Jana Kazimierza 
fragmentem miasta. I rzeczywiście: od 
ul. Frycza Modrzewskiego do al. 3 
Maja ul. Jana Kazimierza prezentuje 
się okazale — nowa nawierzchnia, 
nowe krawężniki.

Jednak nie wszyscy mieszkańcy ul. 
Jana Kazimierza są zadowoleni. W 
starej zabudowie, gdzie stoją budynki 
1—15 nie zrobiono nic. Nadal niepo­
koi mieszkańców zbliżająca się jesień, 
gdy po większych opadach deszczu 
trzeba brnąć po kostki w błocie i 
wodzie do Szkoły Podstawowej nr 8, 
przedszkola i przychodni. Z trudem w 
okresie jesienno-zimowym wjeżdżają 
w starą część ul. Jana Kazimierza 
pojazdy.

W Urzędzie Miejskim po wizji loka­
lnej przeprowadzonej na ul. Jana Ka­
zimierza i innych w podobnym stanie

zapowiedziano, że ze względu na 
szczupłość zasobów finansowych w 
pierwszej kolejności będą realizowa­
ne najpilniejsze remonty ulic. Część 
ul. Jana Kazimierza, którą poddano 
remontowi była w stanie skandalicz­
nym i należało ją wyremontować w 
pierwszej kolejności. Podobnie stało 
się z odcinkami innych słupskich ulic. 
Dopiero w następnej kolejności będą 
remontowane pozostałe odcinki ulic 
znajdujących się w złym stanie.

Czy jest to rozwiązanie najlepsze — 
trudno powiedzieć. Społeczeństwo 
na ul. Jana Kazimierza podzieliło się: 
na tych, którzy mieszkają tu ponad 40 
lat i nowej nawierzchni nie otrzymali i 
na tych, którzy sprowadzili się do 
nowych domków po roku 1980 i mają 
wspaniałą ulicę. Rozżaleni mieszkań­
cy starej połowy ul. Jana Kazimierza 
proszą Urząd Miejski w Słupsku o 
możliwie jak najszybsze doprowa­
dzenie jej do porządku. Zwłaszcza, że 
rok szkolny rozpocznie się za kilka 
tygodni a uczniowie ( przedszkolaki 
mają trudności z kupnem kaloszy.

(ce)
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ŚRODA

P Telewizja
PROGRAM I

8.50 „Domator" — Witaminy w 
słoiku

'9.00 Teleferie najmłodszych. Zga­
dywanie na ekranie

9.30 Kino Teieferii: „Piaskowy 
stworek" — serial prod. CSRS

10.00 Dt — wiadomości
10.10 „Dobra passa" — film fab. 

prod, radzieckiej
14.55 Transmisja z obrad Zgroma­

dzenia Narodowego PRL
16.55 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
17.05 Program dnia
17.10 Losowanie Express i Super 

Lotka
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial 

fab. TVP
18.30 Z wiatrem i pod wiatr — 

mag. żeglarski
18.50 „Bez granic"
19.00 Dobranoc. Kolorowy świat 

Pacyka
19.10 „Bocznymi drogami" — 

rep.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 „Cudzoziemka", film fab. 

prod, polskiej, reż, Ryszard Ber, w roli 
głównej Ewa Wiśniewska

22.10 Kroniki PAT — Tak było...
22.25 „Między Chełmem, a Lubli­

nem" — film dok.
22.45 „Spojrzenia"
23.15 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 Świat festynów
19.00 Tokyo Music Festiwal (3)
19.30 „Nikaragua" — pr. dok.
20.00 „Ekokonwersja, czyli sko­

rzystać z szansy" — pr. publ.
20.25 Piękne głosy: Arie baroku 

śpiewa Wanda Burgiełowska
20.66 „Zziemi polskiej" (3)—-„Za 

Chlebem" -r rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą"
22.30 W labiryncie (29) — serial 

TP
23.00 Komentarz dnia

TELEW IZ JA 
RADZIECKA

20 VII

4.30 „120 minut" — pr. inf.-muz.
0.36 „Przygody kapitana Wrungelia" —

film anim„ ode, 10—13
7,15 święto Sztuki Narodowej Naro­

dów Północy Syberii I Dalekiego Wschodu
— transmisja z Chabarowska

7.46 „Planeta Satpajewa", „Dawid Ka- 
kabadze" — filmy dok,

8.36 Film muz,
9.05 Człowiek, ziemia, wszechświat

★ ★ ★

13.36 Koncert pieśni białoruskich — 
występ zespołu folklorystycznego „Woło- 
czewniki”

13,60 „Maliawkin i spółka" — film dla 
dzieci, ode. 2

14.55 „Dialog z komputerem”
16.40 „Uspokój mnie" — film dok.
16.50.... do lat 16 i nie tylko" — pr. dla

młodzieży
16.35 Dziś na świecie
16.50 Film dok. o wydarzeniach zacho­

dzących na Łotwie w okresie przebudowy
17.65 „Zabawa w detektywa” — spek­

takl tv, część 4 — „Codzienne dni inspek­
tora"

19.00 Dziennik „W/iemia”
19.40 „Kto, jeśli nie my? Poszukiwania 

trwają" — o grupie „Poszukiwania" za­
jmującej się poszukiwaniem dzieci i rodzi­
ców, którzy zagubili się w czasie trzęsienia 
ziemi w Armenii

20.05 „Gwiazdy hiszpańskiej opery" — 
T. Bergansa, H. Arragall oraz artystka ludo­
wa ZSRR Z. Sotkilawa

20.55 Dziś na świecie
21.10 „Jego wysokość akordeon" — 

spotkanie z W. Kowtunem
22.00 „Dzieci słońca" — film tv, ode. 1
23.30 Wiadomości
23.35 „Władimir Wysocki" — część 1
0.35 „Tallinnskie zoo" — film dok.

21 VII

4.30 „120 minut" — pr. inf.-muz.
6.35 Filmy animowane
7.05 „Pałac w Aule" — o twórczości 

narodów północnego Kaukazu — transmi­
sja z Piatigorska

7.30 Film dok. o opiekunie Muzeum A. 
Puszkina

8.00 „Zabawa w detektywa" — spek­
takl tv, część 4

9.05 Koncert Akademickiego Chóru 
Pieśni Rosyjskiej

★ ★ ★

13.35 Portret człowieka współczesnego
— filmy dok.

14.15 Film animowany
14.30 R. Schumann — utwór na altów­

kę i fortepian
14.50 Program tv belgijskiej z okazji 

Święta Narodowego Belgii
16.00 „Impuls"
16.45 Dziś na świecie
17.00 Film animowany
17.15 „Zaśpiewajmy przyjaciele"
19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 „Głód serca" — film fab. prod, 

polskiej
21.05 „To było... było"
21.25 Dziś na świecie
21.40 Dodatek muzyczny do programu 

„Diabelskie koło"
22.10 „Dzieci słońca" — film tv, ode. 2
23.40 Wiadomości
23.45 „Władimir Wysocki" — część 2
1.03 W.A. Mozart, symf. 15 w wykona­

niu Państwowej Orkiestry Kameralnej „Wi­
rtuozi Moskwy"

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00. 4.00,
6.00, 5.30, 6.00, 6.30, 7.00. 8.00, 9.00,10.00,
12.05.14.00. 16.00.18.00.19.00, 20,00,22.00,
23.00

Komunikaty energetyczny i gazownict­
wa: 7.56,13.00. 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21,00

0.10—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4.05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne 
rozmaitości rolnicze 5.30—8.00 Poranne sygnały 
8.15—8.45 Muzyka poranna 8.45 Żołnierski 
zwiad 9.00—11.57 Lato z radiem 12,31 Muzyka 
folklorem malowana 12.45 Rolniczy kwadrans
13.05 Radio kierowców 13.30 Stara i nowa muzy­
ka wojskowa 14.05—16.00 Magazyn muzyczny 
„Rytm" 16.05 Muzyka i aktualności 17.00 Five 
o'clock —The Beatles 17.30 Radio Artel przed­
stawia 17.50 Kto tak pięknie gra 18.05 Problem 
dnia 18,20 Piosenki trochę zapomniane 19.30 
Radio dzieciom: Mary Norton — „Poźyczalscy 
pomszczeni" 20.15 Koncert życzeń 20.45 Bohu- 
mil Hrabal: „Obsługiwałem angielskiego króla"
21.06 Kronika sportowa 21.30 Piosenka nie jest 
mi obca 22.05 Religie i wierzenia 22.15 Ency­
klopedia wielkich głosów 23.16 Panorama świata
23,30 Granie , jak z nut

PROGRAM II (etereo)

Wiadomości: 8.00,13.00, 21.00, 0.56.
Skrócony teat stereo; 13.20,18.30, 24.00

8,10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 
piosenki 9.00 Władysław Terlecki: „Drabina Jaku­
bowa" 9,20 Podaruj ml trochę słońca -- piosenki 
na lato 9.50 John Hutton: „Harriott Street 29"
10.00 Wakacje melomana 11.10 Muzyczny non 
atop (cz. I) 11.40 Z malowanej skrzyni 12.05 
Muzyczny non stop (cz. II) 12.40 Międzynarodo­
wy Festiwal Pleśni Chóralnej 13.20 Godzina w 
stylu country 14.20 Folklor na mapie świata 14.60 
Pamiętniki i wapomnlenla; Irena Solska - „Wspo­
mnienia I listy" 16,00 Album operowy 15,30 
Piosenki z Francji I Wioch 17,16 Dzieła, style, 
epoki 18,15 John Hutlon: „Herrlott Street 29”
18.30 Wakacyjny klub itereo 19.30 Wieczór w 
filharmonii 21,20—1.00 Wieczór llteracko-muzy- 
czny

PROGRAM III

Ssrwla Trójki: 7.00,8.00,9.00,12.00,16.00,
16.00,17.00, 18.00

0,00—9.06 Zapraszamy do Trójki 9,08—11.30 
Między rockiem a Hitchcockiem 11.30 Muzyka z 
przełomu wieków 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
Barry Fantoni:-,.Perkusista” 13,10 Powtórka z 
rozrywki 14,00 Lato w filharmonii: Polskie koncer­
ty 16.05 Wakacje na dwóch kółkach 16,10 Rock z 
prądem 16.40 Herbatka przy samowarze 16,00- 

—19,00 Zapraszamy do Trójki 19.00 Codziennie 
powieść w wydaniu dźwiękowym: Paul Fevai — 
„Kawaler de Lagardere" 19.30 Złote lata swinga 
19.60 Andre Brink: „Sucha, biała pora” 20.00 
Mlni-max:Blood Sweat and Tears 20.46 Klub 
Trójki (cz. I) Tal. 28-03-28 21.00 Trzy kwadranse 
jazzu 22.15 W kręgu ballady 22.46 Spotkanie ze 
Stefanem Gołębiowskim 23.00 Opera tygodnia: 
Stanisław Moniuszko — „Halka"23.16 Miniatura 
poetycka 24.00—1.00 Między dniem a snem

PROGRAM IV

Wiadomości: 6.06, 6.00, 7.00,11.00,19.30,
23.30

5.00—7.00 Muzyczny poranek 7.10 Język fran­
cuski 7.26 Festiwale, festiwale: Opole 7.40 Maga­
zyn „Solidarni" 7,50 Halo, wakacjel 9.00 Miniatu­
ry jazzowe 9.10 Sygnały świata 9.35 Na szerokim 
świecie: „Pieśń o poranku" 10.00 Dziecięca lista 
przebojów 10.30 Jazz tradycyjny 11.05 Dom i 
świat 11.55 Antologia sonaty 12.30 Radio Mosk­
wa 13.00—16.20 Popołudnia młodych słuchaczy 
16.20 Współczesne partytury 17.10 Twórca i dzie­
ło: Bergman 17.50 Widnokrąg: „Co nowego na 
Wiejskiej?" 18.20 Z płytą przez świat: Due Awatar
18.30 Język francuski 18.50 Studio ekspertów 
19.35 Lektury Czwórki: Jean Paul Crespelle — 
„Montparnasse w latach 1905—1930” 19.45 - 
Kameralistyka jazzowa: Zbigniew Namysłowski
20.00 Opinie 20.10 Z teki kompozytorskiej Jacka 
Mikuły 20.25 Gra o przyszłość 20.40 Z nagrań 
zespołu Fly Ensamble 20.50 Klejnoty muzyki i 
słowa 21.10 Interpretacje chopinowskie - 
22.00—23.20 Wieczór muzyki i myśli 23.20 Śpie­
wa Krystyna Prońko 23.35 W poszukiwaniu war­
tości.

Koszalin
5.30 Studio Bałtyk 13.05 Wieś i rolnictwo — 

aud. T. Tałandy 16.00 Przegląd aktualności 16.05 
Komentarz aktualny R. Ulickiego 16.10 „Muzycz­
ne lato na Wybrzeżu Środkowym — aud. B. 
Gołembiewskiej 16.30 Gruziński zespól „Szaw- 
lego" — aud. W. Stachowskiego 16.50 Kalejdo­
skop ukraiński — aud. J. Muszyńskiego 17.12 
Program na jutro

TP i PR zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie!

Mityng
w Belfaście

Pojedynek Kenijczyka Lucasa Sa- 
nga z Brytyjczykiem Steve Cramem 
na dystansie 800 m był jedną z naj­
ciekawszych konkurencji międzyna­
rodowego mityngu lekkoatletyczne­
go, jaki odbył się w poniedziałek wie­
czorem w Belfaście. Zwyciężył Sang 

1.46,21, wyprzedzając o ponad pół 
sekundy Crama. Na wyróżnienie za­
sługuje też wynik Colina Jacksona, 
który wygrał bieg na 110 m ppł w 
dobrym czasie 13,16 sek. W skoku 
wzwyż startował Jacek Wszoła, 
który zajął drugie miejsce — 2,20, a 
taki sam wynik miał zwycięzca Dal­
ton Grand (W. Brytania).

Waddle tak, 
ale nie Maradona

Anglik Chris Waddle w najbliższym 
czasie ma podpisać kontrakt z mistrzem i 
zdobywcą Pucharu Francji Olympique Ma­
rsylia opiewający na 45 milionów franków 
(6,8 miliona dolarów). Jak powiedział me­
nedżer marsylskiego klubu Jean-Pierre 
Bernas, prócz Waddle'a zespół zasilą Je­
an Tigana (za niego przechodzi do Bor­
deaux z Olympique Klaus Allofs), Brazy- 
lijczyk Carlos Mozer i Alain Rocha. Na 1 
rok wypożyczony został z Metz Carmelo 
Micciche. Bernes stwierdził natomiast, że 
w ogóle nie jest rozpatrywany kontrakt 
Diego Maradony. „Nie ma co mówić na 
ten temat. Cała sprawa została tylko niepo­
trzebnie rozdęta przez prasę" — oświadczył 
Bernes.

Na szachownicach
W Nisku (woj. tarnobrzeskie) odbyły się 

mistrzostwa Polski nauczycieli. W 12-oso- 
bowym finale zwyciężył Mieczysław Ci­
szek (Kolejarz Katowice) — 8 pkt. Re­
prezentant Budowlanych Koszalin, Lucjan 
Kowalczyk zajął 4. mielące, tylko o punkt 
ustępując zwycięzcy, (msz)

Przed turniejem w Słupsku
—-1 ---------------- ---------- . t

Polki wygrały z RFN
Polskie siatkarki od kilku lat nie 

miały szczęścia do prowadzonego 
przez Andrzeja Niemczyka zespołu 
RFN. Właśnie ta drużyna stanęła im 
dwukrotnie na drodze awansu do 
finałów mistrzostw Europy, a także 
wyeliminowała Polki w mistrzost­
wach świata grupy „B”. Ostatnio kar­
ta się odwróciła. Nasze siatkarki po­
konały dwa razy drużynę Niemczyka z 
RFN, a w poniedziałek w sali war­
szawskiej AWF odniosły, w meczu 
towarzyskim kolejne zwycięstwo 3:1 
(15:12, 11:15, 15:11, 15:12).

Spotkanie w Warszawie trwało po­
nad półtorej godziny, ale tylko jego 
fragmenty stały na poziomie godnym

finalistek mistrzostw Europy 1989. 
Tym razem Polska i RFN wystąpią w 
innych grupach półfinałowych mist­
rzostw, nie było więc chyba mowy o 
kamuflażu. Bardziej prawdopodobne 
jest, że siatkarki obu drużyn budują 
dopiero formę i „wyrwane" ze zgru­
powań treningowych nie są jeszcze w 
pełnej dyspozycji. Polki grały osłabio­
ne brakiem kilku zawodniczek, które 
ostatnio doznały kontuzji (m. in. 
Szczypiórkowska, Rozpiórka), ale ich 
dublerki spisywały się przyzwoicie. 
Na wyróżnienie zasłużyła skutecznie 
atakująca Jarosława Różańska i 
młoda Katarzyna Zubel, która mimo 
braku doświadczenia starała się doró­
wnać kroku starszym koleżankom.

Konkurs z nagrodami
Organizatorzy Międzynarodowego Turnieju w Piłce Siatkowej Kobiet MZKS 

„Czarni” wspólnie z Wydziałem Kultury Fizycznej Sportu i Turystyki Urzędu 
Miejskiego w Słupsku organizują konkurs na odgadnięcie ostatecznej kolejno­
ści drużyn biorących udział w zawodach. Przypominamy, że w hali przy ul. 
Grottgera spotkają się reprezentantki: Bułgarii, Francji, Rumunii, Węgier i 
Polski. Początek imprezy w niedzielę (23 bm.) o godzinie 17. Natomiast 
rozwiązania konkursowe prosimy przesyłać (na kartkach pocztowych) na 
adres: WKFSiT, Urząd Miejski, pi. Zwycięstwa 3 76-200 Słupsk w terminie do 
21 lipca br. (decyduje data stempla pocztowego).

W trakcie imprezy będzie można kupić okolicznościowy program, w którym 
znajdą się ciekawostki i dane statystyczne dotyczące uczestniczących ze­
społów. Nabywcy biuletynów wezmą udział w losowaniu pamiątek spor­
towych. (ebuar)

★ SIATKARKI mistrza Polski BKS Stal Biels­
ko-Biała, które w pierwszej kolejce rozgrywek o 
Puchar Europy zmierzą się z Dinamo Tirana, zo­
stały poważnie wzmocnione. Ich szeregi zasiliła 
ostatnio doskonała siatkarka Migowego zespołu 
radzieckiego Dynamo Kowno — Tatiana Kaw- 
łajtowa.

★ SZWEDZKI kierowca Ingvar Carlsson zo­
stał zwycięzcą samochodowego rajdu Nowej Ze­
landii, zaliczanego do mistrzostw świata kierow­
ców. Dzięki temu Carlsson awansował na 3 miejs­
ce w klasyfikacji, w której liderem jest nadal Wioch 
Masalmo Blaalon.

W PODCZAS lekkoatletycznego mityngu w 
Carole, Amerykanin Larry Myrlcka skoczył w dal 
8,41 m. Jago rodak Sydney Mara* przebiegł 
natomlaat 1600 m w 3.39,78 min.

Ligowe 
remanenty

Zgodnie z zapowiedzią podajemy końcowe ta­
bele rozgrywek piłkarskich w okręgu koszalińskim 
w sezonie 1988/89, które przekazał nam OZPN 
Koszalin. Oto dane odnośnie klas wojewódzkich,

SENIORZY

1, Gwardia II Koszalin 33:19 52—30
2, Mechanik Bobolice 32:20 48—28
3. Darzbór Szczecinek 30:22 66—42
4. Iskra Białogard 30:22 44—39
6. Drawa Drawsko 28:23 68—43
6. Olimp Złocieniec 29:23 47—33
7. Lech Czaplinek 28:24 69—50
8. Sokół Karlino 27:26 49—43
9. Gryf Polanów 26:26 62—61

10. Kotwica Kołobrzeg 26:26 44—62
11. Wybrzeże Biesiekierz 24:28 42--41
12. Wiekowlanka 18:34 44—74
13. Pogoń Połczyn Zdrój. 18:34 32—62
14. Saturn Mielno 14:38 34—63

JUNIORZY 8TAR8I

1, Wlellm Szczecinek
2, Błonie Barwice
3. Darlovla
4. Olimp Złocieniec 
6. Spójnia Świdwin
6, Tur Koszalin
7, Zawisza Grzmiąca

40:8 76-28 
32:10 63-34 
27:21 64—43 
23:26 45—42 
19:29 57- 00 
19:29 40- 03 
8:40 16-70

JUNIORZY

1. Kotwica Kołobrzeg 40:8 99-46
2. Mechanik Bobolice 38:10 107-32
3. Sokół Karlino 32:16 87-66
4. Lech Czaplinek 29:19 100-60
6. Iskra Białogard 29:19 70-64
0. Wybrzeże Biesiekierz 27:21 50—43
7. Gryf Polanów 26:22 70-62
8. Gwardia Koszalin 26:23 70-43
9. Drawa Drawsko 23:26 61—68

10. Olimp Złocieniec 16:33 55—94
11. Pogoń Połczyn 16:33 60—101
12. Wiekowianka 10:38 39—126
13. Saturn Mielno 3:46 16—111

Z uwagi na wyznaczone spotkania barażowe na 
szczeblu makroregionów nie można jeszcze po­
dać, które drużyny grać będą w klasie wojewódz­
kiej w następnym sezonie. Po reorganizacji roz­
grywek wiadomo tylko, że klasa okręgowa senio­
rów liczyła będzie 14 zespołów, (wim)

Mieleńskie
zawody

19 par brydżowych uczestniczyło w ko­
lejnym otwartym turnieju, który w sezonie 
letnim odbywa się w mieleńskim Klubie 
Prasy. Tym razem zwycięzcami okazali się 
W. Martelus i Zb. Petlicki. Drugie miej­
sce zajęli M. Pawluch i I. Szczygieł, a 
trzecie — A. Ilkiewlcz i I. Różycki (wszy­
scy z Koszalina).

Po sześciu turniejach w klasyfikacji dłu­
gofalowej prowadzi W. Wochna — 80 
pkt., przed Zb. Petllcklm — 64 i J. 
Achramowiczem — 63. Ogółem sklasy­
fikowanych jest .55 osób. >

★ ★ ★

Turnieje wczasowe odbywają się też w 
Kołobrzegu. Organizatorzy zapraszają bry­
dżystów w każdy piątek o godz. 17 do sali 
KSM przy ul. Koszalińskiej 24. (wlm)

Finały XVI OSM

Brakuje 
tylko „złota"

W Kielcach trwają finały XVI Ogól­
nopolskiej Spartakiady Młodzieży. 
Rozdano już medale w kilku dyscyp­
linach. Na podium stanęli także re­
prezentanci naszego regionu. Do 
szczęścia przedstawicielom Pomorza 
Środkowego na razie brakuje tylko 
„złota".

Wiele dobrych rezultatów uzyskali 
nasi zawodnicy na matach judo, W 
wadze 90 kg Robert Sośniak ze 
słupskiego Gryfa zdobył srebrny me­
dal. Dwukrotnie na podium stawali 
judocy koszalińskiej Gwardii. Brązo­
we medale wywalczyli: Grzegorz 
Burda (53 kg) i Sławomir Kowal­
czyk (75 kg), Koszalinianie w punk­
tacji klubów ustąpili tylko połową 
punkta gwardzistom ze stolicy — 33 
pkt. W klasyfikacji województw Ko­
szalin był piąty — 34,5 pkt., a wygrały 
Katowice — 72 pkt.

Nie zawiodła też czwórka akroba- 
tów szczecineckiego Darzboru, która 
zdobyła brązowy medal. Lepsze wy- 
niki zanotowali tylko reprezentanci w 
dwóch zespołów Górnika Złotoryja,

(wim)

Czy Johnson 
straci rekord?

„Żaden rekord kraju, kontynentu czy 
świata ustanowiony przez zawodnika, któ­
ry przyznał się do stosowania dopingu, nie 
będzie mógł dłużej figurować w tabelach" 
— stwierdza się w komunikacie ogłoszo­
nym po wiedeńskim posiedzeniu IAAF. Jak 
do tej pory oświadczenie to nie zostało 
poparte żadnymi sankcjami. Decyzje o san­
kcjach mogą nastąpić dopiero po posie­
dzeniu rady IAAF w pełnym składzie za­
planowanym na 4 września w Barcelonie, a 
następnie muszą być zatwierdzone przez 
Kongres IAAF rozpoczynający się dzień 
później.

Prezydent IAAF Primo Neblolo oświa­
dczył, że w Wiedniu nie omawiano od­
dzielnie sprawy Bena Johnsona, „Kiedy 
zaczną obowiązywać nowe zasady, wów­
czas podejmiemy odpowiednie kroki" — 
stwierdził Nebiolo.

Przewodniczący Kanadyjskiej Federacji 
Lekkoatletycznej Paul Dupre powiedział 
natomiast, że odebranie Benowi Johnso­
nowi rekordu świata I złotego medalu mis­
trzostw świata w Rzymie w 1983 r. nie jest 
jeszcze pewne, gdyż nowe przepisy nie 
powinny działać wstecz,

Najlepsi tenisiści stołowi
Zarząd Okręgowego Związku Tenisa 

Stołowego w Koszalinie na swym ostatnim 
posiedzeniu dokonał m. In. zatwierdzenia 
generalnej klasyfikacji Indywidualnej i ze­
społowej za sezon 1988/89, Sklasyfiko­
wanych zostało łącznie 252 zawodniczki i 
zawodnicy z 9 sekcji klubowych, Punkta­
cja była prowadzona w pięciu kategoriach 
wiekowych kobiet i mężczyzn.

Oto najlepsi: dzieci — Monika Gasicka 
(LZS Darłowo), Marla Mlkulak (Spół­
dzielca Koszalin), Anna Śmlgaaiewidz 
(Pomorzanin Sławoborze); chłopcy —Pa­
weł Michna (Spójnia Świdwin), Jacek 
Sterczyński (Pomorzanin), Radosław 
Majkowski (Głaz Tychowo); młodziczki 
— Anna Szeląg i Anna Karpacka (obie 
LZS Darłowo); młodzicy — Jacek Koa- 
malski, Mariusz i Adam Radzińscy 
(Głaz); juniorki młodsze — Anna Roma- 
nowicz, Izabela Czereśniak (Spółdziel­
ca), Małgorzata Dołotko (Głaz); junio­
rzy młodsi — Arkadiusz Tomczak, Krzy­

sztof Larek, Przemysław Orlonak 
(wszyscy Spółdzielca); juniorki — Agnie­
szka Chmielewska (Spółdzielca), Joan­
na Molenda (Głaz); juniorzy — Tomaaz 
Gartskl (Spółdzielca), Paweł Iwaniec 
(Głaz), Jacek Głogowski (Spółdzielca); 
seniorki —A. Chmielewska, Iwona Mi­
ka, Stanisława Blndulska, Magdalena 
Cieślak (wszyscy Spółdzielca); seniorzy 
— Czesław Rodziewicz, Andrzej Kra­
wczyk, Mirosław Rudka (wszyscy 
Głaz).

W klasyfikacji zespołowej bezkonkuren­
cyjnymi okazali się wychowankowie kadry 
szk
zespół Spółdzielcy Koszalin 8.912 pkt.

Miejsca od drugiego do dziewiąte 
obsadziły zespoły: Głaz Tychowo — 3.284 
akt., Spójnia Świdwin — 1.675 pkt., LZS

yjnymi okazali się wychowankowie kadry 
zkoleniowej z Koszalina i Czaplinka — 
aspół Spółdzielcy Koszalin 8.912 pkt.

Miejsca od drugiego do dziewiątego 
bsadzily zespoły: Gł.

Bkt„ Spójnia Swidwi 
arłowo — 1.244 pkt„ Pomorzanin Sła­
woborze — 627 pkt., MDK Białogard — 
308 pkt„ LZS Ostrowiec — 171 pkt., Hura-

tan Bierzwnica — 50 pkt, i Wybrzeże 
iesiekierz — 2 pkt. (jot-es)

(ode. 7)

— Właściciel sklepu rusznikarskiego z żoną i dzieckiem. Ale przecież pan to 
dobrze wie. Musiał ich poznać. Zanim...

Porucznik nie dokończył,
— Zostaje pan zatrzymany do czasu wszczęścia oficjalnego śledztwa — 

wreszcie padły i te słowa.
— Jak to, przecież ja nie zabiłem — powiedział to, co było zresztą zgodne z 

prawdą.
— Jutro rozpoczniemy oficjalne przesłuchania — przerwał mu porucznik.
I tak przyszła pierwsza noc na w ięziennej pryczy komisariatu. Prycza nawet 

nie była taka twarda, ale nie dało się spać. Rusznikarz? Przecież w pobliskim 
sklepie w miasteczku właścicielką była kobieta. Nic nie pasowało! Nic. Ta 
kobieta, która sprzedała mu „Mauzera" właśnie tego typu. Ani potem trup — 
którego nie było, a którego on z tej broni — tam na drodze zabił. Zabił! W 
obronie własnej. Nie miał wyboru. Gdyby on nie strzelił, sam już by nie żył. 
Ciągle się usprawiedliwiał przed sobą. Tylko...

Zaczęły go dochodzić pierwsze odgłosy życia w komisariacie.
Słońce przechodziło przez gęste kraty okna jego celi. Minęła pierwsza noc.

Mecenas Taviolli usiadł naprzeciwko niego na taborecie. Jego pełna 
dobroduszna twarz była sympatyczna. Bardzo chciał mu pomóc, bardzo!

— Więc twierdzi pan, że kupił tego „Mauzera" 30—0,6, w małej rusznikarni 
w miejscowości Freena'e?

— Tak właśnie było. Właścicielka sama mi poleciła tę broń.
— Ona? — upewnił się.
— Tak, już pan pytał o to, właśnie ona!
— No więc widzi pan, że tu nic nie pasujel
— Dlaczego!? — zdziwił się.
— Bo w Freena'e jest wprawdzie taki sklep, o którym pan mówił i ma też 

gong brzmiący jak prawdziwy wystrzał z broni palnej.
—- Widzi pan, mecenasie — ucieszył się.
— Tak, ja wszystko to sobie obejrzałem jak najdokładniej. Jak najdokładniej 

— powtórzył.
Rozluźnił napięte mięśnie twarzy.
— Tylko cały szkopuł w tym... — zawiesił głos.

— Cały problem w tym, że w sklepie nigdy właścicielką, ani nawet 
sprzedawczynią nie była żadna kobieta. Pytałem kilkadziesiąt osób, nikt takiej 
nie widział. I nigdy nie znał. Ona nie istnieje! — podsumował swój wywód.

— Ależ ona tam była! — stanowczo upierał się dalej.
— Ja wiem, że czasem trudno,.. — mecenas dawał mu do zrozumienia, żeby 

się przyznał.
— Mecenasie! — zaczął dramatycznie — niech chociaż pan mi uwierzy.
— Ależ drogi panie, ja chcę panu wierzyć. Naprawdę, tylko...
— Ja wiem, rozumiem, to wszystko pozornie nie ma sensu. Nie trzyma się 

kupy.
Zamilkł, spuścił głowę. Milczenie przedłużało się...
— Może papierosa — mecenas wyjął z kieszeni drogą złotą papierośnicę — 

pewno był to prezent od klienta. Od niego nie dostanie nic — pomyślał ze 
smutkiem, już był pewien, że przegrał. Uznają go winnym. Winnym!

— Ależ niech się pan nie załamuje, ja jeszcze pana nie opuszczam — 
poklepał go po dłoni.

Był naprawdę wyjątkowo miły. To żona mu go znalazła. Zjawił się następ­
nego dnia po jego zatrzymaniu. Jego jakby dziecinny uśmiech na dużej twarzy 
zjednywał mu ludzi.

— Tak, drogi chłopcze, ja jeszcze nie pasuję!
Podniósł głowę, spojrzał w jego przyjazne piwne oczy. Zawsze miał słabość 

do tego koloru. Paula też ma ciemne — piwne oczy. To może dobry znak!
— Jedźmy dalej! — mecenas wrócił do tematu, nadając swojemu głosowi

ciepłą barwę. (c.d.n.)

Głos
Pomorza

„Głos Pomorza" — Dziennik Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.
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